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Kto ludziom dobrze czyni, y  ich niedostatki z miłosierdzia opatruie 
y  winy odpuszcza ; ten obraz Boży na sobie nosi, y  jest jako Pan Bóg 
w podobieństwie. Skarga. K as. ó miłasier. I.
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^  PrsMO peryodyczno , z  polecenia j. w. iumsiciego-korsakowa, gubernatora wro- 
^  jennego litew sk iego, jenerała piechoty i k aw alera , na clochod domu ubogich 
& low arzystw a  wileńskiego dobroczynności wydawane.

W ychodzi każdego miesiąca ostatniego dnia po południu o godzinie 4 tey. 
^  ena p renum era ty  jednostayna na całe państwo rossyyskip, z pocztą lub bez 
0- oo cz ty , wynosi na rok rubli 6 srebrem. Szczegóły tego pisma tyczące się, 
^ wyrażone są w prospekcie ogłoszonym pod dniem 2 2  lislopada 1819 roku.

I W I L N O .  T Y P O G R A F I I A  A.  M A R C I N O W S K I E G O .
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X . F. N . Golański Czl. Kom. Cenzury.



DOBROCZYNNOŚĆ WSPÓŁCZESNA.

O  T E R A Z N I E Y S Z Y M  s t a n i e  o ś w i e c e n i a  p o

S P O L S ' l  W  A  , T U D Z 1 E Z  O S Z K O Ł A C H  P A R A F I -

J A Ł N I C H  i  o  f u n d u s z a c h  n a  u b o g i c h  u -  

c  Z N  low W  G U B E R N U  M I Ń S K I E  Y .

ż  y ją tek  z  treści raportu w izytatorskie- 
g °  dok. f i lo z . radcy nadw . J. J. M o. 
sci, członka honorowego un iw ersyte
tu  imperatorskiego i podkomorzego  
p tu  p ińskiego , Józefa T w a r d o  w  s i e g o ,  

tzy ta n e y  p i zez niego na posiedzeniu  
K om itetu  szkolnego w  uniwer. dnia  
2 7 g ru d n ia  18 Yg roku  i red a kc ji 
p re z  niegoż udzielony.

Gubernija  mińska, jest, co do ro z 
ległości sw o jey , nayw iększą z g u b er-  
jn y  od Polski p rzy łączonych , a okrąg 
naukow y  im p era to rsk ieg o  wileńskiego 
u n iw e rsy te tu  sk ladaących . Sięga ,ąc 
w  długości od północy do południa , to  
jest ,  od rzeki D zw iny  aż p o z a P ry p e ć ,  
z a jm u je  w  ty m  k ie ru n k u  blizko m il 
sta. Nay w iększa jey  szerokość jest 
W części p o łu d n io w c y ,  gdzie zaym uje  
W k ie ru n k u  ze wschodu na zachód k ray  
od D n ie p ru  do g ran ic  g u b e fn i i  wołyń- 
V J y  P ° wj a tu  Łowelskiego lezący , to
g r i l l e ™ ,  °  Pr a " 'i? ' ,  Co do k sz ta łtu  
rego  P onM* ? d t ro y k ^ t ,  k tó -

& ysokoscią yest k ie ru n e k  od nAi 
nocy n a  p o łu d n ie ,  a  p o d s t a i  i - a n  '  
ca potviatow południow ych „ k r  
zyrskiego i pińskiego. S k ład l  , i / ‘ d” e-' 
s.ęcm pow iatow , a  t e  s% p o c z j L k c  od 
północnych, n a s t ę p n i e :

W ile jski, Borysowski.
s k i , Słucki, B o b ru jsk i , Rzeczycki P iń 
ski i M ozyrski.

Cała ludność gubern iją  m ińską  skła- 
Dtieje Dobrocz, rok 1820. kwiecień.

d a ją c a ,  jest p ra w ie  z ro lników  złoco
n ą ;  m ała jey część ( w y j ą w s z y  żydów )
t ru d n i  się handlem . P rz e d m io te m  p ro 
wadzonego h and lu  są su row e płody 
p rz jro d z e n ia  lub ro ln ic tw a . Mało i 
p raw ie  żadnych nie masz rękodzie ł i 
nigdzie te n  p rzem ysł części znaczn’ey  
ludności nie zaym uje. Gęste lasy i p u _ 
szcze, k tó re  się po całey gubern ii  roz_ 
ciągają i w iążą społem, dos ta rcza ją  ob
fitych m ate ry a ló w  do h an d lu  w yw o
zowego t a k  zagranicznego jako i k r a -  
jowego. T o w a rn e  drzew o pod rożnem  
nazw aniem  spław iane do R y g i , lYlem- 
la, Gdańska lub  K rem ień czu k a  ; p o taż ,  
oraz dziegieć i smoła, nayobficiey w  po
w iatach  rzeczyckim  i rnozyrsk im  w y 
r a b ia n e ,  1 znacznieyszą część ich lu 
dności zaym ujące  ; t e  są po ro li  jedy-. 
ue  p raw ie  p rz ed m io ty  p rzem y słu  m ie
szkam ów gubern ii  m ińskiey.

Poddaństw o w tey  g u b ern ii  t rw a  
w ca łey  sile ; a chociaż znaydują  sit? 
n iek tó rz y  o b y w a te le ,  coby chcieli tę  
zaw adę pomyślności k ra jo w cy  obalić: 
chociaż część znaczn a  drugich , opiniją 
powszechną zastraszona  , zdanie swoje 
pozornie  do tego  sk łan ia ; a to li u p rz e 
dzenie  , falszywie zrozum ianym  in te 
re sem  podsycone, nałogiem udawnione, 
tk w i jeszcze silnie w  um ysłach wielu. 
W łośc ian ie  rozm aitą  i pod różnem i n a 
zwiskam i zna om ą powinnością obciąże
n i ,  nie doznają inney  ulgi, oprócz p rze-  
mijającey pociechy, gdy dostaną p an a , 
co now ych im  nie nak łada  ciężarów. 
Z  resz tą , zostając w ciągley n ie p e w n o 
ści i obawie, azali powinności ich ro k u  
jednego, n ie  będą w n as tę p n y m  pow ięk
szone , muszą upadać  w  o ch o c ie , gnu- 
śnieć, nabyw ać ku  panom  w łasnyrn n ie 
nawiści, i zgoła n ie  mogą myśleć o roz-
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w in ien iu  p rz e m y s łu ,  ani w ładzy u my 
słow ey.

B ardzo mało jest m iast i m iaste  
czek. T y ch  m ieszkańcy, używając w ięk 
szych nieco p rz y w ile jó w , cżują w y ra  
z m ey  oświecenia się po trzebę . Co do 
m iast znacznieyszych h a n d le m , Pińsk 
zdaje się w szystkie  w te y  gubernii ce 
lować. Położony w  widłach trzech  k o m - 
m u n ik acy y  wodnych, jedney z Kijowem 
i  K rem ień czu k re m  f  a s tam tąd  lądem  
z K ry m e m  i O dessą , d ru g iey  z W ń r -  
szaw ą i Gdańskiem , t rzec ią  z Memiem 

-i K ró lew cem ; stał się już poniekąd miey- 
scem  składu wszelkich płodów jakie b o 
g a ty  W o ły ń ,  i żyzna U k ra in a  przez  L i 
tw ę  za gran icę  wysyła. Skoro zaś zw ró 
ci uw agę r z ą d u ,  p rędko  go podnieść 

ędzie można do p ierw szego p raw ie  r z ę 
du  m iast handlow ych E uropy . Ł a tw o  
z niego u tw orzyć  skład ogólny p ro d u 
k tó w  , jakie z m o rza  Czarnego do Bał
tyckiego, lub z Bałtyckiego do Czarne- 
g ° , przechodzić mogą. M iasteczka zaś 
m nieysze , a zwłaszcza dziedziczne, ja
ko pod dowolnością panów  swych zo
s ta ją c e , mało od w si,  co do p rz e m y 
słu , różn ią  się.

Co do p lębaniy , t e  po większey czę
ści są k a to l ic k ie ,  rzym skiego lub  uni
ckiego o b rz ą d k u , z k tó ry ch  pierw  sze 
liczuieysze i bogatsze , d rugie  m niey 
l iczne i m n iey  daleko uposażone. T y c h  
drugich  n ay w ięcey  w pow ia tach  połu
dniow ych, ale w szystk ie  p raw ie  ubogie, 
ledw ie na  opędzenie  p ie rw szych  p le 
bana  p o trz eb  w ystarczają .

Znaydu ją  się dość liczne zgrom adze
n ia  d u c h o w n e , z k tó ry ch  jedne szko
ły  u siebie u trz y m u ją  , d rug ie  mimo 
swego dobrego uposażenia ty m  jeszcze

m e trudn iły  się p rz e d m io te m ,  lu b  t r u 
dnie się p rzesta ły . '

O woź jest kró tk i ,• rys s ta n u  g uber-
" "  mmsky y -  dla tego ty lko  U, f a m ie -  
n .ony, aby  la tv a e y  w  „góh,o ic i '
Wi c  można , jakiego s t o r n i i  
ludność jey, może źadać 1 L 1  m ia ry .  
I ł-. JAw r - n aukow ych za kładów. Pożądaną byłoby rzeczą, aby
śmy mogli miee opisanie jev s ta ty s ty  
czne, n a w z o r  tego, jakie gubernii” or o 
dzienskiey w ydał P an  J. E. L achnń  ki 
lub jakie podolskiey jest obiecane p rz ez 
X . M arczyńskiego. T a  wiadomość na 
d e r  wiele w ażnych dla adm jn is tracy i 
1 Ciekavvych odk ry łab y  szczegulów, a 
co do p rzed m io tu  szkolnego, pom ogła
by d a  m ieszczenia naukow ych  zakładów  
stosowilie do p o trz eb  mieszkańców. T e 
raz bow iem  te  z a k ła d y ,  w p ó l u o e n e y  
1 srodkow ey części gubern ii  m ińsk iey  
s up ione, w  po łudniow ey i wsclmdnio- 
po ludm ow ey  n a d e r  są rzadkie.

Zakłady  edukacyyne  w  gubern ii  
m ińskiey , mogą się na  cz te ry  podzie
lić ro d z a je , i koleyno ty m  sposobem 
ściągać naszę uw agę b ę d ą , to jest •

1). Szkoły para fi ja lne ;
;> Xonwikta ubogich uczniów;

Tvr-' 1 eilsJ e żeńskie ty lk o  w mieście 
Mińsku exystu jąCe ;

4) Szkoły pow ia to w e  duchow ne 1 
sw le c k ie , do k tó ry c h  odnosić m ożna i
g im nazyum .

1 odług tego podziału uw agi n in iey-
s„e cz te ry  rozdziały w  sobie mieścić 
b ę d ą  (*).

O szkołach parafijalnych.

Szkoły parafija lne  podane mi do

(*) Rozdział 3 c i  i 4 ty , pko przectodzątE obręby oświe
cenia pospólstwa, opuszozajuy, (R ]



zw ied zen ia  w  gubernii m iń sk ie y , tak  
w  zbiorze zakładów edukacyynych , ja-
ł ° j ' V art *n strukcyi szczegulney,
i . ? . wr ^ czbie 5 5 , to  jest: w  pow iec ie  
dziśnieńskim  c z t e r y ,  w  w ileysk im  
szesc , w  borysow skim  pięć , w  m iń 
skim trzynaście  , w  ihum eńskim  piec, 
"W bobruyskim  d w a , w  rzeczyckim  
cztery  , w  m ozyrsk im  c z t e r y ,  w  p iń 
skim pięć, w  słuckim  siedm. W s z y s t 
kie praw ie o d w ie d z i łe m , w yjąw szy  je. 
dnę druyską , do k tórey  dla zb y tn ie j  
odległości, oraz wszystkie pow iatu  m iń 
skiego, do których dla spieszney drogi, 
i spoźnioney roku pory , dojechać nie  
m ogłem . T y ch  obeyrzenie  poruczyłem  
Llizszj ch szkol poAviatow ych  dozorcom , 
ułatwiając im, stosownie do art. y, z roz. 
IV , U sta w  b. kom. eduk., do tego  
Sposoby. Szkoły ptu  mińskiego, za po- 
ru czen iem  m oiem , przez pom ocnika d y 
rektora, magistra filozofii P. B rodow skie
go, odw iedzone i doskonale opisane zo- 
staly. Poruczyłem  był rów nie  obey-  
rzen ie  szkol parafijalnych dziśnieńskich, 
JX . D ozorcy  szkoły p t w e y  łuźeckiey  

X . Pńarów , ale nie odebrałem  rapor  
fu  z odbytey  w izy ty .

Znalazłem  exystojących tych  zakła- 
ow ty lk o  o o, to  jest: w D ziśnieńskim  

.  .a ’ W W iley sk im  t r z y ,  w  Boryso-
, m trzy  , w  Mińskim pięć w  Ib u- 

m e n s k i m  pałńpr " r i  J . w  c* tery t, w  B o b r  uyskim dwa,
"  r Zi ł  d w a ’ w M a w i a m  jeden, w mskim trzy, i w „iec.
* ,e  staje prawie po łow y, J
Z tych, jedne nie exystowal, niSdy rze- 
te in ie , jako to: w Dziśnieńskim Mo. 
sarska. Pohoka i Zadorozka ; av Bory
sowskim O k olow ska- w Mińskim Stoii- 
cka, Dubrowska, Mikołajewska i Mińska 
przy kościele katedralnym,• w  I lzeczy -

ckim Ikazm ieńska i KiemiestfoAvskay (*) 
w Mozyrskim przy kościele  farnym , i  
w Pińskim  Pińska i M iesiatycka; w  o .  
gułe i 5 . In n e  w  liczbie i 2 ustały , z po- 
Avodu z m ie n io n e j  gorliw ości teraźn iey -  
szych plebanÓAY lub zwierzchnikÓAA- zgro
madzeń duchoAvnych ; ja k o to : w  W i 
leyskim  Staro-Miadziolska X X .  K a r m e 
litów , Z adzievyska p lebana X . C ym er
man a , i K rasnosielska p rzy  plebanii  
kato lick iey  ,• a v  Borysowlfkim Cholopie-  
nicka X X .  D om in ik an ów , a v  Ih u m eń -  
skim Dudzicka przy p lebanii u n ick iej ,.  
a v  Mozyrskim D aw idgrodecka pyzy p le 
bani i P etrykow ska rów n ież  przy p le 
banii; a v  Mińskim Sw ierżańska X X .  Ba - 
zylianÓAA’, Zaslawska X X .  D om in ikanów  
1 R akowska X X  Bazylianów; w  Słuckim  
Mrozowska przy  plebanii, i K ieck a  X X .  
Dominikanów. StosoAvnie do in stru k ćy i  
szczegu ln ey , podczas m ojey bytności  
a v  Mińsku, prosiłem  adm inistratora dy-  
ecezy i  o pobudzenie tych  plebanów  do 
wskrzeszenia tak dobroczynnych zakła
dów , przez ich poprzedników  u trz y 
m y w a n y c h ,  a odebrawszy p rzyrzecze
nie i na piśmie odpowiedź, m iałem  ho
nor rządowi imp. av  i 1. u n iw ersy te tu ,  
przy piśm ie dnia 10 grudnia roku 1819  
złożyć. W szak że  nad w skrzeszeniem  u-  
padłych szkółek t y c h ,  czuyną pilność  
mieć n a le ż y ,  aby g o rliwośó m ieysco— 
u ych p lebanów , łub duchownyeh z w ier z 
chników , skutecznie  podnieconą być  
m o g ła ,  i aby odpowiadając powołaniu' 
s w e m u ,  skłonili się do zw rócen ia  dzie
ciom poruezonych im parafkan, tuk  p o -  
trzebuey p o czą tk o w e j  nauki..

(.*) Po skoóczoney w iz y c ie  d ow ied zia łem  się , ze pom yłką, 
w pow iecie  lAzeczyolcmi położone zosta ły  K iero ieszow -  
siu  i Ikjźm iuńska, pi, r ..oza  k ż e c  ma w JBoiysowsluraj, 
druga zaś w Uzismeuskim powiecie.



Z  t y c h  s z k o l  w i ę k s z a  c z ę ś ć  u t r z y 
m u j e  się  g o r l iw o ś c ią  p l e b a n ó w ,  b e z  ż a 
d n e g o  n a  t o  o d k a ż a n e g o  f u n d u s z u  s t a 
łe g o .  J a k o ż ,  o p r ó c z  s z k o ły  b o ż y ń s k i e y  
w  p o w i e c e  i h u m e ń s k i m , k t ó r a  m a  s t a 
ł y  f u n d u s z  o d  ś. p .  X .  A x i n k i e w i c z a  p l e 
b a n a  u n i c k i e g o  o d k a ż a n y ,  i  w y d a j ą 
c y  r o c z n e g o  p r o c e n t u  r u b .  s r e b r .  1 8 5 ,  
k o p .  4 o; o p r ó c z  s z k o ły  b o b r u y s k i e y ,  u -  
t r z y m y w a n e y  k o s z t e m  f u n d u s z u  e d u k a -  
c y y n e g o  , n a  t o  r u b .  s r e b r .  5 0 0  c o  r o k  
p i ’z e z n a c z a j ą c p g o ; o p r o c z  s z k o ły  m i ń -  
s k i e y  X X .  B e r n a r d y n ó w  u t r z y m y w a -  
n e y  k o s z t e m  d u m y  ( r a d y )  m i e y s k i e y ,  c o  
r o k  n a  t e n  p r z e d m i o t  r u b .  s r e b r .  3 2 0  
p ł a c ą c e y ,  w s z y s t k i e  i n n e  są  b e z  s t a ł e 
go  f u n d u s z u .  Z g r o m a d z e n i a  d u c h o w n e  
b a i d z o  m a ł o  s z k ó łe k  p a r a f i j a l n y c h  u .  
t r z y r n u j ą ,  m i m o  t o ,  ź e  są  u p o s a ż o n e ,  i 
o b o w i ą z k a m i  p a r a f i i  t r u d n i ą c e  się. A  t a k  
z a k o n n y c h  s z k ó łe k  p a r a f i j a l n y c h  j e s t  t y l 
k o  , w  d z i ś n i e ń s k i m  d r u y s k a  X X .  D o  
m i n i k a n ó w  , w  w i l e y s k i m  b u d s ł a w s k a  
X X .  B e r n a r d y n ó w , w  b o r y s o w s k i m  
c h o t a j e w i e k a  X X .  D o m i n i k a n ó w ,  w  m i ń 
s k im  r a k o w s k a  X X .  D o m i n i k a n ó w ,  
w  r z e c z y c k i m  r z e c z y c k a  X X .  D o m i n i 
k a n ó w ',  w  m o z y r s k i m  k i m b a r o w s k a X X .  
C y s t e r s ó w ,  w  p i ń s k i m  h o r o d y s k a  X X  
B e n e d y k t y n ó w  , w7 o g u le  s i e d m ,  t o  j e s t  
m n i e y  n iz  p o w i a t ó w  ; g d y  p r z e c i w n i e  
n i e  m a s z  w  g u b e r n i i  m i ń s k i e y  p o w i a t u ,  
k t ó r y b y  n i e  t y l k o  j e d n e g o  z g r o m a d z e 
n i a  d u c h o w n e g o ,  a l e  n a w e t  k i l k a ,  a 
c z a s e m  i w i ę c e y  r o z m a i ł  e g o  n a z w a n i a  
i  u p o s a ż o n y c h  n i e  m i a ł  z a k o n ó w 7. Z g r o 
m a d z e n i a  t e ,  m a j ą  n a w e t  d o  u t r z y m y 
w a n i a  t y c h  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  
w i ę c e y  s p o s o b n o ś c i  n iz  p l e b a n i ;  n a p r z ó d  
d l a  t e g o  , ż e  p o s p o l i c i e  l e p i e y  są  u p o 
s a ż o n e  ; p o w t  ó r e  , ż e  w  l i c z n i e y s z y m  
z b i o r z e  o sób  ł a t w o  n a u c z y c i e l a  w y b r a ć

m o g ą ,  i  b e z  ż a d n e g o  d l a  s ie b ie  d o d a t 
k o w e g o  k o s z tu .  P r ó c z  t e g o ,  c z ęść  z n a 
c z n a  i c h ,  a  n a w e t  p r a w i e  w s z y s t k i e ,  
t r u d n i ą  s ię  p a r a f i j a l n ą  u s ł u g ą  , a  s t ą d  
o b o w i ą z a n i  d o  b l iż s z e y  o p i e k i  i  s t r a ż y  
n a d  d o b r e m  d u c h o w n e m  i u m y s ł o w e m  
l i c z n y c h  p a r a f i j a n  s w o ic h  , t e r n  s a m e m  
w i ę c , o b o w i ą z e k  u t r z y m y w a n i a  n a u .  
c z y c i e l a  d l a  u c z e n i a  m ł o d z i e ż y  p o c z ą t 
k ó w  n a u k i  c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i  r e l i g i i ,  
m o ż e  b y ć  u w a ż a n y m  z a  j e d e n  z c e ló w  
i c h  p o w o ł a n i a  i f u n d a c y i .  J e s t  n a d z i e 
ja , ź e  z n a k o m i t y  z g o r l iw o ś c i  i  p r z y _  
w i ą z a n i a  d o  n a u k  t e r a ź n i e y s z y  p r o -  
w i n e y a ł  X X .  B a z y l ia n ó w 7, e m e r y t  w  u -  
n iw 7e r s y t e c i e  w i l e ń s k i m  J . X .  K a m i ń s k i ,  
d a  z s ie b ie  i n n y m  n a c z e l n i k o m  z g r o m a 
d z e ń  d u c h o w n y c h  p r z y k ł a d ,  o tw 7a r c i c m  
s z k ó łe k  p a r a f i j a l n y c h  w  w i e l u  i n n y c h  
m i e y s c a c h  , g d z ie  d o t ą d  n i e  b y ł y ,  j a k o  
t o  w  Ł o h o y s k u  w  p o  w i e c i e  b o r v s o w -  
s k im ,  w  C e p r z e  w  p o w i e c i e  s łu c k im  i t .  d . 
P o ż y t e c z n e m  b y ło b y  g d y b y  X X .  B e r 
n a r d y n i  m o g l i  o t w o r z y ć  s z k o łę  p a r a f i 
j a l n ą  w  H ł u s k u  w  p o w i e c i e  b o b r u y s k i m ,  
X X .  K a r m e l i c i  w  G ł ę b o k ie m  wr p o w i e 
c ie  d z i ś n i e n s k i m , a  X X  D o m i n i k a n i e  
w  K ł e c k u  w  p o w i e c i e  s łu c k im .

L e c z , jeś l i  m a ł o  j e s t  j e s z c z e  s z k ó 
ł e k  o d  d u c h o w n y c h  o só b  i z g r o m a d z e ń  
u t r z y m y w a n y c h , z e  w s t y d e m  w y z n a ć  
n a l e ż y ,  iż  p o d o b n y c h  z a k ł a d ó w  o b y w a 
t e l e  sw 'ieccy  z g o ł a , a n i  z a k ł a d a l i , a n i  
z a k ł a d a ć  m y ś le l i .  Z  t e g o  w z g l ę d u  p o 
r ó w n a n i  d u c h o w n i  z y s k u j ą  n i e z m i e r n i e  
i z a s łu g u ją  n a  c z e ś ć  i  u w i e l b i e n i e , a  
w  l ic z b ie  u t r z y m y w a n y c h  s z k o l ,  z w ł a 
s z c z a  g d y  t a  p o w i ę k s z o n ą  b ę d z i e , i  
s t a n i e  się  d o  l i c z b y  d u c h o w n y c h  z g r o 
m a d z e ń  s t o s o w n i e y s z ą , z n a l e s ć  m o g ą  
o b f i t e  s p o s o b y  z b i c i a  n a d t o  d z iś  z a g ę 
s z c z o n y c h  p r z e c i w k o  s o b ie  z a r z u t ó w



173

ze s trony  świeckich o b y w a te l i , p o d o . 
bnym  zaszczytem  pochlubić się nie ino 
g ą c y c h .  Przejeżdżając bow iem  przez  
gubern i ją mińską, i napo ty k a jąc  często 
n a  o szeine włości, z boleścią serca wi
dzieć przychodzi, jak n ic  zgoła ich dzie- 

zice a oświecenia włościan swoich 
m e ro  ią. O w szem  byli i są n iek tórzy , 

o y a swą nieżyczliwość posuwający, 
ze w oscianom swoim zabraniali odda
j e  dzieci do szkółek p rzez  p lebanów  
o trzy m y w an y ch ,  i  zgoła ich, n iekosztu- 
jących , jako to  w ra p o rc ie  szczegul- 
n ym  (art. 5.) w p rzyk ładzie  u n iw e r 
sy te tow i przedstaw iłem . P ięk n y  nader, 
i  jedyny  wszystkim  znakom itszym  o_ 
byw ate lom  staw i p rzyk ład  gorliwości 
o oświecenie swych chłopów J YV. Ale- 
x a n u e r  H rab ia  P o c ie y , k tó ry  w m a 
jątkach  swoich pińskich, w miasteczku 
o to l im e  od lat 5 o tw orzy ł szkolę pa- 
r a ł i j a ln ą , w dobrego j zdatnego n a u 
czyciela ją o p a t r z y ł ,  dosta teczną pen- 
syą i wygodą uposaży ł,  uczniów p rz y  
jo ey  z odlegley szych włości w łasnym
sk;ks:;:"' dak*., »«

i. ,ZiS uczniów i o5 l ic ząca ,  jest

guberC,“ 7 S2V Ze “ k6ł P i j a l n y c h
zniątką g o r l"v o ‘e^  V  ‘ ’65t |e ‘lj n'l lla - 
na  cobv d li !  oby w ate lsk iey , jedy .

1 1  s tan u  ty lk o  włościańskie 
go była przeznaczoną. O by przykład ' 
tak s m ę te y  troskliwości „ szczęście „„ 
w ierconych  obyw ate lom  włościan,' ,„ 6 ° ,  
znal esc w ięcey naśladowców. ' &

R ozm aite  mogą być sposoby powiek 
szenia liczby tych  pożytecznych , i od 
J ł a d z y  nayw yższey pożądanych zakła . 
ci o w ; n iek tó re  z tych  wymienię. j y a_ 
p r z ó d : zachęcanie do ich zakładania  
p lebanów  i zgrom adzeń duchow nych 
jako też  obyw ate li  a szczegulniey po_

siadaczów większych włości. Od nich, 
jako celujących bogactw em , możnością 
i sposobnością nabycia  oraz rozszerzen ia  
św iatła  , te n  przy^kład oświeconego pa-  
t ry o ty z m u  jest oczekiwany. S k u te k  p o 
m yślny sp raw ić  mogą częste odezw y 
u n iw ersy te tu ,  już to  p rosto  od siebie, 
juz za p o średn ic tw em  d y rek to ró w  i 
honorow ych dozorców. P o w tó re ; śle
dzenie utajonych funduszów. T ego  zgo
ła , przem ija jący  u rz ę d n ic y ,  jakim i są 
wizy ta to ro w ie  dokazać nie  mogą, i nay_ 
łepiey m ojem  zdaniem  będzie , poru- 
czyć to  gorliwości honorow ych dozor- 
cow C i,  jako u rzędn icy  m ieyscow i i 
1£ł§ .1 ’ tysiączne m ają  do tego zrccz- 

nosci W  ty m  celu, i w  w ielu  innych  
względach, pozy tecznem  byłoby, gdyby 
ciź dozorcy zostali obowiązani do w i
dzenia się i n a rad zen ia  wspólnego z p r z e 
jeżdżającym przez  ich p o w ia t  w izy ta 
to rem . T y m  sposobem w  w ielu  oko
licznościach mieyscow ych, mogliby ty ch  
osta tn ich  ośw iecić , a  n a to m ias t  w za
jem ne od nich odbierać pom oce i rady. 
Potrzecie: w y s ta ran ie  się, aby w  skarbo- 
w ych  m ajątkach  szkoły początkow e za- 
p iow adzone  byc m o g ły , a  to  za w7y -  
rob ien iem  stosowmego naywyźszego ro z .  
kazu. W te d y to  b y łby  obyw ate lom  
i duchow nym  okazany naocznie wzór 
blizki do naśladow ania, a n a w e t  po- . 
służyłoby to  do p rzek o n an ia  n a y u p a r t-  
szych, o m ocnem  żądaniu w ładzy n ay -  
w jzszey , aby włościanie wszyscy p ie r 
wsze zasady n au k  początkowych m ie 
li udzielone. Zw ierzchność naywyższa, 
co t.yłe daje dowodów czu łey  opieki 
nad pow szechnem  oświeceniem , c h ę t
nie zechce przystać  na  uskuteczn ien ie  
iey  myśli. T a  zaś, nie ty lko  wyda ty 
siączne korzyści dla włościan skarbo-



wycb , ale p rz y k ła d e m  do naśladow a
n ia  w szystk ich  z a c h ę c i , a  n a w e t  nie- 
bardzo  wiele kosztów w ym aga , bo za 
w y s taw ien iem  ty lk o  dla szkoły domu 
z p rzezn aczen iem  p lacu  i o g ro d u ,  r e 
sztę p o trz e b  w u t rz y m a n iu  szkoły i n a 
uczyciela,sam i skarbow i włościanie przez 
sk ładkę  grom adzką opędzićmogą i zechcą.

Podczas mojego p rze jazdu  przez gu- 
b e rn i ją  m iń sk ą ,  dow iedzia łem  się o no
w y m  jeszcze sposobie i źródle  pom no
żen ia  szkó łek  parafija lnych  W  nay- 
w yższym  manifeście w roku l S i o  p a 
źd z ie rn ik a  g dnia ogłoszonym wzglę
dem  odkupow  m ie y sk ic h , postanow io
no ażeby m iastom , k tó ry ch  odkupy  na 
skarb  by ły  w z ię te ,  w ydaw ać corok na 
u trz y m a n ie  szkółek, szpitalów i innych 
zakładów też  same sum m y, jakie da- 
w n iey  na  t e n  p rzedm io t by ły  o b raca 
ne. Jakoż, corok  izba skarbow a m iń 
ska , za p o średn ic tw em  kas pow ia to
w ych  wydaje dum om  m ieyskim  sum 
m ę na całą gubern iją  rub . ass. 48 ,64 2 
wynoszącą. K om m issye m iast pow ia
to w y ch  a naw e t  i D o k sz y c k a , corok 
część te y  sum m y biorąc, w  kw itach  ze
znają  że n a  u trz y m a n ie  szkółek, szp ita
lów i innych  zakładów  w y rażo n ą  ilość 
o d e b ra ły ;  a t ) rm czasem  szkółek jak 
n ie b y ło  p rzed  r. 1 8 x0 , t a k  i te ra z  nie 
masz* Owoż jest wyszczegulnienie, wrie~ 
le  m ias ta  n a  te n  p rzed m io t  od skarbu  
corocznie biorą

M ińsk 
W d e y k a  
Ih u m e n  
Borysów 
Dźisna . 
Bobruysk  
M ozyr .

r .  as. 2 7 ,5 0 0 .
  658.
 6 8 2 .

  5,582.
 5-,5i5.
—-------- x,585.
 5,475.

Pińsk ...............................   ass. 4 , 2  7  5.
R zeczyca . . . . ---------- 5,0 2 4.
D okszyce 5 4 6 .

O guł r. as. 48,642.

Z czego .widoczną jest rzeczą , źe 
n a w e t  dzieląc na  t rz y  części każdą sum . 
mę pd m iasta  ze skarbu pobieraną, mo. 
znaby m iec aibo dostarczającą z u p e ł
nie  k w o tę  na u trz y m a n ie  szkoły para -  
fijcUney, albo w ieik i p rzy n ay m n iey  
w  tern  zasiłek. Jednakże, oprócz szko
ły  m iń sk ie y , żadney inney  w p r z y to 
czonych m iastach  nie masz, coby ko
sztem  dum y m ieyskiey była  u trzym y_-  
waną. Rzeczyca, mając znaczne do sie
bie należące sum m y , chce z ich p ro - 
centów^ u t rz y m a ć  dwóklasną szkołę pa- 
rafijalną, i podawszy o to  do m nie n a  
piśmie oświadczenie, żądała w yrobien ia  
nań  od g u b ern a to ra  p o tw ie rd zen ia .  U -  
dałem się  z tern w sźystkiem  do JW - G u
b e rn a to ra  Gieczewicza przez  pism o dnia 
1 8  l is topada ro k u  1 8 rg, i o trz y m a łe m  
odpowiedź pe łną  nadziei 1 p rzychy l
nych dla edukacyi w y razó w , jaką m ia
łem  honor w  oryginale  p rzedstaw ić  un i
w ersy te tow i p rz y  rapo rc ie  d. 1 1  b. ni.
1 rg  a chociaż znajom a o dobro powie- 
rzoney  gubern ii  gorliwość J W .  Gu
b e rn a to ra  Mińskiego i jego do n au k  o- 
świecone przyw iązan ie , naym ocnieyszą 
czynią nadzieję dobrego sku tku  pow yż
szego p rzedstaw ien ia  mego; wszelakoż 
odezwę w t ty m  celu U n iw e rsy te tu  u w a
żam za rzecz a rc y  p o t r z e b n ą , ta k  dla 
prędszego do sku tku  doprow adzenia  po
żądanego dzioła , jako tez  d la u ła tw ie 
nia wszelkich trudności w uorganizowa- 
niu ta k  p o trz eb n y ch  szkółek po wszy
stkich miastach pow iatow ych, gdzie bez 
nich mieszczanie ani sobie, an i tow arzy -



stwu, ani rządowi pożytecznymi być nie 
mogą. T ym  więcey przedm iot ten  ścią
gnąć uwagę un iw ersy te tu  powinien, że 
prócz niezliczonych korzyści jakie oświe 
ceniu narodowem u przyniesie, nadto 
posłuży do oszczędzenia fund uszu edu- 
kaoyynego, a to z okazyi szkoły parafijal- 
ney Bobruyskiey. T a  bowiem dotąd 
u trzym yw ana jest kosztem funduszu edu- 
kacyynego, gdy zaś z wróci się ten  expens 
jak należy na dumę Bobruyską , to  koszt 
dotąd łożony posłpżyć może do zrobie
nia -innego pożytecznego ustanowienia, 
naprzykład założenia szkoły powiato- 
Wey w Bobruyskim powiecie, gdzie iey 
• dotąd nie masz, a ze względu na odle
głość od szkół naybliźszych i na ludność 
powiatu koniecznie iest potrzebną.

Przejeżdżając przez ihuineński p o 
w iat , dowiedziałem się , iź zeszła 
dziedziczka wsi w nim leźącey Błonia, 
JW . Putkam erow a, testam entem , je
szcze w roku 1814, zrobionym, zapisała 
dla plebanii Błońskiey summę zł. 5 0,000 
z obowiązkiem uczenia parafijan począ
tkowych nauk, wakcyny, a naw et sposo
bienia ich umysłów do stanu woyskowe- 
go. Szkółki jednak w Błoniu nie masz ża- 
dney. Poważne wdanie się uniw ersy
te tu , przyśpieszy zapewne uskutecznie
nie woli zeszłey od lat pięciu testa torki.

Guberni ja mińska nie m a żadnych 
dóbr uniw ersyteckich, k tórychby  wło
ścianie, będąc w prost pod dyrekcyą u- 
ezonego tego zgrom adzenia, doświad
czać mogli jego opieki o swe dobro i 
oświecenie przez otwarcie wśród wło
ści szkółek parafijalnych; ale liczne znay- 
dują się majątki pojezuickie, k tó re  cho
ciaż są w rzędzie dziedzicznych, jednak 
z wielu względów zostają pod opieką ma- 
g is tra tu ry  edukacyyney. Naywiększe

dobrodzieystwo ta  władza mieszkańcom 
tych dóor u c z y n i , jeśli obmyślić raczy 
la'twe a skuteczną sposoby,* wspólnie 
z dziedzicami)do u tw orzenia w nicli szkó
łek  parafijalnych. Nie masz prawie m a
jątku pojezuickiego , gdzieb_y nie było 
kilku pustych gruntów  po zmarłych lub 
z różnych przypadków wyszłych gospo
darzach; wyznaczenie jedney z tych pu
stek  byłoby dostateczne na pomieszcze
nie domu szkolnego z dodaniem do nie
go ogrodu. T o  byłoby pierwszym fun
duszem, na co pew ny jestem, że każdy 
właściciel pojezuickiego m ajątku  zgodził
by się. Z aw arta  potem  z nimźe um o
wa podałaby sposob wybudowania dla 
szkółki i nauczyciela dom u, coby n ie
wiele funduszowi edukacyynem u ko
sztować mogło, na u trzym anie  nauczy
ciela i opłatę  mogłaby się nayiatw iey 
zrobić składka grom adzka, na k tórąby 
włość, z naywiększą o ch o tą ,  ile upa- 
tru iąc  ty le  dla siebie korzyści, przystała.

Bardzo także skutecznym sądzę być 
środkiem do pobudzenia w tw orzeniu  
szkółek parafialnych ducha prawdziwie 
liberalnego, wezwać nanowo honoro
wych dozorców i przypomnieć im, że 
ten  jest głównieyszy cel ich  ustanowie
nia i pożądany kres, do którego dążyć po
winni. Publiczne oświadczenie wdzię
czności, tak  tym , k tó rzy  obowiązki swe
go urzędu szanują i spełn ia ją , jako też 
tym  uwielbienia godnym osobom, co 
z swego funduszu szkoły parafijalne tw o
rzą , rozumiem być równie sprawiedli- 
wem jak i poźytecznem. Z terazniey- 
szych honorowych dozorców gubernii 
mińskiey, Dziśnieński P. Chodźko, i Bo- 
rysowski P. Zenowicz, czynnie i sku te
cznie odpowiadają wezwaniom rządu. 
Fundatorowie szkółek parafija lnych,
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X. s Z an ty r ,k tó reg o  s ta ran iem  t r z y  szkół
ki w  powiecie słuckim są w ys taw ione  
to  jest:  SJącka, K opy łska  , i Cimkowic- 
k a ;  h rab ia  Pociey pierw szy z o b y w ate 
li, co szkółkę dla swych włościan o tw o
rz y ł  i od lat trzech  u trzy m u je  ; X . Po- 
źniak, a d m in is t ra to r  dyecezyi rnińskiey, 
k tó ry  o tw orzy ł p rzy  swey p lebanii szko
łę i w  ty m  s taw i dla w szystkich po- 
w ie rzo n ey  niu dyecezyi p lebanów  
p rz y k ła d  p iękny  do naśladow ania; De- 
szyna k o m o rn ik , co swoim kosztem  
w  pow iecie p ińskim  szkolę w Osowie za
łożył i na  jey w ieczne  u trz y m a n ie  s ta 
ły fundusz obmyślić p rzyrzek ł,  K a m iń 
ski p leban  Iw ien ieck i,  k tó ry  wszędzie, 
gdzie ty lko  był i mieszkał, p ierw sze miał 
staraifie i czulą opiekę n ad  oświece
n iem  pow ierzoney  m u trzody; p ra ła t  i 
dziekan S upiński, co od naydaw nieysze- 
go czasu szkołę p a ra ń ja lu ą  w L achow i
czach, w  powiecie słuckim, u trzym uje ,  
i  K ulw anow ski p le b a n  miadziolski, co 
p r z y  szczupłym  i obcię tym  przez k ap i
tu łę  m ińską funduszu część jego na  u t r z y 
m anie  szkółki poświęca , zasługują n a  
w zględy  zwierzchności e d u k a c y y n e y , na 
p rzed s taw ien ie  do nagrody  i n a  objaw ie
n ie  publiczności ty c h  drogich imion, 
k tó re  jako im iona dobroczyńców i opie 
kunów,- naybiedn ieyszey  a nayw iększey  
części ludności k ra jow ey , p o w in n y  być 
w  sercu każdego przyjaciela  ludzkości 
zapisań emi.

Nie ty lko , że szkoły p a ra fi ja ln eg u b e r-  
nii rnińskiey pozbaw ione są stałego fun
duszu , ale n a w e t  niew szystkie  m ają do
m y  osobne. Mieszczą się te raz  w tym cza- 
sowie ty lko  użyczonych izbach, k tó re  za 
odm ianą każdego właściciela odeb ran e  

ć mogą. Jednakże  dom udzielny jest 
koniecznie  p o trz e b n y  dla szkółki, odo

sobnią ją i nauczyciela od obcych z a t ru 
dnień; jest poniekąd funduszem dla n iey 
i pom nik iem  dowodzącym chw alebney  
funda to ra  gorliwości, p rzypom ina jącym  
i zachęcającymi do podobney następców. 
Z  tego więc w zględu , w ezw anie  im ie 
n iem  u n iw e rsy te tu  p lebanów  i zw ie rz 
chników zgrom adzeń duchownych, szko
ły p a ra f ia ln e  utrzynnującymh, pożądany 
mojem zdaniem  spraw ić może utek 

U w ażałem  ta fż o  p„  
f ija lnych , że uczniowie dla w p raw y , 
czytają xięgi ro zm a ite  polskie, bez w y 
boru, i po w iększey  części przechodzą
ce ich p o ję c ie , a te rn  sam em  nie  po- 
sługujące do zastanaw ian ia  ich uw agi 
nad samą n auką  w xięgach zaw artą . 
Jednakże  bez t e g o ,  czy tan ie  jest samo 
z siebie m a r tw e m  i mało p rz y d a tn e m  
m echanizm em . Sądzę za tem  być po- 
t rz e b n ć m , i n a d e r  n a w e t  poźytecznem , 
w ybrać  dzieła d o  czy tan ia  d l a  uczniów  
szkół p a ra f ia ln y c h  p rzy d a tn e ,  i w ty m  
celu p roponow ałbym  przepisać do uży
cia P ism o ś. Nosvego T e s ta m e n tu ,  na
ukę czytania  P. W o lsk ieg o ,  M aciey 
z Jędrychow a , P ie lg rzym  w D obrom i- 
ł u , n auka  o pczołach P. S e ttegast ,  o 
ogrodach przez bezimiennego r. 1808 w y
dane , i in n e . T y m  sposobem dając 
dzieciom, ledw o co czytać  um iejącym , 
dostępne ich pojęciu d z ie ła , ćw iczyła
by się ich uw aga , uczniow ie nauczy li ,  
by  się sztuki jey zw racan ia  i k ierow a
n ia ,  a razem  wiele pożytecznych rz e 
czy i wiadomości byłoby im  udzielonych.

P isanie  po w iększey części w szko
łach parafija lnych , k ie row ane  jest wzo
ram i ręcznem i nauczyciela, m n iey  wdę- 
cey dobrem i,  a często n aw e t m ało czy . 
te lnem i. Chcąc w tern  jednostayność 
w prow adzić  i dać dobre w zory  do na-
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ś ladow ania , *aypożyteczn iey  byłoby , yvę  w rysowanie z naturv ' u 
wskazać im tanie i dobre wzory pisa- miotów i dzieł sztuH I n l T  prZ6d
Ś l S L r  r w  “ ^ a c h  czniowieby tern

sobność wyrażenia knż«W * ł.p.lnowao się powinni. Takiem i są ty m 
czasem wzory M izutowicza, póki pie-
kmeysze w równie taniey cenie nie 
wyydą.

W  niektórych szkołach uczą śpie
wać, ale w t e m  różney pilnują się m e.

°Cy; , ^e^ne szkoły trzymają się śpie
w u  kościelnego rzymskiego, inne unic-  

6° » inne pieśni kantyczkowych. 
te§° względu zdaje się, i ib y  na miey-  

scu kantyczek , wybornie szkołom po
dać można zbiór lepszych pieśni pol
skich z Karpińskiego i innych. U zu
pełniłoby się to dzieło , gdyby do n ie 
go dołączone były noty wskazujące ton  
do kaźdey p ieśn i, i do jey ducha sto-
s n w / n  ir 1 ’ l i  * • .1

sobność wyrażenia k a id e /m a e M 5  T e '-  
zbyt zawiłey, jakąby im poźniey do- 
strzedz się nadało, a stąd byłoby w iele  
wynalazków, pożytecznych rolniczemu  
stanowi, upowszechnionych.

Przy końcu arytm etyki należałoby 
wskazać, w większych przynaym niey pa
ra iijalnych szkołach, sposoby uLrzymtr
wania rejestrów gospodarskich i han
d lo w y c h , i n iektóre wyobrażenia o po-
w ych’V  P ° ^ tku zapisów- porządko- 
w , : '' 1  y ,T1 sP°sobem uczniowie

ku, rr«ssxtetrrnia
tlatków i przychodów, a Z l ^ P o T e Z :

, jąc sposobiliby się na pisarzów prowen-
sowny . Mamy kilku światłych znaw . j to w jr ć h jT o w ^ ló w  E L I T  

V ' a” ?l ?row muzy k i , których ta- w et na porządnieyszych rolnikón 1 “
U sztukach u n n -  s n n r l a r v v  „_____I t

- -  -  J  , w i - u i j t i i  t a -
lent wydał się w wielu sztukach upo
dobanych od publiczności. Mamy ta
kich, co tego talentu użyli dla powię- 

szenia funduszu Tow arzystwa dobro- 
«zj nnoscx Avileńskiego, ofiarując mu w y-  
sztychowano własne dzieła. Ci, gdyby  
c lcie i zwrócić swóy talent ku dobra-

P ; uych pieśni Karpińskiego sto- 
sowney m u w U  i m-i ?j  m zyki, wzbogaciliby tern sa
mem i eraturę krajową, powiększyli
by s a vę narodową i przyłożyliby sie do
l i a r u n t o w a n l n   I I 1

- u • - . C]
tliwych 1 pocieszających wyobrażeń

Pożytecznem byłoby no w .  u i i i  y  ’ P°  yzszyeh zwłaszcza szkołach paraf,jalnych, wpro
wadzić naukę rysunków jeometrycznych  
W  tym celu możnaby ułożyć zbiór wzo
rów różnych gospodarskich budowli, po
żytecznych rolniczych i ogrodniczych na
rzędzi, do czego gdyby dołączono wpra- 

U zieje Dobrocz. rok 1820. kwiecień.

spodarzy, bo i tym wszakże u trzym a
nie rejestrów wielce jest pożyteczne, 
do kierowania własnych wydatków mą
drą oraz przewidującą oszczędnością. 
W  czasie le tn im , możnaby ułożyć z u- 
czn iam i, chociażby odchodziłi do do- 
mow rodzicielskich dla pomocy w  go
spodarstwie, ćwiczenia, naprzykład raz 
w  ty d z ie ń , już to około szczepienia, 
oczkowania i t. d., już około sadzenia 
pożytecznych roślin , jako to kartofli,
r h m i p l n  r n ć l i n   i • i •   _i

ugruntowania w ,n nH u ^  °  P ° ^ tecznych roślin , jako to kartofli,
łek parafijalny. h, wielu czułych * Ichmielu ’ farbierskich , i sposobu
tliwych i pocieszających w y o L j J 110' i ^ n a k o m c c----------------------------------- 9 JtŁIA a a i v u i i i k X

koło starania jakie o pczołach , i o by
dlętach domoAvych mieć należy: dla te 
go przy każdey szkółce pożądany być  
powinien ogrodek mieszczący w  sobie 
mały sadek i pasieczkę.

(*J W  szkole osowskiey w  pow iecie pińskim ton zwvczav 
co do rejestrów gospodarskich jest wprowadzony. ^



Mówiliśmy dotąd o naukach, sposp- 
biących uczniów szkółek parafialnych  
na poczciwych i pożytecznych kra ow . o- 
bywateli; pozostaje jeszcze jeden wzgląd 
nader ważny, chociaż prawie n ietkn ię
ty w organizacyi naszych szkółek. Chce 
mówić o oświeceniu uczniów, względem  
Tzeczy pożytecznych i szkodliwych ich 
zdrowiu. T y le  uprzedzeń jest zagęszczo
nych między prostym ludem, tyle  szko
dliwych ich zdrowiu zw yczajów , tyle  
przeszkód w nich napotykam y kiedy  
ich cierpieniom ciała chcemy przynosić 
ulgę , iż zwrócić uwagę rządu i władzy  
edukacyyney n a leży , aby młodzież 
w szkołach parafijainyęh mogła nabyć 
wyobrażeń czystych o rzeczach tyczą
cych się zdrowia własnego. Naypotrze- 
Lnieyszą z tego względu widzę być na
ukę wakcyny, zwłaszcza, żepo wielu po
wiatach gubernii mińskiey, szczegnlniey 
w  mozyrskim i ih u m e ń s k im ,  wielkie  
uprzedzenia są przeciwko temu sposo
bowi zagęszczone, jas. o tern, co do wielu 
mieysc, uniwersytet miałem honor w  ra
porcie szezegulnym przpstrzedz. Opa 
trzenie każdey szkółki dobrą materyą  
wakcyny, nauczenie sposobu jey szcze
p ien ia , zbicie przeciwko niey będących 
uprzedzeń, okazanie szkodliwych na- 
turalney ospy skutków, oto, co konie
cznie do szkółek parafijalnych wprowa
dzić należy. Nader pożądanem jest dzie
ło, zawierające przestrogi o zachowaniu 
zdrowia, a zwłaszcza wskazujące szko
dliwe i zadawnione zwyczaje, jako to: 
gnuśność, n ieochędóztw o, parzenie się 
w dymie, używanie odurzających napo
jów i t. d. W prow adzenie takiey xię- 
gi do czytania w szkołach paralijałnych, 
byłoby wielce pożyteczńem- W ięceyby 
jeszcze wypłynęło pożytków, gdyby zna

komitsze sposoby ratowania 9rię, zwłasz
cza w przy padkach nagłey śmierci, były
w tem że dziele w y tk n ię te . ..............

Nauczyciele szkółek parafijalnych 
rozm aiłey są zdatności i rozmaitego u ,  
sposobienia. Jedni ukończyli szkoły  
powiatowe łub gimnazya, jako to w Sta
linie, Horodyszczu, Wpowiećie pińskim, 
w  Boży nie w powiecie ihumeńskim, 
w Borysowie i t. d. Inni niektóre ty l
ko w tych szkołach klassy j rzcszli. Sa 
tacy nakoniec, co tylko byli uczniami 
szkół parafijalnych. W  szkołach od 
zgromadzeń duchownych utrzym yw a
nych , nauczyciele czasem wybierani 
bywają z młodych zakonników jeszcze 
się uczących, ak np .w  Budsławiu w po
wiecie wiley kim. Ci co rok 'zm ien ia
ją się, i żadnego zatem pożytku w u- 
czniach sprawić nie mogą, bo łączyć się 
musi w mch mewprawa z malem u- 
sposobienu tn. Naiesal u\T te.mu za- 

obiedz, a wszcze^nlnnuu p o d a ć  j a k i e  do 
k ierowania n a u c z y  ieli dzieło umyślnie 
w tym ceiu napisane. Nieznajoma-ego- 
!a szkołom xiega stnranieip uyley kom. 
missyi edukac, wydana o powinnościach  
nauczyc / i , .ańagm ałaby na upowsze
chnienie (*) W y b o r n e  też przepisy dy
daktyczne • pedagogiczne-, zamyka dzie
ło zasady edukacji i n strukcyi z N ie-  
m ayera przez Jś Czarneckiego na polski 
język Wy'ozone.

W ypadałoby także wyrobić niektó
re dla nauczycieli szkółek parafialnych  
przyw ileje , któreby im stan ich zro
biły ceuuieyszym. Teraz dla malcy

(*) D z i e ł o  t o , za c z u łe m  s ta ra n ie m  JW . R e k to ra  U ni w ersy  te*
tu  W i l i T .  M a lew sk ie g o -  z o sta ło  w- j ó  z e l e m e n ta r z em  
dla »skół paraft) l n a c h  b y le y  k o u u m s y i  e d u k  p rz e d ru 
k o w a n e  w  z n a c z n e y  l i c z b ie  e x cn ip la r z y ,  dla  l a t w i e y  • 
szego niemi azkuick parali jalnjch opatrzenia.



często wyznaczoney p en sy i , albo upa . 
dają 'V ochocie,; albo bardzo t i  udo o zna
leźć zdatnych. Proponow ałbym  uni
w ersytetow i wyrobienie, aby.służba ich 
liczyła się zet publiczną i do nagrody 
w e >pół z innym i torowała drogę. Nad
to, ażeby powiększyć do tego stanu o- 
c otnikow liczbę, a zatem  umnieyszyć 
przez każdego wymaganą nagrodę, a 
P»'zez to u ła tw ić  sposob pomnożenia 
sainychże szkółek, dobrze byłoby w yro 
bie, aby ich nauczyciele, jeśli są skaz- 
kowi , póki się w obowiązku znaydują 
i póki go dobrze spraw ują, byli wolni 
od re k ru ta  i okładu podusznego, a po 
wysłużoney pewney lat l iczb ie , aby 
mieli prawó 1 yć wiecznie od tych cię
żarów co do osoby własney uwolnionymi.

Mało jest szkółek parafialnych w gu- 
bernii m ińskiey , któreby miały wiele 
uczniów. Naylicżnieyszą’jest Stalińska 
Hrabiego Pocieja, w po v .ecie pińskim, bo 
i o 3 uczniów liczy. Po te y ,  mińska, 
bobruyska, borysowska, budsławska i t.d. 
Inne daleko mniey liczne , są nawet 
^  co ledwo kilku uczniów mieszczą, 

ogule liczba uczniów w caley gu-
inur!!u C° tym  £P0S°bem  początkową
bo ledw^^rł^,rf '^ j rnU^ ’ êst nader mała, ledwo dochodzi 600. T u  dołączam
wyszczególnienie liczby uczniów w szTo
łach Faratijalny ch „/ągu r . l 8 ł ’ “ £  
podczas w izyty znalazłem. J “

iv Powiecie M ińskim.
Minsk . . . .  uczniów
Raków . . . .  .  __
W ołm a . . .  —   
I wieniec . —  —
Koydanów • —  —~

w Powiecie M ozyrskim. 
K im barowka

88]
■8{5 119. 
10 j8]

uczniów 10

w Powiecie Rzeczyckim. 
Rzeczyca . . . uczniów gj
Ostrohladowicze      51 1**

iv Powiecie Ihum eńskim .

Uzda . . . .  uczniów S)
Smiłowicze . . .      21} 5o,
Boźyn . . . . --------- - 10|

w Powiecie W ileyskim .

Budsław . . . uczniów 18
Miadzioł . . .    __

lv Powiecie Sluckim .

Lachowicze . __
Cimkowicze . . __ __
Kopyl . . . . _____
Sluck . . . .  _____

w  Powiecie Pińskim .

Stol in . . .  a uczniów io5j
Osowa . . .--- ---------------i5 > ia6
Horodyszcze .  __________8|

18;I
9 .| 27-

21f
6 i
F

55
1

75.
25]1i1

iv Powiecie Bobruyskim.

Bobruysk . . . uczniów 441
Hłusk(pensya) .   n j

iv Powiecie Dory sow skini'

Borysów . . . uczniów 52]
Chotajewicze .  -------- 7} 82.
Dokszyce . . .  •—• ,— 051

w  Dzisnieńskim, chociaż nie odebra
łem urzędowey wiadomości, atoli licz-



ba  uczniów nie je s t , jak słyszałem, 
wyższą nad 5o.

O  £  u  i .

Miński . . . .  powiat
Słucki . . . . ---- -------
Piński . . . .-----------
Mozyrski . . . --------------
Rzeczy cki . . . ---------•
W ileyski . . . -----
Borysow ski. . . -------- -
Ihum eński . . . -----
B o b r u y sk i . . . ------
Dziśnieński.. .. » -----------

Z  tey  liczby uczniów , ominąwszy 
szkolę stolińską w powiecie pińskim, 
bardzo mało jest ze s tanu  włościańskie
go, i ledwo takich we wszystkich szko
łach gubernii mińskiey można naliczyć 
i 5o. A że ogul ludności chłopskiey w y 

nosi męzkiey płci dusz z górą 3oo,ooo, 
więc ledwo na 2,000 włościan jeden 
z- nich początki nauk bierze. Jeśli zaś 
od liczny wdościan w gubernii m iń 
skiey, po szkołach parafijalnych uczą
cych się, odtrącimy szkolę stolińską, po 
zostałość uczniów 5o , na g  powiatów 
rozdzielona, pokaże, iż ledwo z 5,000 
w łościan , jeden może mieć z r ę c z n o ś ć  
uczenia się początkowych nauk. Taka  
proporcya  pokazuje na oko, jak jeszcze 
wiele pozostaje do zrobienia w zamia
rze  oświecenia włościan gubernii m iń 
skiey..

Przyczyny tak  m ałey liczby uczniów, 
i dotyla niestosow ney ani do ludno
ści, ani naw et do ilości szkółek parafi
ja lnych , ile dostrzedz mogłem, są na
stępujące: 1) niezupełne uorganizowanie 
g^kolek p a ra f ia lny ch , nieinających jc- 
zcze ani stałych praw ideł, ani p rzep i

sów, tak  co do nauk, jako i co do cza
su uczenia lub nauczycie li , jak to wy-» 
źey wyszczególniłem: 2) rzadkie ich od
w iedzanie , i praw ie żadne. W e  wszy
stkich bowiem szkołach parafijalnych 
gdzie tylko b y łe m , dowiedziałem się 
wszędzie p raw ie  , że nikt ich do mojey 
wizyty nie odwiedzał. Stąd brak sposo
bności dowiedzenia się 0 uchybieniach 
1 przeszkodach, aby im łatwo zaradzić 
można było. 3) Dowolnie ustanowione 
przez nauczycieli n iektórych od uczniów 
opłaty , często nader daleko i nad m o
żność posunione. I  t a k ,  w n iek tó
rych szkołach , jako to^ w borysowr- 
skiey, rzeczyckiey, koydanowskiey i t. d. 
znalazłem, że wymagano od ucznia za
płaty  po r. s. 6 na rok  szkolny, do cze
go łącząc w ydatek  na  xiążki, pap ie r ,  
pióra, a tra m e n t ,  stół, mieszkanie i t. d. 
zbyt wielką wynosi dla ubogich rodzi
ców summo. 4j Używanie k a r  c ie le sn y c h ,  
i zagrube w niektórych mieyscach ob
chodzenie s ię : to zaś, jeśli wszędzie po 
szkołach naw et wyższych jest szkodli
we , w parafijalnych bywa nayszkodli- 
wszem: albowiem pożytek z nauki gdy 
jeszcze nie przez, wszystkich rodziców, 
ani dzieci jest pojęty, przeto  surowość 
nader prędko ich odstręcza : doświad
czenie zaś uczy, iż zgoła nie jest po trze
bna i £e przy łagodności nie tylko p rę 
d c y  rozwija się umysł dziecinny, ale 
nawet i porządek w szkole u trzym ać 
się daje. 5) Zajęcie się n a u c z y c i e l a  in 
nym obowiązkiem , często naw et służ
bą , k tóra  jest powodem, że nie będąc 
panem sw ego czasu, obowiązek nauczy- ■ 
cielski ma za pośledni, i jemu tylko zby
wający od innych zatrudnień czas po- 
śwńęea,

Owmż są  przeszkody i uchybienia na



które mojćm zdaniem władza edukacyy-  
na obrócić swoię uwagę powinna , jeśli 
zecbce ze szkół parafialnych widzieć 
ty le  pożytku, jle słusznie po tych za
kładach domagać się można. Pokaso
wane są po szkołach powiatowych klas- 
sy w stępne czyli początkowe, stąd więk
szy poM od uczniom uczęszczania do szkol 
parafijalnych. Jeśliby jeszcze dodano 
°  ‘ a lecen ię , źe nikt do pow iatow ey  

szkoły przyjęty nie będzie bez świade
ctwa szkoły jakiey parafijalney, z od
byt ey nauki lub złożonego przed tą o_ 
statnią szkołą exam inu, tedy szkoły te  
nabrałyby w  oczach wszystkich więk-  
szey powagi i znaczenia, a tem  samem  
liczba uczniów powiększyłaby się , i u-  
czniowie bogatsi łącząc się z uboższymi, 
wpojoneby mieli doświadczeniem te  w y 
obrażenia, które czynią człowieka za
cnym z osobistey zasługi, a które u nas 
upowszechniać, zwłaszcza w  kiassie do. 
statnieyszóy, koniecznie dla szczęścia 
kraju wypada.......... .

Konit ikiach dla ubogich uczniów.

podaIvcb1San-U z1aWaclów ('dukacyynych, 
nuńskicv nU T Wlz3’ty  w gubernii
gulnione koTw/kta :

10 P ° ll’iecie Dzisnieńskim.
I). K onwikt X X . K arm elitów  ełę_ 

boclicłi na 1 0  uM,„ ó „ ,  u tray m yw ®n>
przy szkole berezweckiey X X . Bazy
lianów. ^

4  Konwikt P « y  kolleginm !użec.  
Łiem X X . Pijarów.

w  Powiecie Sluckim:

5). Konwikt u  X X . Bernardynów  
nieświezkich.

4). Konwikt u XX. Dominikanów 
w  .Nieświeżu.

5). K onwikt u X X . Benedyktynów  
opactwa s. krzyzkiego pod Nieświeżem.

6). Konwikt funduszowy przy z<>ro- 
madzeniu ewangelickiem w Sluckn.^

w  Powiecie P ińskim :

7 ). K onwikt na *-2 ubogich szlachty  
od W iszniowieckiego przy kollegium lu-  
bieszowskiem X X . Pijarów ufundowany.

®)- K onw ikt z funduszu Kurzenie-  
ckiego na ó uczniów tamże.

9). Konwikt z funduszu Cżetwer-  
tynskiego tamże.

. , 0 )- * ° “ wikt «  X X .  Franciszka-  now w Pińsku.
11). Konwikt u X X .  Dominikanów

w Pińsku.
1 2 ) K onwikt u X X .  K omm unistów

w Pińsku,

u> Powiecie Ihumeńskim:

io). W  instrukcyi szczególney był 
wyrażony fundusz Moniuszki, starosty  
piutelskiego przy szkole ladańskiey na 
2 uczniów ubogich.

W  ognie z a te m ,. w  caley gubernii 
minskiey konwiktów i5 . Szczegulne 
opisanie tych zakładów w r a p o r c i e  mo
im ogulnym umieściłem i podałem uni
w ersytetow i. Tam  pokazałem, źe pra
wdziwych konwiktów, doklórychby w y .  
raźnie obowiązane były zgromadzenia 
duchow ne, oraz któreby wprost na e- 
dukacyą młodzi ubogiey były przezna
czone, jest tylko sześć, to jest: głebocki 
trzy w Lubieszowie z funduszów \ \ ri_ 
szniowieckiego , Kurzenieckiego i Cze- 
tw ertyńslyego, czw arty slucki od sy~



nocki ewangelickiego u t rz y m y w a n y  i 
szósty Moniuszki w  Ladach. P ozosta
łe  siedm, m n iey  m oże słusznie n azw i.  
sko k o n w ik tó w  dostały. Są bowiem 
ty lk o  sku tk iem  cliw alebney gorliwości 
zg rom adzeń  duchownych, k tó re  p o trz e 
bując chłopców  do różnych posług, "wy
b ie ra ją  do tego ubogą młodzież i im 
początk i n au k  wskazują. Z w yczay  te n  
pow szechnie p raw ie  po wszystkich k la 
sztorach p ra k ty k u je  się , i to jest. jedną 
z przysług, jaką k ra jo w i duchow ne zg ro 
m ad zen ia  przynoszą. W ie le  ty m  spo
sobem  m łodych osób, bierze w ychow a
n ie  początkow e kosztem  klasztorową 
n ie k tó rz y  n a w e t  mają sobie u ła tw ione 
chodzenie i do wyższych klas szkół p o 
w iatow ych , a udając się p o tem  na świat 
powiększają liczbę pożytecznych k ra jo 
w i osób (*)..

W  k o n w ik tach  funduszowych, nie m o
żna zasięgnąć wiadomości zgoła żadney , 
w iele  ich u trzy /.ian ie  kosztuje zg rom a
dzen iu  duchow nem u, a za tem  do ila opa
t rz o n e  są ich p o trz eb y  podług funduszu, i 
jak  spełniona jest wola fundatorów . W  je
dnym  ty lko  konw ikcie  M oniuszki p rzy  
szkole ladańskiey, przez X X .  Bazylianów 
u trz y m y w a n y m , zna laz łem  w prow adzo- 
nyzw yczay  porządnego zapisyw ania wy 
d a tków  na  uczniów. Jednakże  bywają 

" n iek tó re  fundusze w p ro s t  i ca łk iem  na

•(*) T y m  sposobem  m n ó s tw o  u bog ich  b r a io  n ie g d y ś  p ie r 
w sze  w y c h o w a n ie  w l iczn y ch  j e zu ick ich  k lasztorach .  
K o n w ik ta  t a k o w e  nos i ły  nazw isko  Iiurs .  N ie k tó r e  z nich 
b y ł y  fu n d u sz a m i  o b ję te ,  i do ich  u t r z y n n  w a rm  z w o 
l i  f u n d a to ró w  jezu ic i  b y l i  o bow iązan i .  Za zabran iem  

o kassacie t go zakonu d ó b r  n a  s k a r b  eduk f icy y n y ,  
u r sy  t e  u p a d ły .  D o c h o d y  z m a ją tków  posz ły  ty lk o  

n a  szko ły ,  a k o n w ik ta  ubog ich  u c zn ió w  chociaż po 
części  fun d u szam i  o b ję te ,  p r z e s ta ły  e x v s to w a c  z w i e l 
k ą  szkodą ubo g iey  m ło d z i  i  p rz e c iw  f u n d a to ró w  woli  
Z y c z y ć b y  w y p a d a ło ,a b y j lę n  z w y c z a y  d o b ro czy n n e , raó ^  
b y ć  w skrzeszony , i  a b y  skarb  c d u k a c y y n y  część d o c h o 
d ó w ,  od p o t r z e b n y c h  na u t r z y m a n ie  szkol nak ładów  po
z o s ta łą ,  p ośw ięc i ł  na c iąg le  u t r z y m y w a n ie  p ro p o rey o -  
n a ln e y  ubo g ich  u c z n ió w  l iczb y .

takow y ceł przeznaczone. I  tak  w  Lubie-
szowie jest sum m a od K urzcn ieck iego  
odkażana , jedynie  na  u trz y m a n ie  pię- - 
ciu uczniów. I  amze Czetw ertyńsk iego  
5o,ooo zostawionych dla kolleg ium  n a  
u trz y m a n ie  jednego ucznia  ubogiego. 
Daje się słyszeć, źe w funduszu głęboc- 
xiego k lasz to ru  X X . K arn i elitów, wło- 
zony jest obowiązek u trz y m y w an ia  pe- 
w ney  liczby ubogich uczniów, i na  n ich 
w ykładania  co ro k  p ew n ey  summ y. K o 
niecznie więc p o t r z e b a ,  aby zobowią
zane były  wszystkie zgrom adzenia , u- 
trzym ujące  konw ik torów  funduszowych, 
do u trz y m y w a n ia  xiąg sznurow ych, d la  
zap isyw ania  expensow  łożonych co ro k  
na  u trz y m y w an ie  ubogich uczniów.

Prócz tego , przyymowanie takich 
uczniów powinnoby mieć przepisane 
praw id ła , aby nie był upowszechniony 
zwyczay,gdzie niegdzie p rak tyku  ący się, 
Źe nieprawdziwie u b o d z y  n a  t y c h  kon
wiktach bywają utrzym yw ani. Czasem 
bowiem rodzice, chociaż mogą tladź wy
chowanie dzieciom swoim i n iek tórym  
z nich d a ją , drugich jednak, za po
mocą zw iązków , jakie z osobami 
zgromadzenia konwikt utrzymującego 
m a ją , w konwikcie funduszowym mie
szczą. T y m  sposobem zabierają miey- 
sce prawdziwie ubogich, którzy bez po
dobnych związków i p ro te k c y i , nie mo- 
gĄ dostąpić do osiągnienia przeznaczo
nego dla nich dobrodzieystwa.

W niektórych konwiktach, ucznio
wie niedbali i po kilka lat w jedney klas- 
sie siedzący, ciągle kosztem funduszu 11- 
trzym y wani bywają. 1 amują zatem  
przystęp zdatnieyszym. Rozumiem więc, 
że dla zachęcenia konwiktorów do korzy
stania z dobrodzieystw a fundatorów7, wy
padałoby obostrzyć, że ciągła niedbałość



i  n ieokazywany w  naukach  postęp, cią
gnie za sobą oddalenie.  P rzec iwnie  zaś 
i to się zdarza, że inni uczniowie cho- 
ciaż bardzo z d a t n i , i n ader  pomyślny 
w  naukach postęp robią,  nie mają do
zwolonego na funduszu n a u k  dokończe
n i a ,  i dochodząc do m n iey  lub więcey 
wyśokiey klassy, nie  odbywszy z upe łne ,  
go nauk  obiegu, bez żadney przyczyny  
i dowolnie oddaleni  b y w d ją ,  a to dla 
tego, aby otworzyć mieysce innym, k tó
ry m  szczęście pozwoliło pozyskać w zgro
madzeniu, konwikt  u t rzym ującćm  pro-  
Łekcyą. Czasem konwiktorow ie , cho
ciaż z funduszu powinni  by ty lko nau 
kom się poświęcać, odryw ani  są do po
sług ró żn y ch ,  a te in  samem naprózno 
czas t rw on ią  i mało  się sposobią. T e  
głownieysze niedostatki  okazu ą p o t rz e 
bę przepisania  pewnych prawideł  dla 
konw iktów, v któi < .n i iorganizowaniu 
można by zapobi* i■*, ; aby dopiero w y
tk n ię te  nad. ż.v< a pir iviu’v mieysca.

T e  wszystkie koi k ta ,  u fundow a
ne  p rzy  szkołach powi w y c h ,  poda 
]a zręczność uczniom czurj ania  w tych 
zakładach in s t rukcy i  wyższey nad po. 
cz ą tk o w ą ,  a zatćni  , Co do nauk  lia. 
^  do szkół pow ia to w y ch  i tani  sic ta  

n te ry  a odsyła. Pospolicie dodany \ę&t
o az cg0 z konw ik tu  dozorca domo- 

w y ,  mieszkający razem  z uczniami i 
pi lnujący ich w naukach  i postępo- 
waniu.

Prócz wym ienionych  w yżey  kon- 
wiktów,  znayduje się p rzy  p leban i i  dok 
szyckiey fundusz niegdyś Kornelowskiey  
n a  dwóch ubogicli uczniów. Sumnia  
u  Brzostowskich na  Mosarzu lokow a
n a ,  p o iu iey  z a m i t r ę ż o n a , nakoniec  
przez sąd exdywizorski  na rozmaitego  
gatunku i dobroci  l o k a c y i , nader ,  ak

mi mowiono wry s o k o , ot  a x  o wr a n e y , p o 
mieszczona. Apel lacya przeprow adzi ła  
cale dzieło do sądu głównego- mińskiego. 
W d a n ie  się władzy td u k a e y y n e y  ubez
pieczyłoby może całość funduszu edu-  
kacyynego , k tó ry  uszczerbku żadnego 
ponosić nie  powinien.

Z nayw iększą  przyjemnością  do
st rzedz się daje, że wie lu obywate l i  swo
im kosztem t u  i owdzie p r z y  szkołach 
powia towych,  ubogich uczniów utrzy_ 
mują. I  t a k  w  Mołodecznie S e n a to r  
Ogiński u t rz y m u je  ośmiu tak ich  ucz- 
niówr , opa t ru jąc  ich we wszystkie  p o 
trzeby.  W  Pińsku były  marsz, mozyr .11 a w uler  Szczy t ,  dla pięciu uczniów 
uła tw ia  sposobność chodzenia  do szko- 
y  powiat  o w.ey i po t rzeby  ieh wszyst

kie załatwia. Dobroczynność ta,  oby  
by ła  powszechnieyszą! a tern samem  u-  
bodzy w s p a rc ie ,  a nauki  w ięceyby  
zwoicńników znalazły.

Są jeszcze n iek tó re  fundusze, k t ó r e  
do rodzaju konwik tów czyli burs p rzy 
wołane być mogą. Chcę mówić o fun
duszach na muzykę.  Znakomitsze,  ja
kie podczas wizyty  mojey n ap o tk a łem  
w gubern i i  mińskiey , są w powiecie  
pińskim w Lubieszowie u  X X .  Pija- 

! rów , a wr powiecie wileyskim w' Bud- 
sławiu u X X .  B erna rdynów .  F u n d u 
sze te ,  jako na wychow anie  młodzi* z y  
ubogiey odkażane i przeznaczone n a  
ćwiczenie w tak  p iękney  i p rzy jem n ey  
s z tuce ,  k tó ra  sama podaje sposob do 
życia ,  nie pod jednym względem t r o 
skliwość władzy edukacyyney in te re s .  

j sowaćby powinny .  W  Budsławiu  m u 
zyka exystuie , i w oła funda to rk i  Sko- 
rulskiey, k tóra  na ten  p rzedm io t  czer. 
złłch 2,ooo p rze zn ac z y ła ,  jest  dope ł-
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n ioną  : w  Lubieszow ie zaś od la t  k il
k a  ustała. Jednakże  w  p ie rw ias tk o 
w y m  funduszu n a  kollegium , w a r tm e k  
u trz y m y w a n ia  m uzyki jest umieszczony; 
a  chociaż poźniey część tego funduszu 
P ija ro m  odebrano, jednak  przez  to  m u 
zyka nie upad ła ,  i X X .  P ija ro w ie  sp ra 
w ied liw ie  n ie  sądzili się być upow ażn io 
n y m i do zniesienia funduszem  o b w a ro 
w anego  ustanow ienia . Naówczas bow iem  
gorliwość p rze łożonych  i zgrom adzenia , 
podaw ała  im  sposoby za ła tw ien ia  w szel
kich trudności,  w yn ik łych  z um niey- 
szenia  dochodów. Z tego  us tanow ie
n i a ,  oprócz szczegulnego poży tku  w u- 
czniach m uzyk i , korzysta li i w ogul- 
ności uczniowie szko ły  p ow ia tow ey  
m ieyscow ey, bo zawsze mogli m ieć  z r ę 
czność nauczyć się g rać  na jak im  in 
s trum encie .  N iedaw no cale, bo la t  d o 
p ie ro  kilka, jak t a  m uzyka  skasowa
na. I le  powziąść m ogłem  wiadomości, 
zam yślała w ted y  zw ierzchność zg ro m a
dzenia, u trzy m y w ać ,  w  m ieyscu m u zy 
ki, k ilku  ubogich uczniów  na  swoim  k o 
szcie , jakoż u t rz y m y w a ła  ich pięciu. 
Dziś żaden  nie jest u trz y m y w a n y ;  w y 
p ad a  za tem  p rzyw róc ić  daw nieysze  u- 
s taao w ien ie ,  jako ściśley woli fundato
r a  odpowiadające. W e z w a n ie  w ładzy  
ed u k acy y n ey  może stać się te m u  zgro
m adzen iu  nowein do ta k  pożytecznego 
dzieła  zachęcen iem , i wskrzesić zakład 
n a d e r  p o ży teczn y ----

N o  WE DOBROĆ Z YNNE ZAP HO WADZENIE w MIE
ŚCIE s ł u c k u  u i g u b e r n i i  m i ń s k i e j .

P r o b o s z c z  s ł u c k i ,  X . S tanisław  U rsy n  
s ,Z a n ty r ,  p r a ła t  i k a w a le r ,  naydując

p lac blisko r y n k u  w mieście, n a  k tó 
ry m  sta ł niegdyś, acz bez żadnego fun
duszu, szp ita l  dla ubogich kato lick iey  
r e l ig i i , p rzez  pożar sp a lo n y , uczynił 
odezwę do słuckiego pow ia tu  , w  cza 
sie za łożenia  dom u nowego szpitala n a  
tem że  m iey scu ,  w następujących sło
wach :

„P rześw ietny powiecie słucki 1 O d  
niepamiętnych la t cierpiąca ludzkość w sto- 
lecznem twojem mieście, nie znajdowała  
człowieka, któryby za nią do czułych serc 
obywatelskich przem ów ił, i otworzył im  
ten  szlachetny zaw ód , który jes t tobie 
ulubiony , to j e s t , czynić dobrze . wspie
rać i ratować nieszczęśliwych. Chlubne 
to szczęście Opatrzność mnie raczyła prze
znaczyć. Upłynęły w ieki: łzy  biednych  
dotykały w a s , wspaniali P anow ie! ale 
przez czyjeż ręce moglibyście je  otrzeć? 
gdzie przytu łek  byt w  Słucku nędznemu? 
kto m iał pieczę o nich? D ziś gdy  pierw
szy kamień poświęcony położyłem z wa
m i na osnow ę , domu m iłosierdzia , w y, 
mię otaczaiąc licznem i znakomitem gro
nem, pełn i czucia litości i dobroci, wzno
siliście oczy ku  te m u , który miłość lu 
dzi za cechę chrześcijanina naznaczył, 
a dłonie otworzyliście na wysypanie h o j
nego wsparcia dla nieszczęśliwych , co się 
ich tu  mieścić może. Trzeba jednakże  
przy  re lig ijn ym  obrzędzie wyrzec , iż m ia
sto wasze kryje  mnóstwo n ę d zy , któ
re czeka jeszcze łask dobroczynności. 
W  dwuch poprzednich latach , przykiad  
m ó y , g d ym  zakładał dwie szkółki dla 
młodzieży , to jest gdym  pierwszy obo
wiązek miłosierdzia , oświecenia nieumie
jętnych w yko n yw a ł , zapalił was do n a 
śladowania , tak dalece, i i  za pierwszą  
odezwą mą  , do serca twego zacny p o -
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wiecie ,  tv cifil, i został w y  s łuchanym  p r z y  
fu ndow an iu  szkoły żeńskiey p o d  dozo-  i  
rem  VTfV. M aryaw itek do Słucha nie-  '  
dawno sprowadzonych  ,  albowiem hoyne  
ta s i enie wzniosło w  kilka miesięcy skori- 
c~ony ,  pięk n y  dla nich, klasztor ,  a kościol 
P r~)' nirn s. D ucha nowey nabył z łask 
twoic i świetności. Teraz znow u podno- 

§ os i i mówiąc o innych  miłosier-  J 
zia czynach  ,  jestem  pew ien  ,  że ccięga, 

z  i°rą do ciebie  ,  zacne urodzeniem  i 
cnotą celujące dam y  ,  p rzystą p ię , napeł.  ! 
niona zostanie daram i dobroczynności. 
Z n a ko m ity  powiecie slucki, jesteś  czu tym  ] 
na cierpienia ludzkośc i! iey im ieniem  
żebrzę twego zasiłku  ,  abym  był w  stanie  ; 
doprowadzić do końca budowę domu m i-  i 
łosierdzia ,  apoźn iey u trzym anie b iednym  ! 
obmyślić. O g d yb ym  bez uczęstnictw a  
tego  ,  był w  sposobności w szystko  w yko
nać w ty m  przedm iocie iak należy! Opa
trzność w ie ,  ja k ,  i wiele kom u udzielać. 
Tobie dała obfitość i postaw iła w  m o
żności wiele dobrego sprawić na ra tu -  
nek nieszczęśliwych. Spiesz się ku  porno - 
cy  oUzfiich! Bóg do trzym a obietnic da-
7ekty ciwy m ' 0 to  Jest ccięga kol-

stJ ; :  Xlę,ga z rflk do  rąk pierwszej dy-
nadzief1 w  Przechodz3 c> zawiodła 

. • yV przeciągu roku stanął dom 
miłosierdzia w Slucku , dość obszer .T  
wspaniały i wygodny. Summa 
lia ze składek ledwo co me wystarczyła 
na cały wydatek tey ogromney budo* 
wy. Należało zatem uświetnić to do 
kończenie nowym obchodem publicznym 
i religiynynu

Roku 1819 d. 2 listopada, przy Hcz_ 
nie zgromadzonem obywatelstwie " 
tłumie pospólstwa, solennie został dom 
miłosierdzia poświęcony, Wespół z ka 

Dzieje Dobrocz. rok 1820. kwiecień.

płicą  w  n im  umieszczoną ,  gdzie  m o w a  
s tosow na  do odbyw ającego  się o b rz ę d u  
była  w z r u s z a j ą c ą ,  r ó w n i e  d la  d o b r o 
c z y n n y c h  jako i od b ie ra jący ch  p r z y t u 
łek  w  nieszczęściu.  M u z y k a  pó łkowa"  
cechy  m i e y s k i e ,  i ob iad  n a  72  u b o 
gich od p roboszcza  d a n y ,  u ś w ie tn i ły  
to  p obożne  i w sp a n ia łe  n a b o ż e ń s tw o ,  
p i  zy końcu  k tó re g o  p r z e c z y t a n y  b y ł  
s ta t  t  (*) dla  t ego  do m u ,  i n a ty c h m ia s t  
n ie  t y l k o  funduszów ych ubogich  brac tw  a 
s. A n n y ,  lecz i w ie lu  in n y c h  w p r o w a 
dzen ie  nas tąp i ło .  R o zczu lo n e  z g r o m a 
dzen ie ,  h o y n ą  j a łm u żn ą  obdarzy ło  w t y m  
i w  n a s t ę p n y m  dniu  z ad u sz n y m ,  ubó-  
lAw°i 1M i e l b i o n o  wszędzie  zalożycie-
mi niesz  ’ SłUCu Caly b r z m i a ł  m o d ła mi nieszczęśl iwych, m a ją cy c h  już p r z y 
t u ł e k  dla  siebie 1 czeka  ących  - w ię k 
szego jeszcze w sp a rc ia  i po m o cy  z r e k i  
d o b ro c z y n n e y  l i tościwego p o w ia tu .

Proboszcz  p rz y s tęp u ją c  do w y k o n a 
nia  włożonych  s t a t u t e m  d o m u  tego  o- 
b ow iązków ,  17 x iążek  dla  k o l l e k ty  r o z 
dzieli ł  m iędzy  d am y  p i e rw s z e y  d y s ty n k -  
c y i , z t a k i m  się do n ich  poszczeguln ie  
odzywając  w y r a z e m  :

Do J W . J P a n i  N. odezwra z dom u m i ło 
s ie rdz ia  słuckiego. W  s to łecznem t u t e y -  
szego p t t u  mieście Słucku ,  z b u d o w a n y  zo
s ta ł  ze sk ładek  m i ło s ie rn y ch  dom  wspo- 
m n io n y  (jak o tern godzi się czytać  w ga
zecie K u r y e r a  L i t .  N. i 5o) który7 n a  w zo r  
m nogich  t o w a r z y s t w  dobroczynności,  
w in n y c h  m ia s ta c h  ośnow anych ,  m a  już  
swe  u s t a w y  czasowe , i r z ąd  z łożony 
z p r o t e k t o r ó w ,  m ianowic ie  J W  W .  m a r 
s za łk a ,  h o ro d n ic z e g o , z a s tę p cy  d z ie 
dziczki i n iźey  podpisanego. F u n d u s z  
tego  zak ła d u  o p ie ra  się m iędzy  in n e m i

(*) Niżey pod tytułem  dom miłosierdzia
5
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na jałmużnie dobroczynnych obyw ate- 
lów, do zbierania k tórey  użyte są pełne 
re l ig i i , cnoty i litości, znakom ite w po
wiecie po parafijach damy. Między ta- 
kiemi upatru jąc  J W . W M .sPanią  do- 
b rodzikę , biorę śmiałość imieniem  do
m u miłosierdzia wezwać do takowego 
zbioru, i na  te n  koniec przyłączam n u 
m erow aną xięge-, z prośbą, aby kołle- 
k ta  w  pieniędzach, p roduk tach  i rze 
czach zebrana, co k w arta ł  odsyłaną by
ła na ręce podpisanego , k tó ry  z ode
bran ia  w tey  xiędze zapisze kwita- 
e y ą , a w końcu roku da z niey sp ra
wę publiczności. Spodziewać się p rzy
stoi , źe tego poświęcenia się dla cier- 
piącey ludzkości, przez się lub dobraną 
zacną osobę przedsięwziętego , nie r a 
czysz JW . WM. Pani dobrodzika dla 
biednych odmówić. T o  przyłożenie się 
imie jey poda w  późną potom ność, a 
dziś sprawi ukontentow anie, jakiego sa
m e tylko cnotliwe dusze , czyniące mi
łosierdzie, kosztować mogą. Dan w Słu- 
ckim domie miłosierdzia,w dzień poświę
cenia jego, 2 listopada 1819 roku. Pod
pis, P ro tek to r  domu słucki Proboszcz X. 
Stanisław U rsyn s Zantyr.

Poczet dam , które przy ję ły  num erowa
ne ccięgi.

1. Pan i Niepokoyczycka mar-ł\  , -1 1 . <na Gały p o w ia t.szał. p tu  słuckiego. j
2. —  Baronowa Staell horo-|

dniczyna. j
5 . —  Czeczeńska pułków, u-j

1 , t ,  ni mieście.łan. lit. pułku. \
4 . —  Tomaszewska sędzina}

i komisarzowi. }

5 . —  Korsakowa marszałk.?
za Słuczą. |

6. - Rajecka szambelano-ł
wa, przed Słuckiem. p afiń słucka- 

j .  — Dnblańska pułków, ar-} 
ty le r . w Urzeczu. 1

8. -  Reytanow a kapitano- r v 1( p a r a f i a  k o p y ]-
wa w w. polskich. |  *k«.

9. —  Odyncowa pisarzowa )Parat*j;i Hro- 
io- —  Woyniłłowieżowa by-i zowska'

ła marsz, słucka.
11. —  Xiężna Radziwiłłowa

ordyn. kiecka. W afija klcckai
12. —  Czarnocka podstolina.s
i 5 . —  Hrabi ni Czapska p ó ł - w afija nie_ 

kownikowa. > dżwiedacka.
14 . —  Kobylińska p rezyden .L rafija hcho.

graniczna. \ wieka.'
15 . —  Chruszczewska poru-jpa,,lflja nic. ł

cznik. w w. polskich.} *wlzka-
16. —  Magnuszewska sędzina|płrafijft bobo-

g r a m c z n a .  |  wieńska.
! 7’ —  W annow ska  rektoro-! arâ ja ewan_

wa szkół słuckich. ] gelicka.
18.' —  Damaszkiewiczowra : jr. . 1 (paraf ie  greko-

Z a k r z e w s k a , d ok t. |  rossyyskie.

Niemniey uskuteczniając tegoż s ta 
tu tu  przepis, odniosł się proboszcz do 
J W . Zaleskiego p rokura to ra  przez nastę
pujące pismo:

5,Słodką na mnie włożono powin
ność przemawiać za cierpiącą ludzko
ścią do JW . Pana , jako rep rezen tan ta  
opieki dziedziczki miasjfa Słucka. Do
pełniam tego z pew ną nadzieją otrzy
mania skutku przełożeń. Idąc za p rzy 
kładem mnogich tow arzystw  dobroczyn*. 
ności , w wielu miastach exystujacych, 
wspaniały powiat słucki przy jąć raczył 
moję propozycyą uformowania i t u  po
dobnego, k tóre  nim  się złoży, zbudo-
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w a n y  został od niego dom miłosierdzia,  
i ten  mia łem szczęście na dniu 2 list., po
święcić, i p u b l i k o w a ć  kodex, czyli u s t a 
wę mającą być jego p raw id łem  i u r z ą 
dzenia dalszego źródłem. P a ra g ra f  6 i 
l 4  j° Powod przeds tawien ia  J W .  Pa. 
n u  w kopii tego s ta tu tu  , k tó ry  nad 
spo ziewanie w  wielu  częściach sku tko
wać zaczyna. P ierwszey dys tynkcyi  da- 
11Jy> z przepisu  p a r a g r a f u  8, nie odmó-
mi p rzy j?cia x i‘łg  sznurowych  do kol.  
i e k ty ,  na moje wezwanie,  k tó re  w kopii 
przyłączam,  z re jes t rem  imion tych  z n a 
komitych  fundatorek  czułych na wspar  
cie nieszczęśliwych. Juz 12 ubogich po
mieściło się i n a l a z ł o  w* ty m  domu wszel
k ie  opat rzen ie .  W  tych  dniach infir- 
m a r iu m  będzie przywiedzione do po- 
X’zadku. S łow em ,  nadzwyczayny p o 
spiech, dobroczynne ofiary sprawują  
w  t y m  zakładzie ,  k tó ry  u tw orzony  
w  mieście dziedzicznem pod opieką r e 
p r e z e n to w a n ą  w osobie J W .  P a n a  zo- 
s ta j ą c e m ,  naybl iźey powin ien jego in 
teresować.  W szelk ie  miłosierne z a 
p row adzen ia  są p ro te g o w an e  od r zą 
du przez wysokiego n a c z e ln ik a ,  k tó ry  
będzie uwiadomiony o tak iem zap ro w a .  
dzeniu słuckiem w celu zyskania  nay 
Avyzszey approbacyi .  K ooperacya  zas tęp
co ,v właścicielki jest  p r a w e m  nakazana: 
a  zwłaszcza, iź w t e m  mieście exysto 
wał  szpital w rewolucyi  zniszczony a" 
od jey ś. p. oyca i przodków u t r z y m y 
w a n y , a drugi,  w  pożarze spalony, ko
sztem tychże był  zbudowany i wspie
rany .  Nie jest rzeczą  moją przekładać 
rzeczoney władzy tych  prawą jakie c ie r 
piąca ludzkość m a do pomocy od opie 
ki X ięźniczki ,  ani ten  cel mojey do 
J W .  P a n a  odezwy. O na  się ogr a n icza 
gorliwością pomnożenia  funduszu dla n i e 

szczęśliwy ch. W  szelakoź opieka,  a w  jey 
imieniu J W .  P a n ,  może, owszem po
winien przyjąć ty tu ł  czynnego i świad
czącego laski p r o te k to r a  tego do m u  m i
łosierdzia.  A przy  t e m  godzi się weyść 
w to  , do czego dziedziczka,  z p o p rz e -  
dniczy ch p r a w  i zwyczajów i z ogulne-  
go pos tanowienia  p a ń s t w a , oraz , po-  
wszechney a k c e p ta c y i ,  obowiązującey 
u  łaścicielćw do pomocy nieszczęśliwy m  
w swych d o b r a c h , jest  powinną.  A 
za te m  dać raczy  J W .  Pan  , jako z czu
łości serca i litościw ego nad  nędzą ludz
ką ubolew ania znakomitym a pełen cno
t y  miłosierdzia , przyzw oite  rozkazy; 
w oczekiwaniu  k tó ry c h  i n a  to  pismo 
rezo lu cy i ,  m a m  honor  zostawać z po
ważeniem i t. d. 16 l istopada 181 o r . ”  

ly m c z a s e m  dom miłosierdzia  ubo
gimi i chorymi jest n a p e łn io n y ;  a po
mnażające się codziennie dobroczynne 
of ia ry ,  i nadzieja coraz  nowych źródeł,  
dały pow od , iż t e n ż e  proboszcz, z d r u 
gimi spółp ro lek  to ra m i  tego domu, m a 
ją postanowienie  o tworzyć  tow arzystw o 
m i łos ie rdz ia , i w  t y m  celu czyni się 
pro jek t  do organizacyi  całego tego za
p ro w ad zen ia ,  k tó r e m u  zapewne Bożka 
Opatrzność  nie odmówi litościwego bło
gosławieństwa.

D o m  m i ł o s i e r d z i a  d l a  c i e r p i a c e y  l  u d z  
k o ś c i  w  u b o g i c h  i  c h o r y c h  1 8  t g  / •  

z b u d o w a n y  i  p o ś w i ę c o n y  2 l i s t o p a d a  
w Słuchu.

I. Opisanie domu.

i. Dom o dwu pią trach  stanął kosz tem 
dobroczynnych s k ł a d e k , i pomocą 
mieyscowego proboszcza ,  n a  p lacu  
funduszowym b ra c tw a  ś. Anny, któ-  

3 *
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rego ubodzy za to ,  tam  się po
mieszczą.

2. Mieści w sobie: kaplicę, pokoje dla 
ubogich i chorych, i potrzebne składy.

5. Jest opattzony przyzwoicie , aby był 
ciepłym i wygodnym.

II. Fundusz u trzym ania .

4 . Dawny fundusz pod dozorem b rac 
tw a  ś. Anny, będzie początkiem t e 
go zakładu , z sustentacy'ą kilku ubo
gich , k tórzy stosownie do dekre tu  
16 listopada 1816 władzy dyecez., 
pobierać mają pensyą na żywność i 
op a ł,  i będą mieszkać n a  dolnym 
piętrze.

5. Slucki proboszcz submituje się dwu
ubogich, pod ty tu łem  dziadów far- 
sk ic h , na  swym trzy m ać  koszcie, 
którzy, chociażby przy kościele mieli 
lokacyą, do tego się domu wcielają.

6. W ezw ie  ten  dom, urząd  p ro k u ra to r 
ski do uczęstnictwa tey  dobroczyn
ności , ze strony dziedziczki, nie ty 
ło z pobudek m iłosierdzia , lecz i 
sprawiedliwości obowiązującey odno
wić daw ny zwyczay wsparcia b ie 
dnych , i u trzym ania  szp ita lów , al
bowiem spalony w pośledniey rewo- 
lucyi l a z a r e t , i szpital fundacyi JO. 
X . Chorążego R adziw iłła , o tern 
przekonywają.

7. N iektórych osob dobroczynny zwią
zek , tający swe imie w czynach 
miłosierdzia, obowiązał się postawić 
w tym  domie k ilka  bezpłatnych łó
żek dla chorych i ich swą składką 
żywić, odziewać, doktora, lekarstwa 
i wszelkie wygody opatrzyć, przez 
cały czas ich choroby.

8. Znakom ite w  powiecie damy raczy

ły  rozdzielić xiąźki sznurowe na  
kollektę po parafijach powiał u , i 
z tego zebrane pieniądze, produkta 
i rzeczy, jako to: płótno, odzież, obu
wie , i t- d. odsyłać co kw arta ł.

g. Dobroczynne jawne i bezimienne 
ofiary.

10. Zbiór karbony w  kościele jedney, a 
drugiey przy domie przybitey.

11. Male sklepiki mające się kosztem do
m u wystawić dla jego dekoracyi ze- 
w n ę trz n ey , przyniosą roczną na 
rzecz domu arendę.

12. Spodziewać się godzi, iż czyniący te- 
s tam enta  nie zapomną zapisywać le- 
gacyy na tak  zbawienny przedmiot.

i 5. P rzy  pogrzebach, exekutorowie te
go obrzędu , równie jak p rzy  exe- 
kwijach i w dni zaduszne, niech n ieo- 
puszczają zwyczaju dania jałmużny, 
k tó ra  do tego domu nayprzyzw oi- 
ciey może s ię  o d e s ła ć .

III. R zą d  domu.

i 4 . J W W . m arsza łek , jako opiekun 
z p raw a  sierot i ubogich, horodni- 
czy jako gospodarz rządowTy  w mie
ście, rep rezen tan t  dziedziczki od p ro- 
kura to ry i delegowany jako właści
cielki Słucka p len ipo ten t, i proboszcz 
mieyscowy jako z powołania oyciec 
nieszczęśliwych, wezmą na siebie ty 
tu ł protektorów. O statni jak gorli- 
"wie rozpoczął osnowę tego zakładu, 
tak  nie omieszka nadal mieć szczeguj, 
ny wpływ, i opiekę doinu i w nim 
pomieszczonych, nim się rząd s ta 
ły p ro tek torów  uform uje , albo się 
Towarzystwo miłosierdzia, podobne 
innym  dobroczynności, jak się spo- 
dziew-ać godzi, w Slucku utwierdzi.



15. X. prom otor ia l t a ry s ta  b rac tw a ś. 
Anny, będzie u trzym yw ał re jes tra  
sznurow e, czynił porządek między 
ubogimi , nabożeństwo w sobotę od
praw iać i będzie nad biednymi prze- 
ozonym. Aakoniec co miesiąc ma 
ae rachunek proboszczowi, a ten  

&° onnotować i dwakroć na rok 
?V . Bożego Ciała i wszystkich 
św iętych, współprotektoróm , a z lii- 
nn publiczności , referować.

• P)la dozoru i posługi c h o ry m , bę
dą wezwane M aryawitki słuckie, k tó
re  biorą na siebie obowiązek służyć, 
pilnować i starać się o w'ygodę cho
rych , oraz całe wnętrzne gospodar- 
stwo utrzym ywać: sloAvem , co się 
tylko ściąga do funduszu chorycłi, 
tern wszystkiem zawiadować, pod 
przewodnictwem starszey klasztoru 
ś. Ducha.

17. Między niewiastami jed n a , a nad 
nią zakonnica, a między mężczyzna
mi senior ubogi a nad  nim X. p ro 
m otor, będzie rządcą: nad wszystkie- 
mi zaś proboszcz i rząd protektorów.

IV. Przyjęcie ubogich..

18. Ubogich ś. Anny kom pletnych 5, X. 
prom otor z b rac tw em  wedle re^uł 
przyymują i oddalają. &

i 9- I nnycb  sam proboszcz, nim nastąpi 
pewne rozrządzenie.

20. Żaden ubogi nie może w mieście że- 
brzeć , ale się od policyi odsyła do 
domu miłosierdzia , k tó ry  o nim bo 
dzie miał staranie.

21. Pijaństwem , rozpustą, i próżnow a
niem  bawiący się lub czyniący kłó
tnie , póki się nie poprawi, mieysca
w tym  domu nie naydzie..

22. Każdey chrześcijańskiey religii a 
praeferibiliter katolickiey, ni a prawo 
prosie o przyjęcie do tego domu, 
byleby istotnie był biednym.

2 5. Skoro pro tek torow ie  lub dobro
czynne osoby ubogiemu sposob do ży
cia, służbę lub pracę, mogącą go wy
żynne obmyślą, odprawuje się na
tychmiast, aby drugi mieysce jego 
zastąpił.

V. O chorych.

24. Chorych mających się w tym  domu 
lokow ać, wybór czynić i p rz y jm o 
wać, mogą ci tylko, k tórzy  te n  fun
dusz obmyślają. W szakże ze s tro 
ny  domu 1 zakonnic, n iek tó re  sie 
kondycye stanowią a mianowicie.

2 5, Żaden w chorobie w encryczney lub 
zaraźliwey nie może się tu  pom ie
ścić. Doktora więc o tern świadec
tw o ,  i assygnacyą od dełegowaney 
osoby od fundatorów ma przynieść, 
kto chce naleść kom pletne łóżko, wy
godę i posługę.

26. Jeśli doktor ofiarujący się na bez
p ła tne  leczenie biednych, osądzi, iż? 
chory jest niewyleczony (incurabi-  
lis)y tak i z infirm arium  przenosi się 
do ubogich , jeśli sposobu do życia 
skąd inąd nie ma, i chce się kon- 
ten tow ać sustentac.yą, jaką ubodzy 
w tym  dornu m ają , nie zayrnując 
ty m  mieysca, których doktorowie ra 
tować zdołają.

27. Z chorymi tak  w tym  domu będą 
się obchodzić, tak ich strzedz, i po
m agać, jak się dzieje w porządnych 
szpitalach.

28. Al ad komplet, k tó ry  oznaczony od 
tajem ney dobroczyńców ręk i ,  jeśli



będzie wolne tnieysce, mogą Marya- 
Witki przyjąć za cenę umówioną cho
rego, albowiem do nich gospodar
stwo należy:* jeśli przez to fundu
szowym wygoda uszczuploną nie bę
dzie. Delegowana osoba , o wszy 
stko , co się tycze chorych , z niemi 
się układa, wspomaga i rozlicza.

VI. Porządek w domu.
2 9. Do izby -chorych ubodzy nie mają 

chodzić.
50. Każdy oddział m a swe zabawy i o- 

patrzen ie .
51. R anne  i wieczorne nabożeństwo 

w  kaplicy razem  wszyscy odprawu- 
ją, a między nimi przodkują nazna
czeni od X. prom otora.

52. W  każdą sobotę ra n a  insza Ł by
wa: po obiedzie nauka religiyna lub. 
katechizm. W szyscy , n aw e t  cho
rzy  (za radą doktora) obecnymi być 
powinni n'a tern nabożeństwie, po 
k tó rem  odprawią lub odśpiewają li- 
taniją  za dobrodziejów.

55. X. prom otor ma dostrzegać, aby 
próżnow anie w ty m  domu mieysca 
nie m ia ło ; stosowney więc do ka
żdego ubogiego siły, i sposobności po
sta ra  się pracy, i wziętą nagrodę, 
na jegoż odzienie , obuw ie, lub wy
ży wienie, natychmiast obróci.

54. W y s tę p n i ,  k tórych popraw ić nie 
m o żn a , nieodwłócznie muszą być 
z domu w ypraw ieni, aby złym przy-

- kładem  innych nie zgorszyli.
55. Ochędóztwo wszędzie i w każdym 

oddziale, ma być zachowane, tak  
W ew nątrz , jako i zewnątrz  domu, 
a ńaw et na  ulicy przed  domem.

56. Siedzący na  galeryi dla proszenia 
jałmużny, u przechodzących lub p rze 

jeżdżających prosić jey mogą, ale u- 
nikając wszelkiego dotąd p rak tyk o 
wanego złorzeczeństwa.

5y. Każdy pod u tra tą  mieysca w do- 
in u ,  powinien być ślepo posłusznym 
wszystkim ty m przełożonym, k tórzy 
będą wyznaceonymi.

o8. Jeśli za lekkie winy, karać kogo 
wypadnie , ta kara będzie zaw arta  
w łagodney pokucie ; cięższego uka
ran ia  potrzebujący donosi sie do 
p ro te k to ró w , a ci g rz e sz ą c e j  bez 
popraw y do policy i odsyłają”

VII. Rozkład funduszów.

5g. Ubodzy mający przeznaczenie od 
brac tw 'a , nie póydą w podział in
nych funduszów', lecz część produk
tów im się udz ie li , gdy dom obfi- 
ciey niemi b ę d z i e  obdarzony. Toż 
S3TT10  mu się r o z u u n ie c  o dziadach 
farskich.

4o. Zbiór kollekty  i inne źródła do
chodów', w artyk. u  opisanych, ja
ką złozą summę, taka się rozdzieli 
na trzy  części: jedna odłoży się na 
zapłacenie długu na fabrykę skoń
czoną zaciągnionego, i dalsze jey 
prowadzenie zewmątrz domu oraz 
przybudow anie insze; druga na pen- 
syą i żywność służących, zakonnic, 
i t. d., oraz opal; trzecia  na susten- 
cyą i wsparcie ubogich.

4 1 • Gdy jeszcze wiedzieć nie podobna 
całey massy rocznego dochodu, nie 
należy oznaczać pewney ilości na 
każdy artykuł. P« p rzeyściu roku 
ułoży się e t a t : i p ro tek torow ie  ro 
zebrawszy projekt stosow nie do zbio
ru ułożony od proboszcza, u tw ier-
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dzą, i publiczności donieść oraz w  do 
m u  uskutecznić  jernuż poruczą.

4 5 . 1  ym  czasem w szy s tk o , co ty lko  
w eyc zie do domu ze wszystkich ro- 

zajou dochodu , będzie się w pisy- 
M ao w sznurow e re je s t ra  i rozdzie- 
ac wedle § 4x. T rzec ią  zaś czę

ścią rozrządzi proboszcz na  rzecz u- 
'ogich, a X . p ro m o to r  zapisze roz- 

dając , w xięgę re jes trow ą.
44. Dla łacnicyszey kalkulacyi i w iado

mości, p ro d u k ta  i rzeczy o fia row a
ne  domowi zapisywać się będą w n a 
tu rz e  z przy łączoną ceną , i takąż 
rozdaw ane zostaną.

VIII. Różne przestrogi.

45. Bedzie leżał w kaplicy obok r a 
chunków  na  stole , każdem u wolny 
do czy tan ia  dziennik domu: do k tó 
rego kaźdey so b o ty , k a p łan  dający 
re lig iyną naukę, zapisze, co się w do
m ie  działo p rzez cały zeszły tydzień, 
k to  p rzy ję ty  do n iego , chory lub 
ubogi ? jakich l a t ,  kondycy i, stanu? 
K to  z nich ubył i z jakiey p r z y 
czyny? K to  te n  dom odwiedzał? ja 
kie czynił uwagi? jakie dał w sp a r
cie . Co się z pochw ala lub szkoda 
domu s tafo? ; , T o  WMy.tko
naykrociey  się umieści w dzienniku: 
biorąc o te m  wiadomość , już od za
konnic , juz od tego k to  u rząd  odź
w iernego w ty m  tygodn iu  -będzie 
spraw  o wał.

46. In w e n ta rz  rzeczy  t a k  te ra z  bę
dących jak nadal p rzyby łych , będzie 
porządnie u trzym any  i s trzeżony  od 
tego, kom u się to z ubogich poruczy

47. Każda szkoda w dom u, natych-

m iast m a być w ynagrodzoną  od t e 
go, k io  jey  stał się p rzyczyną  

48. Dom  m a  być od ulicy zam k n ię ty  
O dźw ierny  na  glos dzw onka, o tw ie 
r a  przychodniow i i u p rzey m ie  go 
w ita  re lig iynym  zwyczajem,- p o zw a
la weyść lub odpraw ia, w edle zda
n ia  przełożonych, k tó ry m  o p rzy y -  
śeiu każdego donosi.

4g. K ażdy ubogi, chociażby w  tym  do
m u  dla n iedosta tku  jeszcze mieysca, 
nie mógł być pomieszczonym , m a 
p raw o  na gaiery i p rz y  ty m  domie 
s ta w a ć , prosić  ja łm użny, i p rzy jąć  
ją- T ego  jed n ak  p rz y tu łk u  nie  do
s tąp i k to  pod excepcyą  & 21  pod- 
pada  , lub  k to  był z dom u oddalony 

oo.Ostroznosc z ogniem od p rzeznaczone
go na to p ilnuje  się, k tó ry  m a eodzień 
piece opa trzyć , kom iny  co ty d z ień  
z d rug im i w y t r z e ć ,  i świece co 
wieczór w p rzeznaczoney  godzin ie  
pogasić.

61. Rozporządzenie czasu na każdy od
dział ułoży się, gdy dom ten t rwałe  
urządzenie otrzyma.

52 T y m  czasem w szystko  to, co się 
w yźey  p rzep isa ło ,  nayściśley będzie 
zachowano. Po ro k u  lub i ry c h łe y  
gdy okoliczności p o z w o lą , rząd  t e 
go dom u m iłosierdzia, ustanow i no
w y  porządek, lub  Wsięknie w T o w a 
rzystw o, k tó reg o  us taw y  approba-  
cyą , skąd z p ra w a  należy, w yjednać 
usiłują dobroczynni założyciele i p ro 
te k to ro w ie  tegoż domu.

O  TO W AR ZYSTW AC H  OPIEKI W IĘ ZIE Ń .

{Ob. iwyżey str. 1 45— ,/6'o.) 

Pom iędzy w ie lą  p rzedsięw zięc iam i



chrześcijańskiey miłości bliźniego, k tó -  
re m i  ta k  widocznie znam ienują  się nasze 
czasy, bez w ątp ien ia  zw rócą na  siebie 
szczeguiną uw agę przyjaciela  rodzaju  
lu d z k ie g o , ustanow ione w n iek tó rych  
k ra jach  to w arzy s tw o  , k tó re  p rzy ję ły  
n a  siebie p ie c z ą ,  nie ty lko  o p o lep sz e 
nie  s tan u  , u t rz y m y w a n y c h  w  więzie
n iach  p rz e s tę p c ó w ,  ale i o m ora lne  
ich popraw ien ie . W  rzeczy samey: im 
m n iey  ci nieszczęśliwi , w  stan ie  tak im , 
w  jakim się z n a jd u ją ,  mogą jednać dla sie
bie u ża len ia  b liźnich, ty m  godnieysi są 
po litow ania . W y łączen i  ze Społeczeń
stw o lu d z i , w sz e lk ie j  ufności pozba
w ien i , bo ja iń  n a w e t  n iejaką w zbudza
jący, odwracają od siebie im podobnych. 
L ecz  więcey jeszcze : s trac ili  oni szacu 
n e k  samych siebie , i dla tego  nie m a 
ją juz za n ieprzystoyność  puszczać się 
n a  wszelkie złe: widzą, iż n ie m o g ą  być 
już w gorszym  s ta n ie :  w za jem ne ich
udzielanie  się m iędzy sobą i pożycie, bez 
ro z ró żn ien ia  z ludźm i m n iey  lub w ię
cey w ystępnym i, p rzy  wodzi do zgubney 
m iędzy  n im i równości w obyczajach 
i skłonnościach , i głos sum ienia  nigdy 
się w  nich nie odzywa , a n a w e t  świa
to w a  przystoyność, w  pow ierzchow no
ści towarzyskiego pożycia zachow yw a- 
n a  , pogardzoną jest i zap o m n ian ą  m ię 
dzy nimi. W  ta k  okropny m  dla ludz
kości s tanie,zdaje się,że nie masz dla n ich  
religii: o s ta tn ie  jey iskierki , jeżeli je
szcze t la ły  w sercu  k tórego, gasną z u 
pe łn ie , prżez zatw ardzia łość  w c ie rp ie 
n iach  i s tłum ien ie  truc izną  wszelkiego 
rodzaju w ystępku  i rozwiązłości. W  s tra -  
szliwem  te m  zborzyszczu złoczyństwa 
i za tw ardzia łośc i,  rzad k o , albo nigdy' 
p ra w ie  nie daje się słyszeć głos wzno- 
szącey  się p o k o rn ey  m o d l i tw y , albo

czy tan ia  xiąg duchow nych i nabożnych: 
m yśl w szystkich do tego naybardz iey  
na tężona , jakby się z ty ch  zew nę trzych  
oswobodzić w ięzó w : a n ik t  nie myśli
0 wydobyciu duszy z więzów w ładzy sza
tana , jego służby i wszystkich dzieł jego.

W ypuszczen i z t e y  szkoły zepsucia, 
nayn iew inn ieys i  z nich, niosą z sobą do 
to w a rz y s tw a  ludzi, ubóztw o , zgryzo tę , 
osłabienie przez próżnow anie sil duszy
1 ciała : nieszczęśliwy n ab y tek  dla to 
w arzystw a, a s m u tn y  los d la samegoż 
uwolnionego.

M niey lub w ięcey  tak i  by ł s tan  
więzień w e wszystkich kra jach . O d . 
daw na już z boleścią dostrzegali tego 
czułe serca ludzi m y ś lą c y c h , a ch rze 
ścijańską ożywianych nauką. Około ro 
ku 1776, w ięzien ia  w Zjednoczonych 
stanach  am erykańsk ich , nie w lepszym  
były s tan ie  i panowały' w  nich rozm ai
te  choroby, p o m n a ż a ł y  się w y s t ę p k i ,  a  
rzadki był, coby z nich wypuszczony 
gorszym nie wychodził.

Ale duch miłości chrześcijańskiey 
zw rócił p rom ien ie  dobroczynnych usi
łow ań i na  tych  nieszczęśliwych. K il
k a  dobroczynnych  osób z mieszkańców 
P e n sy lw a n ii , p rzen ik n io n y ch  do głębi 
duszy tak im  losem tych  b iednych  bliź
nich swoich, złożyły T o w a rz y s tw o  dla 
zm nieyszenia nędzy  w więzieniach. 
W k ró tc e  zamieniło się to  w sta łe  p r a 
wo,a za p rzyk ładem  Filadelfii, poszły s ta 
ny  Ney-Yorgski, Yirginii, Massachuset, 
W e r m o n t , K o n n e k ty k u t ,  Nev Jersey 
i M aryland. Od ro k u  1791’ zarniast k a 
r y ś m ie r c i ,  n a  k tó rą  p rzed tćm  w P e n 
sylwanii skazywano za każdy p ra w ie  
w ystępek , zaczęto tarn  za W7szystko,prócz 
zabóystwa, k a rać  zam knięciem  w w ię
zieniu na p e w n y  c z a s , k tó rego  cześć



pewną uwieziony przepędzać był powi
nien w zupełney samotności. T a  od
miana i odmienione urządzenie w e
w nętrzne  w ięzień, naypoządańszy wy
dały sk u tek ,  k tó ry  naypochlebnięj^sze 
przewyższył nadzieje. W szystko po- 
zniey , w przeciągu więcey 26 lat , u . 
sprawiedliwiło naydoskonaley zamiary 
przyjaciół ludzkości, k tó re  w nich wzbu
dziła miłość chrześcijańska. Pobożność 
1 dobre obyczaje wydało zaprowadzo
ne w więzieniach czytanie xiąg ducho- 
wnych , słuchanie mszy ś. i p rzes trze 
ganie ustanowionych pra wideł porządku.

Z  jakiemże słodkie 141 z a d z i w i e n i e m ,  
obcy odwiedzając w i e z i e n i a ,  na pierw- 
szein do nich weyściu , widzi tam nie- 
zwyezayną wszędy czystość i ochędó- 
stwo ; przystoyuość w obeyśeiu się wię
źniów ; spokoyność i szczerość, z jaką 
chodzą około różnych robot i w ogul- 
ności we wszystkićm naylepszy porzą
dek. T ak  mocno uderzające skutki no
w ego , systematu, nay widoczniey się oka
zują w zm niejszeniu się chorob pomiędzy 
niewolnikami. W  przeciągu czterech 
bat przed zaprowadzeniem nowego te ,  
€ ° ł z c ę i a .  w ięzień, io4 . wię, 
^now uem kio ; w poźnieyszych zaś czte
rech ieciech żaden nie pomyślał o u- 
cieczęe.

Rzeczywisty skutek pożytku ze
wnętrznego urządzenia nowym sposo
bem  więzień, nay widoczniey się wyświe 
ca przez zmnieyszenie się w y Stęp p u \  

mnieyszą winę przestępców. Podług 
zrobionego rachunku , w e czterech la 
t a c h , od 1787 do 1 7 9 ! ,  w dawnym 
systemacie więzień, równego rodzaju 
winowayców było 7 29; we czterech  la 
tacb potem , podług nowego śystem atu 
od i7Ql do 1796 tylko 267. P rzy  

D zieje  D obrocz, ro k  1820. kw iec ień ,

tern wiedzieć należy, że w pierwszych, 
czterech łatach do więzień osadzani b y 
li niewolnicy z samey tylko Filadełfii 
i jey obwodu ; w poźnieyszych zaś 
czterech latach , odsyłano tam  wir.o- 
wayców z całego stanu Pensyhwmii.

Następująca taółica okaże rzeczy_ 
wiście stopień popraw y obycza ów 
przez nowe urządzenie więzień , p rzez  
co i liczba występków w kraju zm niey , 
szać się i ciężkie występki rzadsze mi 
być zaczęły.

W y s t ę p k i .

jZabóystwa rozmyślne,  
j —  —  nieumyślne  
Rabunek . . . .  
Złodzieystwo z wyła- 
| maniem . . . .  
jKradzież . . . .  
F a łs z e r s tw .  . . . 
Pabrykacyi . . .
I W y stęp k ó w ' przeciw  
1 obowiązkom . .
;Naduźyć . . . .  
p rzech o w y w a n ie  kra 
I dzieży . . . .  
jKradzież koni . .
Oszukaństw  . . . 
D w ó żeń stw o  . . .
G w ałtow nych  napa 
i dow dla zabóystwa.  
Ukrywanie wino way

c ó w ........................
D oniow  rozpusty

O g u ł

Od początku 
17^7 do c z e r
w ca 1791 w da
wny 111 system a
cie w ięzień .

Od. czerw ca 
j 1791 do m arca 
i?95 w nowym  
system acie w ię .1
zień. 1
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Liczba winowayców , którzy się po
wtórnie do więzienia dostali , w poró
wnaniu czasu poprzednie/ego z poźniey, 
szym rówmież jest uderzającą, z  692 
występków, popełnionych w pierwszym  
czteroletnim  okresie , 546 było popeł
nionych przez i 84 ludzi; a zatem  ze stu

4



winowayców więcey 4o powtórnie do
puściło się występku ; w poźnieyszym 
zaś okresie dwa ze stu tylko pow tórnie 
do więzienia się dostali. Jednakże pro- 
porcya ta, zdaje się, że te raz  znowu się 
nieco powiększyła, tak, źe za p raw dzi
wą liczbę można położyć pięć ze sta. <

Następujące przykłady pokażą jak 
dobroczynne są skutki nowego syste- 
m a tu  w urządzeniu więzień.

W  czasie panującey r o k u  1796 żół- 
tey  gorączki, bardzo trud no  było zna
leźć kobiet do pilnow ania chorych i 
mężczyzn do ich posługi w szpitalu But- 
Hil. Udano się do więzień: wystawiono 
więźniom całe niebezpieczeństwo, m o
gące ich spotkać przez zarażenie się tą 
chorobą. Mimo to jednak z ochotą pod
jęli się posługi. Przez cały czas tey stra-  
szliwey choroby , nikt z nich nie p ro 
sił o uwolnienie przed ustaniem  tey  
potrzeby. Jeden z winowayców7, ska
zany za rabunek  na siedm lat więzie
nia  powiadał, iź za poczynione przezeń 
nieszczęścia ludz iom , sądzi siebie b a r
dzo szczęśliwym , kiedy może choć tak  
małą posługę uczynić za popełnione w y
stępki: a jeżeli tylko godnym siebie widzi 
te y  ufności, tedy  z radością naywiększą 
do tey  póydzie posługi. Poszedł więc do 
szp i ta la , i przez cały czas nigdzie się 
z niego nie oddalał. Sprawow ał się tak  
chw aleb n ie , iż zwrócił na się uwagę 
dozorców , i powierzony m u został o- 
bowiązek kassyera i dozor nad wey- 
ściem do szpitala, ażeby nie wpuszczać 
łudzi n iepotrzebnych , u trzym yw ać ze
w n ę trzny  i w ew nętrzny  porządek do
m u ,  i p rzestrzegać, ażeby ani p rzy 
noszono , ani wynoszono t e g o , co nie 
należy. Płacono m u za jego pracę : a 
wy chodząc z więzienia na szczególną

zasłużył nagrodę: potem  się ożenił z je
dną z tam ecznych oficyalistek. Drugi 
w ino way ca , przekonany o rabunek , 
wzięty był do więzienia dla przywoże
nia z okolic miasta różney żywności, 
z ofiar dobroczynnych pochodzącey, któ- 
rey  dający obawiali się sami nieść do 
szpitala. Przez cały ten  czas, koń, 
wóz i żywność zupełnie była na jego 
wierności: zupełną miał sposobność do 
uc ieczk i: jednakże nie odważył się na 
tak  brzydki postępek, i zawsze re<m- 

I larnie  do więzienia powwacał. Był w te 
dy jeszcze podobnyż przykład chwale
bnego postępku między kobietami , o- 
sadzonemi w więzieniu za różne wy
stępki. Proszono ich o łóżka dla cho
rych ; na tychm iast je oddały, a n aw et 
odzienia swego odstąpiły. Lecz w ty m 
że czasie osadzeni za długi, zupełnie 
odmówili ze swojey strony pomocy.

Zbrodniarz, do j e d n e y  b a n d y  n a le 
żący , k tó ra  przez kilka l a t , p rzed  
zaprowadzeniem  nowego systematu,wie - 
le trw ogi w okolicach Filadelfii naba
wiała , otrzymawszy w  końcu wol
ność od dalszego zostawania w  więzie
niu , przyszedł do dozorcy i ta k  m ó
wił do n iego : „Przyszedłem podzięko
wać za łaski w asze , wyświadczone mi 
w czasie mojego więzienia, a razem  
wypełnić obowiązek, do którego czuję 
się powinnym dla T o w arz y s tw a , nie
mogąc teraz  innym sposobem jemu słu
żyć. W iadom o W P a n u j a k i e  pier- 
wiey by ły  moje postępki i s p o s o b  my- 

; ślenia ; słowa moje nie w i e l e  by mogły 
1 mieć wiary , gdybym nie był teraz  juŹ 
w olnym. Czyńcie ta k  daley, jak te raz  
czynicie, a nie będzie u was ani ra 
bunków ani złodzieystwa. „Potem  szcze
rze opowiadał dozorcy , jakiemi uczu-



ciam i rządzą się lu d z ie ,  k tó rz y  się na  
tak i  sposob życia p u śc il i , i jakie by_ 
w a ją u n ic h  widoki. D osta teczne p rz e 
konanie  i n iechybne w ykonanie  w y ro 
ku, pozbawienie wszystkich roskosznych 
uciech , p rzym uszona wstrzem ięźliwość 
w e w szy s tk iem , p o rz ą d e k ,  p r a c a ,  z a 
t ru d n ie n ia  i t. d., strasznieysze są n ie 
rów nie  od wszelkiey kary . P rz y  po
żegnaniu obiecał, i i  nigdy już n ie  p r z y 
czyni niespokoyności dla dozorców w ie
zienia. P rzyrzeczen ie  to  w ypełn ił  nav_ 
ściśley.

O działaniach kom itetu  D am  w  więzie
n iu  N ew ga te  (*).

P rz e d  pięcią blizko la ty  Pani F ry  (**) 
poszła odwiedzić więzienie w  N ew gate. 
Z na laz ła  oddział wiezienia, przeznaczo
nego dla n ie w ia s t ,  w  s ta n ie ,  którego 
n iepodobna dać w yobrażenia . Było 
w  n iem  około trz ech se t  n ie w ia s t : n ie
k tó re  exam inow ane jeszcze nie były: a 
n iek tó re  skazane już ipa zesłanie lub 
n a  śmierć. W szy stk ie  mieściły sie we 
dwóch izbach i dwóch izdebkach. O ko
ło s tu  dw udziestu  spało ich w  jedney 
izbie na gołey z ie in i , nawmt bez pode
słania słomy: bardzo  wiele było  p ra 
w ie nagich. W idz ia ła  je pijące gorza ł
kę bez żadnego w stydu: a nayokropniey- 
sze złorzeczenia i ła jan ia  ustawicznie 
się słyszeć daw ały . W szędzie  nayodra-  
źliwsze n ieochędóztw o, sm ród n iezno
śny.- Nikt nie śmiał weyśdź do tego 
w ięz ien ia , n a w e t  sam rz ą d c a ,  k tó ry  ją 
o s trzega ł,  ażeby nie b r a ła  z sobą ze 

(* )  W i c c e y  n i e c o  s z c z e g u ło w  o p o c z ą t k u  t e g o  k o m ite tu  
zn a y d u je  s ie  w  D z ie n n ik u  w i le ń s k im  r, 18 1 9 ,  T .  I I ,  
str .  4(>o—48o.

k**)  W y m a w i a  s ie  F i a j  (R j .

g a r k a , boby m ogła go u tra c ić  między 
tem i n a t rę tn e m i  i z a tw ard z ia łe in i  zkro- 
dniarkam i. W szystko , co widziała, p rz e 
konywało ją, źe tu  jest zborzyszcze w szel- 
kich zbrodni. “  JLecz wszystko to , co- 
bykolwiek mówiono o t e r n , pow iadała  
Pan i F ry ,  byłoby bardzo słabym  ty lko  
rysem  tego, co jest w  rzeczy  s a m e y  
Smrodliwość p o w ie t r z a ,  dziki sposob 
obcow ania i rozm aw ian ia  z sobą ty c h  
k o b ie t , osta teczna złośliwość ty c h  n ie 
szczęśliwych , są zgoła do nieopisania. 
Dwde k o b ie ty  w  czasie ty m  zdeymowra- 
ły  łachm any  ze zm arłego  dziecięcia, 
dla p rzyodzian ia  w n ie  żyw ego” — rP ak  
się p o tem  złożyło , i e  p rzez  t r z y  la ta  
całe  nie mogła się zająć ich losem.

x a końcu 1816 r o k u ,  około n a ro 
dzenia  Pańskiego, P an i F r y  ponow iła  
swe odwiedziny, i znalazła  wszystkie 
kob ie ty  zajęte albo g ran iem  w k a r ty ,  
albo czy tan iem  złych x iąźek ,  albo że
bran iem  u kra ty : albo się sw arzyły  i 
biły, nie mogąc podzielić danych sobie 
pieniędzy; albo w reście , zgrom adziwszy 
się około kabalnicy, słuchały, co im p rz e 
pow iadała .

U staw iczn ie  się żaliły, że nie m ają 
czego robić. M ó w iły , że przym uszone 
zostaw ać w p różnow aniu  , powszechnie 
muszą złe robić. P rz y to c z y m y  słowa 
sam ey P an i F ry :  « w kró tce  pos trze
g łam , iż d a re m n e  b y ły  wszelkie usiło
w ania, około p o p raw ien ia  tych kob ie t,  
nie dając im  ciągłego zatrudnien ia : te ,  
k tó re  były le n iw e ,  jeszcze się niedołę- 
żnieyszemi rob iły  ; te  zaś, k tó re  m iały 
ochotę do pracy, trac iły  tę  ochotę id o  
p różnow ania  nawykały. SłowTem: dzie
ło zepsucia dokonywało się w te in  wię- 
zicniu. Pozniey .. m ia łam  sposobność 
p rzekonan ia  się , że wiele bardzo nie-

4 *



w ias t  wchodziło do N ew gate  p ra w ie  
n ie w in n y ch ,  a p o w raca ły  zepsu te  do- 
os ta tka . n

K iedy ty m , k tó re  dzieci m iały, w y 
s taw iła op łakany  los tych  n iew in ią t,  i 
oświadczyła, że m a przedsięwzięcie szko
łę dla nich założyć; oświadczenie to  
ze łzam i radości p rzy ję ły , n aw e t  n a3?ze- 
psu tsze  z m atek . Sam e mówiły: b a r 
dzo dobrze znam y, jak zgubną jest r z e 
czą żyć w grzechu, i dla tego n ie  chce
m y  dzieci nasze widzieć do tego  spo
sobionych- G otow e jesteśm y w ykony
w ać  w szystk ie  tw oje  u rz ą d z e n ia ,  dla 
t e g o ,  że nam  sam ym  bolesno słuchać, 
jak  dzieci nasze ucząc się p ierw szych  
słów w ym aw ian ia , p rzek lę s tw a  i b rz y d 
kie  w ym aw iają  słowa. P an i  F r y  za le 
ciła im  dobrze pomyślić nad  ty m  p ro je 
k te m  , k tó ry  nie może bydź usku teczn io
n y m  bez zupełnego i stałego ze s tro n y  
ich  p rzy łożen ia  się. Ale jeżeli pos ta 
n o w ią ,  s tale  ze swojey do tego pom a
gać s tro n y  , w ted y  ona z ochotą uczy
n i to  wszystko, co od niey zależeć bę
d z ie , a p ie rw szy m  k ro k iem  do tego po
w inno bydź, w y b ran ie  godney  zw ierz  - 
ehniczki : w y b ó r  t e n  w łasn ey  ich zosta
wała woli. Po  dos ta teeznem  ro zw aże
n iu  za n ieodbitą  rzeczywiście uzn a ły  
p o s trzeb ę  dać naukę dzieciom. 2 a  p i e r 
w szą jey by tnością  u  n i c h , w y b ra ły  
zpom iędzy  siebie młodą kobie tę  za n a 
uczycie lkę  do szkoły; sp raw ow anie  się 
jey p ó źn ie jsze  uspraw iedliw iło  t e n  w y 
bór. S tarsze  z kobie t p o w tó rzy ły  obie
tn icę  zupe łnego  posłuszeństw a w e 
w sz y s tk ie m , a  młodsze prosiły  o p rz y 
jęcie ich do szkoły, p rzyrzeka jąc  wdzię
czność za p o p raw ien ie  siebie.

N azaju trz  zaczęto naukę. Pan i F ry  
zaprowadziła tain młodą jednę panią,

k tó ra  p ie rw szy  raz  w życiu obaczyła 
w te d y  więzienie: a p o tem  z nayw iększą 
żywością opowiadała t e  w rażen ia , jakie 
na n iey  spraw iło  to  widowisko.' Poza 
k r a tą  s tały  nieszczęśliwe kobiety , na- 
pół nag ie , biły się i łajały  w zajem nie , 
chcąc do sam ey przecisnąć się k ra ty ,  a 
to  żeby m ogły dostać jałmużny, o k tó 
r ą  p rzeraź liw em i prosiły w rzaskam i. 
Zdaw ało  się te y  m ło d e j  p an i. .  że ive- 
szla do legowiska dzikich z w ie r z ą t : a
kiedy u y rz a ła  d rzw i z a m k n ię te ,  t rząść  
się zaczęła z bo jaźń i. Ale pierwszego 
dnia z a ra z ,  dokazaiy t e  panie  wię&ey, 
aniżeli się spodziewały. N a jw ięk sza  
była  p rz y k ro ś ć , odmawiać w ielkiey licz
bie d z ie w c z ą t , z na trę tnośc ią  proszą
cych przypuszczenia do szkoły, k tó re  
jedna p rzed  d rugą b ra ły  się do n auk i 
i robo ty .

K o m ite t  dam ski oświadczył ze swo
jey s trony  gotowość, do zaniech'ania
wszystkich innych  za trudn ień , dla zupe ł
nego pośw ięcenia się opiece samego 
ty lk o  w ięzienia  Newgate. Jakoż człon
k i do trzym a ły  sw ey obietn icy  nayści- 
śley: gdyż mało bardzo czasu wyjąwszy, 
k tó ry  koniecznie użyć m usiały  n a  obo
wiązki n ieodbite , bez p rz e rw y  p raw ie  
z więźniami p rzebyw ały . Z począ tku  
każdego dnia i każdey  godziny, n iek tó
re  z dam  ty c h  byw ały  w więzieniu, i 
zaym ow ały się pospołu z uw ięzionem i 
robotą  ręczną, albo daw an iem  n auk i 
swym uczennicom. Jedna  ze s tarszych 
pom iędzy te m i kob ie tam i zap ew nia ła  
mię, że i te raz  n aw e t,  k iedy  ]uż nie m a 
ta k  w ielk iey  p o trz eb y  pilnego dozoru, 
zaledwie może przypom nieć  sobie, iżby 
więzienie cały dzień zostawało bez od
w iedzenia  członków , k tó re  często b y 
wają^ bardzo  ran o , k iedy  niew olnice  je-
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szcze się odziewaią, jedzą potem  z nie
mi obiad, albo i dzień cały trw ają  bez 
pokarmu, a ze szkoły swojey wychodzą 
bardzo pozno wieczorem. Kazu jedne
go kom itet podał więcey jak 70 kobie
tom  w więzieniu będącym , iż dla za
pewnienia pożądanego porządku w tem  
mieyscu i dla ich p o p raw y , za jedyny 
uważa się środek, postanowienie pe 
wnych prawideł. Zatem  pytano i c h : 
azali zechcą przyjąć i dopełniać te  p ra 
widła? Na co każda z ochotą oświad
czyła na wszystko swą powolność i pod
ległość. Następujące więc praw id ła  zo
stały  przeczytane i od wszystkich p rzy 
jęte*

1) Będzie mianowana dozórczyni dla 
ogólnego dozoru.

2) Niewolnice zajęte bedą robotą 
ręczn ą , jako to :  szyciem, robotą p rą t 
kową, i inną przyzwoitą pracą.

5) Nie będą prosić jałmużny, p rze
klinać się, grać w k a r ty  albo inne gry, 
nie będą się kłócić, nie dopuszczą się roz
mów nieobyczajmych i słów brzydkich; 
romanse, sztuki tea tra lne  i wszystkie 
złe xiążki czytać p rzestaną ; będą się 
Wstrzymywać od m owy zapalczywey i 
nieprzystoyney; o wszelkiem zaś p rze
stępstwie donosić będą dozórczyni.

4) W szystkie  niewolnice podzielone 
zostaną na oddziały: w każdym niewięcer 
jak 12: a nad każdym postanowi się do- 
zor czyni.

5) Zpomiędzy niewolnic w ybrana 
będzie odźwierna dla uwiadamiania, 
kiedyby krew ni ich przychodzili odwie
dzać, i dla dozierauia, ażeby porzuciwszy 
robotę, nie wychodziły na podwórze bez 
dozórczyni, a po widzeniu się z przycho- 
dzącemi prędko powracały. Jeżeliby 
zaś k tó ra  naruszyła to p ra w id ło , o-

dzwierna natyTchmiast donieść o tćm  po
winna dozorczyni główney.

6) Na dozorczynią wybierać kobietę 
dobrze sprawującą się , k tó raby  um ia
ła, pisać i czytać i mogła uczyć robot 
ręcznych , a razem  dozierała spraw o
wania się inny^ch niewolnic.

7) Przełożone nie tylko będą dozie- 
ra ły  swojego oddziału, ale jeżeli dostrze
gą i av drugich cokolwiek prawidłom 
przeciw nego , na tychm iast uwiadomią 
dozorczynią tego oddziału, do którego 
przestępująca należy; ta  zaś obowiąza
na jest o ten i1 donieść dozorczyni głó- 
w ney i przestępstwo na tablicy napisać.

8) Dozorczyni, sama prawidła p rze 
stępu jąca , zrzucona bydź powinna ze 
swojego urzędu , a na jey mieysce w y
bierze się sposobnieysza.

9) Dozorczynie mają dozierać, ażeby 
kobiety przystępowały do roboty z czy- 
stemi rękam i i um ytą tw arzą, tudzież, 
żeby w czasie robot spokoynie i cicho 
się zachowały.

10) Na glos dzwonka o godzinie 9 
zrana kobiety  zbierać się mają do izby 
roboczey, gdzie jedna z dam odwiedzają
cych , albo dozorczyni czytać będzie dik 
nich Pismo §•: poczem wszystkie w  po
rządku z dozorczynami póydą do robo
ty  w oddziałach sobie przeznaczonych.

11) O godzinie 6 wieczorem zbiorą 
się znoWu na  czytanie ; wtedy dozór- 
czynie czynią doniesienia główney do
zorczyni o wykonanych robotach.

12) Dozórczyni utrzym ywać będzie 
dokładne zapisywanie robot i sprawowa
nie. się niewolnic.

Po przeczytaniu tych praw ideł, 
wszystkie niew olnice podniosły roce ,na- 
snak zgadzania się na nie.

T y m ie  sposobem podane zostały, do>
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wyboru dozórczynie i jednogłośnie w y
brane. Potem  jedna z dain odwiedza
jących, głośno czytała i5  rozdział Ew an
gelii ś. Łukasza.

C i , k tórzy  przed kilką miesiącami 
odwiedzali N ew g a te , i mogli pam iętać 
owe bolesne uczucia, k tórem i serce ich 
napełnione było na widok uderzającey 
tam  ostateczney nędzy człowieka i w y
stępku w całey nikczem ności, widzą 
te raz  zupełne tego mieysca przeisto
czenie : widzą na mieyscu próżniactwa, 
sw aw oli, wyuzdaney rozwiązłości, nie- 
ochędóztwa; p o rz ą d e k , wstrzem ięźli
wość i zupełną w izbach czysloeć a 
w odzieniu niewolnic przystoyność. Nie 
widać juz tam  tłuszczy bezwstydnych, 
zepsutych, pułnagich i pijanych kobiet, 
nie proszących , ale gwałtownie doma
gających się jałmużny. Po więzieniu 
nie rozlegają się krzyki i złorzeczenia, 
przeklęstw a i pieśni nieprzystoyne, 
iż użyjemy dokładnego choć twardego ale 
rzeczywistego w yrazu, którego użył pe
w ny dobrze znający stan więzień: to 
-piekło ziemskie stawi te raz  widok p ra-  
cowitey rządney familii. Godna uwagi 
uczciwość tych w więzieniu zamkniętych 
niewiast. Od początku kom itetu  dam, 
zrobiono w więzieniu do sta tysięcy ró
żnych rzeczy , a nie było p rzyk ła 
du, iżby choć jedna z nich została skra
dzioną.

Zwierzchność, na okazanie szczegul- 
nieyszego względu swojego, ku  ta k  chwa
lebnem u przeistoczeniu, jakiego doka- 
zał kom itet dam , przyjęła ich urządze
n ie  , i przydała je do ogólnego systema- 
t u  adm inistracyi Newgate ; upoważni
ła członków kom itetu  do karania  niepo
słusznych krótkiem  zamknięciem w m iey
scu samotnem; przyjęła część wydatków

na u trzym anie  dozórczyni, damy te  nie* 
z wy kle mi pochwałami i dziękczynie
niem  uczciła.

Dwa lata  upłynęły od czasu, jak te  
w  Newgate zrobiono odmianę , i wszy
scy, którzy naylepiey o tern sądzić mo- 
g ą , jakoto. dawnieyszy i teraźnieyszy 
lord major, dawnieysi i teraźnieysi' sze
ryfowie , dawnieyszy i teraźnieyszy gu
bernator, p rezydent kom itetu policyi, 
wielu innych urzędników, jednogłośnie 
oświadczyli radość swą ipodziwienie nad  
odmianą, sprawioną w postępkach ko 
biet w więzieniu osadzonych. Dla człon
ków zaś kom itetu  damskiego oświadczo
no powinna wdzięczność. Uczęstniczki 
ta k  dobrego dzieła mają, za is te , powod 
cieszenia się nad popraw ą tych nie
szczęśliwych: bo mogą bydź przekona- 
n e m i , że popraw a kobiet zastających 
w więzieniu wykonała się na trw ałey  
zasadzie , tak  , ze n iektóre  z nicli , tu  
niejako wzięły wychowanie, i pierwszy 
raz dowiedziały się o praw dach chrze- 
śc.ijańskiey nauki, wielu z nich po wyy- 
sciu z więzienia dotąd żyją w społeczeń
stwie z ludźm i, a są uczciwe i mają 
pow ażenie : ze wszystkich z a ś , jedna 
tylko nanowo dostała się do więzienia 
za przestąpienie prawa.

W  infirm aryi niedawmo była ko
bieta, k tóra  umierając zwielkietn usza
nowaniem mówiła o tych dobroczyn
nych paniach , i wyznawała, ze ich do
broci jedynie winna jest całe pociesze
nie , którego dusza jey, w tey ostatniey 
doznawała chwali.

O grze w  k a r ty  umieszczamy a- 
n eg d o tę , k tó ra  dowodzi rzeczywi- 
stego pożytku z nowego systematu. 
Po skończonein jednego razu posie
dzeniu , wypuszczono kilka dawniey-

*
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szych niewolnic, a na ich mieysce p rzy 
szły nowe. "W krotce  potem  doniesio
no daniom kom itetu , źe w więzieniu 
grywają w karty . Poszła jedna z dam 
do więzienia, i zgromadziwszy niewól, 
nice , uwiadomiła je o uczynionem so
bie doniesieniu: z żywością wystawiła 
nieszczęśliwe skutki z gry w k a r ty ,  i 
ze ta  zabawa jest początkiem w strę tu  
do p r a c y , oświadczyła wreście i to 
zmartwienie, jakie jey przez taki swóy 
postępek sprawiły : a razem , jakby się 
za szczęśliwą miała, jeśliby niewolnice 
okazały ku niey przywiązanie i powol
ność , a zaprzestały tey  zabawy. Po
szła potem  do izby dam. W ślad za nią 
przychodzi jedna z niewolnic, p rzyno
si talią k a r t  , składa je i przeprasza, 
że się stała przyczyną zm artw ien ia  tak  
szanowney przyjaciółki. Cztery inne 
niewolnice podobnież uczyniły. Dama 
spaliła k a r ty  w ichże oczach, i obmy
śliła sposob nagrodzenia im za to. W  kil
ka dni kazała zawołać do siebie tę, k tó 
ra  pierwsza żal tak i okazała , i daro
wała jey chustkę muślinowy. Niewol
nica była zmieszaną. Dama o przy . 
czynę się pytała. Niewolnica wyznała, 
12 się spodziewała w podarku otrzymać 
B ib liją , na k tóreyby dama imie swe 
zapisała ; i że byłaby bardzo szczęśli
wą, gdyby mogła Bibliją tę  nazawsze 
zachować dla codziennego czytywania. 
Niepodobna jest na taką  prośbę odmó
wić. „Nigdy, rzekła ta  dama, Bibliją 
nie mogła bydż daną , ani przyjętą, 
z większem ukontentowaniem.” NiewroL 
nica ta  była młoda dziewczyna , k tó 
ra  , podług zapisów z innych więzień 
i od sądu, przyszła do Newgate z nay- 
gorszem o sobie zdaniem. W ielka  od
tąd  regularność w każdem jey okazy

wała się postępowaniu , i można się po 
niey spodziewać trw ałey  poprawy.

Odbierają te  damy inne jeszcze, b a r
dzo znakomite i niewątpliwie świadectwa. 
Naczelnik, dozórczyni , i kapelan domu 
popraw y w Milibanks, zapewniali mię, 
źe kobiety, k tó re  przychodziły do nich 
z Newgate, z pow ierzchowności i w po- 
stępowaniu daleko były skromnieysze, 
aniżeli przysyłane z innych więzień. 
K obiety zatrzymane w domu Milibanks, 
k tóre  pierwiey były w Newgate, z w iel
ką wdzięcznością i miłem wspomnie
niem o komitecie dam powiadały. By
ła jed n a , u  k tó rey  , powiedziawszy i- 
mie jedney z tych d a m , zapytałem : 
czy jey co dobrego pani ta  zrobiła? 
„O niech jey Iłan Bog błogosławi! w y
krzyknęła ta  kobieta 4 i niech błogo
sławi te n  dz ień , w k tórym  ona pier._ - 
Avszy raz do Newgate przyszła. W szy s t
kim nam  ta  Pani wiele dobrego zro 
biła ; i póki żyć będziem y, będziemy 
jey błogosłairiły.”

Taż kobieta mi opowiadała : czem 
było więzienie Newrgate przed nasta
niem kom ite tu  dam, i jak się odmieni
ło potem. Nikt ze znajomych uczci
wych lp d z i , nie śmiał dawniey ani od
wiedzać więźniów. Mężczyźni, to jest: 
którzy żyją naywięcey przemysłem zło- 
dzieyskiem, mieli związki z osadzone- 
tni kobietami i byli od nich wpuszcza
ni do więzienia pokryjomo, gdzie u- 
stawicznie z sobą mieli towarzystwo, i 
pożycie.

W szystko się to  odmieniło od cza
su zjawienia się tych pań dobroczyn
nych. Niew olnice rychło pokazały się 
tak  poprawionemi w uczuciach i oby
czajach , jak gdyby cnota była ich n a 
łogiem.
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In n e  w y d a rzen ie  posłuży jeszcze za 
dowod : jak dobroczynny był w pływ  t a 
kiego sposobu, Od n iepam ię tnych  cza
sów zwyczajem było więźniów w Newga
t e  , skazanych n a  zesłanie,  w u  ieezor 
p rzed  dn iem  w yjazdu  do Botany  Bay, 
t ł u c  i niszczyć w szys tko ,  cokolwiek 
zniszezonem bydź m ogło ;  p o tem  do 
mieysca siadania na  o k rę t  iścłź z r ad o 
snemu o k rzy k a m i ,  jakby naygrąwając  
się z zemsty  p rawa.  Noc tego znisz
czen ia  i sza leńs tw a ,  s trasz l iwą była  
d la  wszystkich officyalistów , albo ludzi 
jak iekolwiek  s tosunki z Newgate  m a 
jących. W ie lk ie  było podziwienie  dla 
od źw ie rnych  więzienia ,  iż, kiedy nie
w o ln ic e ,  k tó re  doznawały  pieczy k o 
m i t e t u  dam, obwieszczone zostały o zbli
żeniu  się dla nich w y j a z d u , żadnego 
nie zdarzyło się zam ieszan ia ,  żadney 
nie rozbi to  szyby w oknie. W ysy ła ne ,  
p rzez  łzy oświadczały dam om  swą wdzię
czność i żal. Z czułością rozstavraly się 
z t e rn i ,  k tó r e  zos tawały  w  Newgate;  
a  kiedy szły na  okręt ,  iście ich podobne 
było raczey  do źałobney processjd, niż 
do zwyczaynego w yw ozu  niewolników. 
S t raż  zw yczaynado  połowy była zmniey-  
szoną.

T a k ie m  okazało się p ie rw sze  d o 
świadczenie pieczołowitości,około d o b re 
go rządzenia  i u t rz y m a n ia  porządku  w e 
w n ą t r z  więzień: co ze względu n a  p r z y 
szłe sku tk i  w  istocie n iemniey  jest w ie l 
kiego znaczen ia ,  jak wszelkie inne do
świadczenia w  ludzkich wynalazkach.  
U bolew ać  jeszcze należy, że mieysce dla 
ty c h  d z ia łań ,  n iezupe łn ie  jest odpo. 
wiedne : gdyż ciasnota  av N ewgate  , i 
z niey pochodzące niedogodności co do 
na leżytego podziału w inowayców podług 
rodzaju p r z e s t ę p s tw ,  n ie  dozwalały za

prowadzić  wielu  tak ich  ś rodków ,  k tó 
re  mogłyby,  przyłożyć się do ulepsze
n ia  więzienia  i wydać skutk i  daleko 
większe. Lecz  obok tego cieszyć się 
n a l e ż y , ze p ie rw sze  to  doświadczenie 
odbyło się p rzy  ty lu  niedogodnościach. 
Jeżeli  to  systemu zdolnem oyło do po
konania wielu różnych trudności ,  k tó 
r e  się w  N ew gate  z d a r z y ł y ; t e d y  bez 
po rów nan ia  większe \ w d a  pożytki w ta* 
kiem więzieniu, gdzie ł a t w i e j  pooddzie- 
Jać więźniów podług r o d z a j u  .w y s tę p 
k ó w ,  i gdzie m u iey  jest za tw ardz ia 
łych zbrodniarzy.  T u  szczególniey SpQ_ 
dziewać się należało wielu zaniedbań.

W iadom o,  iż między podłością w y
stępków , wielka jest różn ica ,  równie  
jak i w obyczajach ludzi,  k tó rzy  jedna-  
kież popełnil i  p rzes tęps tw a .  W ie y s k a  ' \  
np. dziewczyna może stać się w ys tęp 
ną ; lecz w  sercu jey, podobno,  nie tak  
głęDoko W k o r z e n i ł  się na log  do r o z p u 
s ty ,  jeżeli nie glos sum nien ia ,  to  przy_ 
n aym niey  wstyd  n iezupełn ie  w  n iey  
będzie stłumiony. Przeciwnie  mieszka
niec wielkiego miasta,  a p r z y n ay m n ie y  
taki,  nad p o p raw ą  którego pracowano,  
może wpaśdź w tenże w ys tępek  ; ale 
t e n ,  jest w nim tylko jakby ogniwo dłu
giego łańcucha podobnych przestęps tw’, 
skutki  w korzenionego zepsucia.

W ięz ien ie  N ew ga te  było w te d y  , i 
pew nie  zawsze będzie zb iorem tego 
wszystkiego, cokolwiek jest nayzepsu t -  
s z e m , nay występnieyszem w Londy_ 
n ie ,  to jes t :  zbrodniarzy  naywiększych 
i złoczyńców wszelkiego rodza ju ;  k o 
biet  , k tóre  nićraz siedziały vv więzie
n iach,  dla k tó ry c h  kradzież tak  s ta ła  
się zwyczayną i konieczną,  ja |c p o k a rm  
codzienny. Z e  skutków n a tak ich  lu 
dziach w N ew g a te  można nayw iekszey



s p o d z i e w a ć  się pomyślności w  kaźdem 
innem mieyscu.

W ypadają  pytania: jakim sposobem 
i jaką mocą dokonała się taka  odmia
na  w N ew gate? Jakim sposobem kilka 
d am , z lepszego stanu społeczności, 
mogły tego dokazać , ażeby zrobić so
bie zupełnie posłusznemi takie kobie
ty  , k tóre  przed tem  na żadną nie uw a
żały władzę , i nie dbały na wszelkie 
pogrozki p raw a i Jak się to mogło zro
bić, że one podług woli swojey mogły 
kierować tą  zgrają tak  niepowolnych 
i p raw ie zdziczałych rozpustnic? jak 
Wytępiły w nich zastarzałe nałogi? ja
ką  czarodzieyską mocą przemieniły wy
stępek av cno tę , rozwiązłość w uległą 
ka rność?

W  początkach , kiedy się rozeszła 
wiadomość, o przedsięwzięciu tych pań, 
i o świadectwie zwierzchności, że po 
dwóch tygodniach nie można było po
znać te y  części więzienia, gdzie dainy 
s taran ia  swoje wykony w a ły ; w tedy 
w ynikły naturaln ie  wszystkie wyżey 
przytoczone zapytania; lecz jedno od- 
wiedzenie Newgate dla każdego, było 
dostateczną na nie odpowiedzią. W ie 
dzieć należy , że damy, idąc za p rze 
wodnictwem  p raw a  miłości, w sercu 
ich wyrytego , a wydającego się w ich 
czynnościach. Z łagodnością i wyrozu
miałością rozmawiały z niewolnica
m i; a te  nieszczęśliwe dawno odrzu
cone były przez wszystkich uczciwych 
w społeczności ludzi; od dawn a już nie- 
słyszały litościwego głosu, i nie widzia
ły czynów prawdziwey dobroci. S e r 
ca ich stały się twardem i na wszystkie 
okropności kary, lecz zdolne jeszcze by
ły zmiękczyć się pocieszającym głosem 
ty ch ,  k tóre  z litością w sm utne ich 

D zieje  D obroci rok i8uo. kwiecień.

położenie wchodziły , i  z dobrotliwą 
miłością, napominały ich do złych spraw 
porzucenia. Dobre p rzym io ty  duszy, 
objawiając się w tych  staraniach miło
siernych , pociągały uwięzionych do ich 
naśladowania.

Dla większego potw ierdzen ia  tego, 
co tu  jest opisano , o pożytku z now e
go urządzenia więzień , może posłużyć 
list następujący, pisany do jedney z dam, 
członków kom ite tu  więzień , przez ko
bietę, k tó ra  osadzona była w Newgate, 
a potem  na  wolność puszczona.

Dnia 16 czerw ca 1818 rokn.

T71rrp ddawca teS° listu  P. B . ,  złoży  
ani dwa f .  s , które z pokorą proszę  

przyłączyć do ofiar, na w ydatki w  rzeczy 
dobroczynnego waszego dzie ła , poprą, 
wiania i nauczania osadzonych w wię
zieniu N ew gate, w  ty m  steku nędzy i 
występku  , gdzie dobroczynną pieczoło
witością chrześcijańskiey miłości bliźnie
go , nauczyłam się pierw szy raz uciekać 
odzgubney drogi dopiekła wiodąc<?y, a u- 
ciekać się do Jezusa Chrystusa  ’ Zbaw i
ciela i Boga naszego , dla otrzymania  
odpuszczenia g rzechu , przez krew jego  
wszystko zgładzającą. Lecz ponieważ na
uka chrześcijańska, którą tam  poznałam , 
wym aga wyrzeczenia się złego i marno
ści św ia ta , przeto wolno m i niech bę
dzie powiedzieć przed  W  Panią , że p ie 
niądze, które p o sy ła m , poczciwą pracą  
moją zarobione, ofiarowane są przeze  
mnie na powrócenie w części tey w ła 
sności cu d zey , którą w czasie przeszłe
go nie rozmyślne go życia mojego , poku
siłam się, przeciwko praw  wszelkich, sobie 
przywłaszczyć. W yzn a ję , iż ta niepra
wość moja poniża mię we własnycĄ m o
ich oczach, i upokarza mię aż do nikcze
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m n o ic i prochu. C zyn iłam  'wszelkie sta
ran ia  , przez obwieszczenie i p rzez P .B ., 
ażeby właścicielowi m ogła się powrócić 
jego  w łasność; lecz w szystko  było da- 
rem nem . Jednakże m a m  sobie za obo
w iązek , zn iszczyć aż do ostatniego śla
du  wszelkie moje należenie do nieuczci
w ych  daw nieyszych ro b o t; i chociaż to, 
co posyłam , je s t fra szką  i nic nieznaczącą  
o fia rą , ale Bóg raczy ją  p rzy ją ć  tak. 
szczerą, ja k  je s t, i uw ieńczyć dobre u c zy n 
k i W P a n i w ielkiem i i objitem i owocami.

P a n  W e n n i n g , wczasie s-wojey tu  
już a v  P e te r sb u rg u  b y tn o śc i , o trzy m a ł 
ta k ż e  godny zastanow ienia  list z L o n d y 
nu , od młodego jednego człowieka, k tó ry  
p rzed  c z te r m a la ty  okrad ł był swego p a 
n a  ; za co podług p ra w a  k arze  śm ierci 
podpadał. Z a  s ta ra n ie m  jednego rnęzkie- 
go k o m ite tu  opieki więzień, życie m u  da
ro w an o , i osądzony został ty lko  na sześć 
m iesięcy do cięźkiey p racy  w więzieniu. 
L ecz  to, co nayboleśnieyszem  robiło jego 
p rzezn aczen ie ,  była  rozpacz jego m atk i,  
k tó ra  go bardzo  kochała; dowiedziawszy 
się o jego w ys tępku  i karze , na  k tó rą  by ł 
skazany, rzuc iła  się do w ody i u tonęła .

L ondyn dnia 21 kw ietn ia  1819.

“  Z  nayw iększem  uczuciem  biorę się 
do p ió ra , abym  oddal I VP. d ług  w dzię
czności , tak sprawiedliwie je m u  się n a - 
lężącey. O d dawna w yghjdałem  tey szczę
śliw cy c h w ili , w  k tóreybym się  odkry ł 
z  sercem moje/n p rzed  t y m , który  się 
m n ą  opiekował w  dniach nieszczęścia, i 
podał dobroczynną rękę ku  uldze m oich  
cierpień w  nieszczęściu naywiększem .

„  Z  niewypow iedzianą radością od
bieram  oświadczone m i, dobroczyńco nay- 
zacnieyszy  , dobroć i tro sk liw ość , z j a 

ką się dowiadyw ałeś o m ajem  powodze
n iu  ; a dziękując dobrotliwey O patrzno
ś c i , szczerze^ powiedzieć m ogę  , że teraz  
zesłał m i Bóg swoję pomoc. P rzez dw a  
lata zostawałem  i teraz zostaje w  spo- 
ko yn ym  stanie. Dwie siostry moje m a 
ją  m ieysce i zdają się dobrze sprawować. 
W szyscy  zdrow i je s te ś m y , i m a m  n a 
dzieję w  m iłosierdziu N a jw y ższe g o  , że  
i n a d a l, dopóki p r z y  błogosławieństwie 
Bozem poczciw ym  będę, nie będę zno- 
sd  niedostatku. P . Bedfort (*) w  dla  
m nie p ra w d ziw ym  przyjacielem  , więcey 
owszem pov iedzieć mogę : cycem, bra-
tem •, i je ś li  grzeszne m od litw y  moje m o
g ą  bydź w ysłuchane u  tronu  dającego 
błogosław ieństwo , tedy w y  obadwa za ży 
wać będziecie w szystkich tych  darów świę
tych  , których  tak  g o d n ym i jesteście .,,

„ Babka moja um arła. Poszła ona 
do Boga ; m yś lę , iż  w s z y s tk im  n a m  g o 
tować się do tego n a le ż y , ażeby śm ierć  
nie została nas nie gotow ym i. Z  nay w ięk
szą radością w yg lą d a m  tey  chw ili, w k to . 
rey u yrzę  IV P ana w oyezyznie naszey , 
po  dokonaniu j u ż  tego dobrego dzieła, o. 
kolo którego, s ły szym y , że z  Wielką pra 
cujesz gorliwością. N iech  Bóg błogo
sławi i robocie i  robotnikowi.,,

O  K O M IT E C IE  O P IE K I  W I Ę Z I E Ń  w L O N D Y N I E .

W yją tek  z p ierw szego zdania spraw y te
go kom itetu  d. 18 m aja 1816 r.

P rzed  rok iem  p r a w i e , k i l k a  osób 
trudn iło  się w yśledzeniem  rożnych  zda-

(*) Sekretarz londyńskiego tow arzystw a op iek i w ięzień*



rż e ń ,  'v k tó rych  małoletnie chłopcy 
poymani byli na występkach wielkiey 
wagi- Ze śledzeń tych  pokazało się, że 
występki małoletnich pomnożyły się 
w  stolicy do straszliwego stopnia: chłop 
cy, zmówiwszy się z sobą, podzielili się 
n a  lozrie gromady ; dla każdey w yzna
czyli inną  część m ia s ta , w  k tórey  cho- 

po domach, podług ułożonego wspól
nie planu , na różne łotrowskie pusz
y l i  się przedsięwzięcia, a potem  dzie
tni się zdobyczą swey kradzieży. P e- 
■Wne osoby , dokładnie się dowiedziaw
szy o wszystkich okolicznościach, z g r o  
madziły się na wspólną schadzkę, i po 
należy tćm rozważeniu tey rzeczy, posta
nowiły utworzyć osobne towarzystwo, 
ktorego celem bydź powinno*, zebranie 
wszystkich jak ty lko można wiadomości 
o przym iotach  i przyczynach tego z łe 
go ; w celu przedsięwzięcia potem  jak 
nayskutecznieyszych środków* do ich 
)vytępienia albo zmnieyszenia. Między 
m nem i okolicznościami naradzano się i 
nad te rn , ażeby towarzystwo to, nie 
przestawało na samem tylko wyszuki
waniu przyczyn , ale dawało pomoc 
w kazdem zdarzeniu, gdzie się sposo- 

i o s c  pcda , i gdzie naybardziey znay- 
Ozie się młodzież, pragnąca powrócić 
lia u».>gę dobrą. Na skutek tego u ło
żone i wydrukowane zostały pytania 
stosowne do zbierania w* tey  rzeczypo- 
łrzebnych wiadomości.

Stolica przez to tow arzystw o podzie
loną została na części, i ustanowiono pod
ległe jemu komitety, dla odwiedzania 
więzień w każdey z tych części. Taki 
fcył początek i ustanowienie tow arzy
stwa londyńskiego, dla polepszenia u- 
rządzeń wewnątrz więzień i dla p o p ra 
wy obyczajów małoletnięh przestępców.

Kopija listu okolnego do różnych osób 
od towarzystwa londyńskiego . opieki 
więzień w miastach , w k t ó r y c h  są wie
zienia.

7i polecenia kom ite tu  tow arzystw a 
dla lepszego urządzenia więzień, p rz e 
syłam W P a n u  exernplarz sprawy p rzez 
nie zdawaney, i pokornie upraszam  go, 
zwrócić uwagę na istotny cel tego to
warzystwa i ha s posoby, przez jakie ko
m ite t zamierza dążyć do swego celu.

K om ite t żąda zeorać, bez s tra ty  cza- 
su dokładną a szczegółową wiadomość, 
o kazdem w kraju więzieniu. W  tćm  
Koniecznem i rozległem przedsięwzięciu
kom itet zaprasza do u c z e s tn ir l l  K,r Uł-z;ęstniclw*a oso-
by dobroczynne , mieszkające w tych  
miastach i mieyscach, gdzie sit, „ ic -  
zienia znayduią , dla pomocy do ich do
brego urządzenia i ulgi nędzy, jaką 
znoszą uwięzieni w teraźnieyszyrn "sta
nie więzień.

K om ite t polecił mi wyrazić W P a n u  
tę nadzieję, iż bez wątpienia nie odmó
wisz swey pomocy , a idąc za skłonno
ścią sw ojego serca, porozumiesz się z zna- 
jomemi sobie osobami względem us tan o 
wienia kom itetu pomocniczego, w miey- 
scu ich p o by tu , dla przyw iedzenia do 
skutku tcgo? co następuje:

1) Odwiedzać więzienia jak mogąc 
nayczęściey, i przekładać mieyscowey 
zwierzchności, jakiego rodzaju popraw y 
uczynione bydź mogą dla polepszenia 
urządzenia w więzieniach , przez ga tun
kowanie winowayców, nauczanie ich i 
zajęcie pracą.

2 ) U trzym ywać korrespondencyą 
z kom itetem  londyńskim; przesyłać m u 
Odpowiedzi na zapytania  czynione, i, 
uwiadamiać kom itet o odmianach, jakie
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W następnym  czasie zayśdź mogą w sta
nie więzień.

5) Zwrócić szczegulnieyszą uwagę 
na stan małoletnich przestępców; dowie
dzieć się dokładnie o ich przestępstwach; 
przekonać się o przyczynach, dla k tó
rych w nie wpadli; postarać się o spo
sób , ażeby oni oddzieleni bydź mogli od 
dorosłych; obmyśleć sposób do naucze
nia ich czy tan ia , pisania, przyuczać do 
dobrych obyczajów i pobożności; zapro
wadzić dla nich takie rzemiosła , k tó re  
w mieyscu ich życia są naypotrzebniey- 
szem i; w spomagać p rzy  wypuszczeniu j  
z więzienia ty ch ,  którzy będą w niedo
s ta tku  , a razem okażą się skruszony
mi ; postawić ich w tak im  stanie życia, 
w- k tórym by ich obyczaje w  czystości 
zachować się mogły; nakoniec, i w  po- 
inieyszym czasie mieć oko na ich sp ra 
wowanie się.

4) P o trzebna  jest pomoc dla komi
te tu  londyńskiego w powszechnem roz
szerzeniu wiadomości o celu tego tow a
rzys tw a , przez rozesłanie w okręgu 
swym wydawanych od kom ite tu  rachun 
ków spraw y z działań, obwieszczeń i t. d., 
przez oddawanie ich po xięgarniach i 
tow arzystw ach dla czy tan ia ; tudzież 
przez ogłaszanie w gazetach tych  a r ty 
kułów , k tó re  przesyłane będą w ty m  
celu z kom ite tu  lońdyńskiego.

6) Szczególnieyszą zaś należy mieć 
pieczą o tych  młodych przestępcach, 
którzy p rzy  wypuszczeniu z więzień o- 
każą usposobienie do prowadzenia życia 
uczciwego i porządnego, a którzy bez 
źadney pomocy byliby w  nędzy. Nad 
takimi po trzeb ny  jest osobny dozor o- 
piekuński podług ich okoliczności, i czy
nienie im takiey  pomocy, k tóraby  nie

dopuściła ich wpaśdź na nowo w wy
stępek z niedostatku wyżywienia się.

O  STANIE L IW E RP U LS KI E G O  DOMU UŚMIE
RZ E N I A  w  h r a b s t w i e  l a n k a s t e r s k i e / n ,
w wrześniu roku t8i$.

W  domu tym  bardzo dobrze jest u- 
rządzone gatunkowe oddzielenie w ię
źniów , nauka ich i zatrudnienia. Każdy 
oddział więźniów zostaje pod dozorem 
wybranego zpomiędzy nich dozorcy. 
Zaprowadzoną jest ta k ie  szkoła wza
jemnego uczenia podług m etody dokto
ra  Bella. Nauczyciel przychodzi dwa 
razy  na ty d z ie ń , a każdego dnia zrana 
więźnie czytają Pismo święte w  klas- 
sach. W  kilku pokoiach urządzone są 
w ars ta ty  do różnych rzemiosł i robot, 
a  między różnemi znaydują się w ar
s ta ty  tkaczowskie. K obiety czyszczą 
bawełnę , p ierą  bieliznę i oprawują o- 
dzienie; chłopcy nawijają nici bawełnia
ne ; mężczyźni tką, zaymują się stolarką, 
ciesiołką, szyją oóty, i t. d. Dla każdego 
czynią się różne zachęcenia do ćwi
czenia się i zaymowania tem  rze
m iosłem , do którego k to  n aw y k ł;  o- 
s trych  narzędzi uźywaią tu  bez ża
dnych skutków szkodliwych. Dla w ię 
źniów daje się odzienie i przyzwoite za
chowuje się ochędóztwo, równie w sa
m em  więzieniu, jak i około uwięzionych. 
Jest dobrze urządzone infirmaryurn i ka
plica. W szystko, cokolwiek należy do  
potrzeb  lekarskich, dostarcza się w ilo
ści dostateczney. W  czasie bytności 

i Pani F ry  w Liverpool, m agistrat z ocho
tą pozwolił zaprowadzić K om ite t dam
ski , k tó ry  p r z y j ą ł  na siebie obowiązek, 
odwiedzania i u trzym yw ania  dozoru na d
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iiwięzionemi w tym  obszernym domu 
niewiastami. Naypięknieyszym było wi
dokiem , kiedy te  nieszczęśliwe okaza
ły radość, powziąwszy nadzieję dobra 
swojego, wyniknąć mającego z tego do
zoru  i opieki. Z wielką zatem gotowo
ścią i ochotą oświadczyły zgodę swą na 
wszystkie przełożenia komitetu. Zna
kom ite  a dobroczynne skutki z w pro 
wadzenia do nich tego porządku , tak  
pożytecznego, jaki się w doświadcze
niu  okazał, n iezmiernie wielką sprawi
ły  w  nich radość ; a naczelnik więzie
nia powiada, iż wielką od tego czasu 
dostrzegł odmianę w uwięzionych: za-  
wiadowanie n im i, ani połowy tego kło
po tu  i niespokoyności, co dawniey, nie 
przyczynia.

0  domie  uśm ierzenia  w p r e st o n , w  h ra b 
s tw ie  lankasterskiem.

Obszerne to więzienie odwiedzała 
P. F ry  z b ra tem  sw ym , P anem  Gur- 
»y> we w rześniu 1818 roku. Było tam  
i 5o m ężczyzn, a 80 niewiast osadzo
nych. Naczelnik przez swą łagodność 
zjednał sobie miłość u więźniów, i do
starcza dosyć roboty, a tern samem za- 
wiadowanie dom em , przyjem ne jest dla 
nich, a dla niego łatwe.

W ciągu roku  w domu t y m ,  około 
tysiąca bywa ludzi. W ie lu  z nich na
bywa tu  nałogu do pracy, i tak  się o- 
znajamiają z przem ysłem , ż e ip o w y y -  
ściu z  więzienia stają się usposobiony
m i, do utrzym ywania uczciwym sposo
bem  swoich familiy* K iedy czas więzie
nia , naznaczony dla wchodzących do 
d o m u , bywa dosyć długi, w tedy  w ię
źniów zaczynają uczyć tkać z bawełny:

wyuczają się tego bardzo prędko i po- 
rządnemi robią się tkaczami: |j0 w p rze 
ciągu miesiąca stają się zdolnymi tyle 
sobie zarabiać p ien iędzy , ile id j  na 
życie potrzeba. W yjąwszy tylko inwa
lidów , me było w tedy ani jedney r e 
ki próźnującey w calem więzieniu. 
Każdy praw ie  wychodząc z więzienia^ 
dostaje od 4 do 5 f. s. (160— 200 zl. poi)’ 
które przypadają m u po obrachunku 
za robotę, po odtrąceniu z tego w ydat
ków na potrzebne dla niego rzeczy, k tó
rych w więzieniu dawać nie p rzezna
czono.

Oprócz tego, dla większego zachęce
nia tych  nieszczęśliwych do p racy , na
czelnik więzienia daje zwyczaynie n a 
grody za dobre sprawowanie się i za 
wykonaną nad naznaczenie robotę. Na 
groda bywa nayczęściey w powiększeniu 
porcyi pok arm ow ey ; i chociaż to  zda
je się bardzo małą rze c z ą , ale bardzo 
widoczne wydaje skutki. Jeden z nie
wolników , z lenistwa swego znajomy, 
przyobiecał bydź regularnym  i pilnie 
robie przez dwa miesiące, z warunkiem , 
ze potem  pobierać będzie dwie poreye 
dodatkowe chleba codzień. Dotrzymał 
słowa : a potem  ponowił tę  ugodę na 
dwa jesącze miesiące. Powiadają, iż od
tąd dostatecznego nabył nałogu do pil- 
ney  pracy, i jest podobieństwo, ze na
będzie wytrwałości nazawsze do tak  
dobrych skłonności. L a tem  pracują  
niewolnicy przez godzin dziesięć na  
dzień, a zimą po sześć. Niejaka p rz e r 
wa w robocie , pozwala się dla jedze
nia i odetchnienia. Rzemiosłami zarza- 
dza czterech inspektorów. Kobiety zu
pełnie są oddzielone od mężczyzn, p ra 
cują oddzielnemi partyam i, pod okiem 
jedney z nichie w ybraney  dozorczyni-
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N ayw ięcey  z a jm o w a n e  by ły  czyszcze
n iem  bawełny. Bardzo widoczne z ła 
godzenie ich obyczajów, k tó re  u t  w ierdza 
się bardziey  przez  łagodne z n im i się ob
chodzenie. ln f i rm a ry u m  składa się z cz te 
re c h  oddziałów , m iędzy k tó re m i m ęż
czyźn i i kobie ty  m ają  po jednym  poko
ju  dla chorych, a  po jednym  dla p rz y 
chodzących do zdrow ia. D w ie są r z e 
czy, k tó re  p rzekonyw ają  o p rz e w y b o r-  
n em  urządzen iu  tego  w ięz ien ia : p i e r 
w s z e ' .  z e  w ięźnie za rab ia ją  t u  więcey, 
jak  po łow ę sum m y p o trz e b n e y  n a  ich 
u t rz y m a n ie ;  p o w t ó r e : iż bardzo  się rz a d 
k o  zdarza  , i e b y  w ypuszczeni p o w tó r 
n ie  się do więzienia dostaw ali, ta k ,  że 
liczyć m ożna nie więcey jak  cz te rech  
ze stu. Ci, k tó rz y  byli obw inieni za  
nadużycia  , częściey n a  now o w padają  
w  tez  p rz e s tę p s tw a  , i byw ają  osadza
n i  do w ięz ien ia : łącząc zaś oba te  od
dzia ły  r a z e m , w  ogóle w y p ad n ie  nie 
w ięcey jak pięć ze stu. T o  widocznie 
p rzek o n y w a  o pożytku  ty m  sposobem 
urządzonych w ięz ień , z k tó ry c h  i sami 
w ięźnie  są kontenci.  Bardzo rzadko 
p o w raca ją  do w ię z ie n ia : bo oduczają 
się w n iem  od próżnow ania, tego ź ród 
ła w ystępków .

O  w i ę z i e n i u  i  d o m i e  u ś m i e r z e n i a  w  h r a b 
stw ie Suffolk.

W ięz ien ie  to  odwiedzał P an  B u x
ton  w  styczn iu  ro k u  1818. R ozgatun- 
kow anie  p rzestępców  doprow adzonetam  
do wyższego s topnia  doskonałości. W  w ię
zien iu  tern  szyją o d z ie n ie , trzew iki, 
rob ią  kapelusze słom iane i mielą zbo
że. Osadzeni za w iększe występki, u- 
żyw ani są do ro b o t  ciężkich. W  k a 
żdym  oddziale jest c h o ro b n ia , w k tó -  I

! rych  znaydu ją  się Biblie i xiązki do m o
dlitwy. Zdaniem  naczelnika wdęzienia* 
zam knięci pow inni p racow ać n ie  ty lko  
dla samego zarobku, ale też p ra c a  ko
niecznie  jes t p o trz eb n ą  d la  m ora lnego  
z n iey  pożytku . Gdyby żadnego n a w e t  
nie było zysku (mówi ten  naczelnik), ow . 
szem gdyby  n a w e t  trac ić  przyszło, za- 
wszeby on dawał im  robo tę  i za nią 
p łac i ł ,  jako za is to tn y  środek do zapo
bieżenia wszelkim  pom iędzy w ięźniam i 
n ieporządkom , do popraw ien ia  ich o b y 
czajów i do zm nieyszenia ich nędzy” 
D w ódziestoletnie  jego doświadczenia, na  
urzędzie  naczeln ika  w ię z ie n ia , p o da ły  
m u  zręczność p rzekonan ia  się , źe p r a 
ca nie tylko, p rzyczyn ia  się d o  spokoy , 
nosci i dobrych obyczajów , ale n aw e t 
do pokrzep ien ia  i wesołości więźniów. 
Zdarzało się m u  k a ra ć  cały  oddział, o- 
d eb ran iem  m a te ry a łó w  na ro b o tę  do
datkow ą , prócz n a z n a c z o n e j  ; a  dnia  
żadnego nie było, żeby Avięźnie n ie  p ro 
sili o pow rócenie  im  środków do r o ,  
boty, i p o p ra w ę  p rzy rzeka li .  Z  in n e 
go dom u zarobkowego , przyw iedziono 
raz  do niego kobietę , bardzo ro z p u s tn e 
go życia, k tó ra  zgoła nic robić  nie chcia
ła. Proszono n a c z e ln ik a , ażeby użył 
naywiększego s ta ran ia  do jey p o p ra 
wienia. Z ostaw ił więc ją bez żadney 
robo ty . W k ró tc e  zaczęła go bardzo  
p ro s ić , ażeby choć ko łow ro tek  jey da
no , dla rozpędzen ia  nudy  i skrócenia  
czasu. O  sp raw o w an iu  się więźniów 
po w ypuszczeniu  z więzienia, tenże  n a 
czelnik tw ie r d z i , iż często o trz y m y 
wał podziękowania od wypuszczonych, 
za nauki w w ięzien iu  daw anej a w ie
lu zna t a k i c h , k tó rzy  będąc rozw ią
złymi p ierw iey , po w y jśc iu  z więzienia, 
poczciwe i p raco w ite  życie p row adzić
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zaczęli , stall się ludźmi poczciwymi i 
pożytecznymi. Często m u też  dzięko
wali panowie za popraw ę sług swoich: 
b y w a y  p rzyk łady , źe nayniegodziwsi 
ludzie robili się potem  przykładem  dla 
drugich. Z dwóch młodych ludzi, za 
jednakowe występki do domu tego od- 

anych , jeden tak  się odmienił, że dru- 
z podziAvieniem rozpraAA'ial o nim, 

jasby  o zwarjowanym. „T ow arzysz  
moy  ’ sl<>wa są jego , cały tydzień bez 
oddechu pracuje , a v  niedzielę idzie do 
kościoła, i nie chce już mieć zażyłości 
z dawnieyszymi towarzyszami swymi.,, 
Oyciec tego młodzieńca, k tó ry  tym spo
sobem pozbył się daAvnieyszey swojey 
SAvaAvoli, przychodził do naczelnika 
więzienia dziękować za syna- „ T e n  chło
piec zbawionym został, słowa są tego 
oyca. Jestem  ubogi czloAviek, ale dla 
mnie to więcey , aniżeli gdyby mi da
no sto f. s.. Żałuję, że on przed pię
ciu la ty  nie dostał się do W P ana . „ Za
pewniła naczelnik , iż w więzieniu jego 
żadne, większe nie zdarzyło się niesz
częście, o k tórem by jeden z więźniów 
go nie uwiadomił. Razu jednego w no
cy sami zawołali oddzwiernego i powie
dzieli mu o swem p o d ey rzen iu , iż pe
wnie jest między nimi którykolwiek, 
gotu ącysię do ucieczki. WinoAvayca 
wkrótce był Avyśledzony , k tó ry  p o tra 
fił już w sypialni swojey wyrżnąć okno 

T e  rzeczywiste zdarzen ia , 
same za sobą. W  więzieniu tern nie 
m a żadnego chorego. \ y  ośmnastu 
leciech jeden tylko więzień uciekł; a v  licz
bie stu więźniów n iem a  i pięciu takich, 
coby pierwiey byli w więzieniu. Nigdy 
ta m  nie byAva próżniackiey a szumney 
wesołości, swarów > kłótni r ani łajania i 
się nie słychać..

W ięzienie ilcz.estf.r , w  hrabstwie Som- 
m er set Jit ore P .B uxton  zw iedza ł w  kwie
tn iu  roku t S t 8 .

W ięzienie to znayduje się av m iey -  
scu odkrytem. Znaczna część jego Wy- 
budoAvana była przez samychże w ię
źniów , bez pomocy a rch itek ta ,  albo 
innego umiejętnego artysty. I  „to, co 
om zbudow ali, jest naylepszą częścią, 
tego gmachu, już dla t rw a ło ś c i , już dla 
piękności roboty. T a k  pomyślne dzie
ło Avielkie pożytki dla h rabstw a p rzy 
niosło: stało się bow iem przyczyną Aviel- 
kiey odmiany a v  obyczajach ludzi,
ich T n n h  !ym  Zam^ kany ch- Postępki ich nabyta  umiejętność w budowa
niu rożnych części dom u, czynią ba r
dzo gruntowną nadzieję , że po ich 
z tam tąd wypuszczeniu, zupełnie w y
stępnych zaniechają obyczajów, i nabio
rą  nałogu do tey pracowitości, i do tych  
uczciwych sposoboAv zarabiania na u- 
trzy manie życia, jakich się w niem na
uczyli. Nie można nie zadziwiać się nad 
m yślą , do skutku przyAriedzioną, aże
by samych więźniów użyć do budowa- 
nia dla siebie więzienia, ze wszeikiemi 
ostróżnościmni w takiey budowie, p rze
szkadza,ącemi do ucieczki, i z tak im  
AAewnątrz rozkładem , iżby samem roz
szerzeniem mieysca więzienia przyspo
sobić na przyszłość zmnieyszenie av nim 
Avięźniów. Oprócz budowy, która do
starczała roboty  dla muiarzów, g a rnca-  
r z ó w , stolarzów, malarzów i t- d., z a 
prowadzono jeszcze znakomitą ręko- 
dziełnią. \V magazynie tego więzienia' 
znayduje się Avszystko, cokolwiek jest 
potrzebnem  do przyodziania więźniów 
a wszystko przez nich samych zrobio
no , jako to: czapki, k o sz u le , kam izel-



ki, k u r tk i ,  pantalony, pończochy, t r z e 
wiki ; dla powszechnego uży tku  w w ię
zieniu; łóżka, pantofle , szlafroki, koł
d r a ,  i t. d. Każdy z tych gatunków 
rękodzieł dostarcza zatrudnienia pe- 
Wney liczbie w ięźniów , i nauka robot 
tych , przechodzi między nimi od jedne
go do drugiego, od zostających dawniey 
w więzieniu do nowo przychodzących.

Jednym  z nayciekawszych widokow, 
jest to: jakim sposobem z prostey  weł
ny st opniami robi się sukno; co po trze
buje ty le  różnych gatunków rzemiosł; 
a wszystko odbywa się na jednem po
dwórzu , w ew nątrz  gmachu więzienia. 
W  jednem  mieyscu myją wełnę, w d ru -  
giem farbują,w trzeciem czeszą,w czwar- 
tem  przędą, w piątem  tką na  warsta- 
t a c h , i t. d., aż to  sukno wyrobione 
przychodzi do rąk  kraw ców , którzy 
szyją z niego odzienie. W  praczkam i 
więzienia, nieustępującey w niczem źa- 
dney inney w  k ra ju , wszystkie niewol
nice zaymują się praniem  bielizny dla 
noszenia, i dla tygodniowey odmiany 
pościeli; tamże szyją wszelką odzież n ie 
wieścią.

T e  są błogie owroce pieczołowitości 
O dobrym  stanie u trzym an ia  w ew nątrz  
więzień w stanach zjednoczonych Ame
ryki , i w Brytanii wielkiey.

Niedawno utw orzyło się we F ran -  
cyi towarzystwo dla polepszenia stanu 
więzień. K ró l obwieścił się jego p ro 
tek to rem ; a Xiąźę Angouleine przyjął 
ty tu ł  prezydenta. Wszyscy praw ie  
znakomitsi urzędnicy królewscy są człon
kami tow arzystv ra , którego rząd spra- 
wruje oddzielna rada. Otwarcie tow a
rzystw a odprawiło się dnia i4  czerwca 
i 8 ig  r o k u ; przednieysze a r ty k u ły  u-

staw jeg o , przez K róla  potwierdzo
n ych , są następujące: Chcący bydź
członkiem tow arzystw a powinni bydź 
podani do potwierdzenia K ró low i, po 
przyjęciu przez czterech członków. Ka
żdy członek obowiązany wnosić do kas- 
sy tow arzystw a niemniey, jak sto f ran 
ków. Uczęstnikami tow arzystw a mo
gą bydź także utworzone tow arzystw a 
czyli współ-towarzystwa; przedstaw ia
ją się ty lko w osobie jednego ze swych 
członków , przez nie wybranego. Ofia
ry  i dary  tow arzystw u czyn ione , o- 
bracają się na polepszenie stanu więzień 
w królestwie. Rada tow arzystw a, co 
rok zdaje rachunek przychodu i roz
chodu z summ zebranych. Co puł ro 
ku odbywa się powszechne zebranie to- 
wai-zystwa, na k tó rem  rada  to w a rz y 
stwa zdaje sprawę z jego działań i po
stępów. Spraw a ta  przedstawia się i 
Królowi. Po prowincyach zakładane 
będą podległe radzie towarzystwa, je
go kominissye dla tegoż celu. Każdy 
członek towarzystwa i każda jego kom- 
missya na prowincyach , mają praw o 
czynić doniesienia o teraźnieyszym sta
nie więzień w królestwńe, i podawać 
projekta względem przywiedzenia ich 
do lepszego stanu. Główna rada t o 
warzystwa, z członków swoich miano
wała kilka oddzielnych kommisyy, ik a -  
źdey poruczyła pew ną gałąź s z c z e g u l -  
ną , należącą do ogulnego składu dzia- 
iań towarzystwa., a mianowicie.^

1) Oycowska popraw a oraz środki 
policyi sądowey i zawiadowczey.

2) K ierunek kommisyy działających
po prowincyach.

5) S t a r a n i a  o zdrowie.
4) Ćwiczenia w pobożności i oby

czajach.



5) Początkow a nauka.
6) Roboty.
7) W ydaw anie  xiąg i dzieł poży

teczny cdi , znajomych we Francyi i in 
nych krajach o administracyi więzień.

T ak  dobroczynne prace , w  obcych 
krajach w tym  przedmiocie podeymo- 
wane i pożądane z nich sku tk i,  nie 
mogły n ie zwrócić na siebie uwagi Nay- 
miłościwszego Monarchy, naszego, wszel- 
kiemi sposobami starającego się o do
bro swoich poddanych wszelkiego sta
nu , a naybardziey c ie r p ią c y c h  i zno
szących n ę d zę , bez żadney pomocy. 
Cesarz Jegomość uznał, iż zaprowadze
nie podobnego tow arzystw a i w naszey 
oyczyznie, przyniesie nietnniey pożyt
ku, szczególniey dla tey  klassy ludzi, 
którzy, różnemi nieszczęśliwymi przygo
d a m i , wpadłszy w  w ys tęp ek , musieli 
bydź oddalonymi ze społeczeństwa swo
ich współobywateli, i nie mają zdarze
nia doświadczać od nich , ani pomocy, 
an i politowania.

Po rozważeniu tego , nastąpiło Nay- 
wyższe zezwolenie, aby przedstawione 
były Jego Cesarskiey Mości od Ministra 
sprawr duehowmych i krajowego oświe
cenia , ułożone z uwag (*) podanych 
przez znaydu ącego się tu  (w P e te rsb u r
gu) członka londyńskiego tow arzystw a 
opieki więzień , nad polepszeniem sta
nu więzień i głównych dla tow arzystw a 
opieki więzień prawideL, podobne tym, 
k tó re  ustanowieniom tego rodzaju słu
żą za przewodnictw o w ich działaniach* 
z przystosowaniem do formy tuteysze 
go rządu.

[*) O b a c i tv y z ty  s i r .  147.

Dzieje Dobruęz. rok 1820. kwiecień.

Naywyzey potw ierdzone to przeło
żenie z przydanem i do niego załącze
niami, co do słowa umieściliśmy wvzev 
str. i 4 5 — 160

FuNDACYA KOŚCIOŁA i  SZKOŁYPARAFlfALN EY  
IV Z A D O R o zu  g u b e r n i i  m i ń s k i e j  w  p o 

w i e c i e  cl z  i s n i e n s t x i m . —  P i y j  c p e k  z  p r z y 

w i l e j u  k r ó l e w s k i e g o .

My Z ygm unt III. z łaski Bożey król 
polski, W . X. Li.. . .  Oznaymujemy tym  
naszym listem komu o tym  wiedzieć 
należy . Jź co Ur. P io tr  Orzechowski 
y oys <1 polocki, z pobożności swey w pro- 

rnowowaniu chwały boskiey, s ta ran iem  
swoirn kosciol parafiia lny rzym skiey 
wiary, we wsi naszey Zadoroże, w dzier- 
żeniu jego podtenczas będącey, w wo
jewództwie połockim leżącey, sum ptem  
własnym erygować i wybudować, i on 
prowentam i dla sustentacyi parocha i 
innych ministrów kościelnych . . .  godnie 
opatrzyć um yślił . . . .  do czego m u te raz  
pozwolenie dajemy fundować i budo- 
w a ć , i na ten  kościoł nadawać słuszną 
rzecz uznaliśmy : k tó ry  to fundusz po- 
wagą naszą kró lew ską, mając nam za 
przyjemny , stw ierdzamy , fundujemy, 
nadajemy , i daru jem y wiecznemi cza
sy tym  ninieyszym przyw ile jem .. • te do
bra , osobliwie wieś Zadoroże i g ru n t  
Glińskich Krukowszezyzna n a z w a n y . . .  
i ażeby tenże kościoł względem cli wa
ły Bożey w dobrym porządku zost awał 
zaw sze , postanawiamy, ażeby pleban, 
natenczas zostający, wikarego bakalarza 
szkoły, kantora i innych ludzi do ko
ścioła należących miewał p rzy  sobie, i 
ich własnym swym kosztem według 
ich potrzeby susten tow ał, i w ty m  o
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bligujemy sumnienie plebana tamże bę
dącego , ażeby od parochianów swoich, 
względem administrowania sak ram en
tów  , źadney pensyi wymagać nie w a 
żył się, chybaby co z swojey woli dobrey 
dać chc ie l i . . . ,  Na co dla lepszey Avia
ry , ręk ą  naszą podpisaliśmy i pieczęć 
W . X. L. przycisnąć rozkazaliśmy. Da
tu m  w W arszaw ie na seymie miesiąca 
m arca  io  dnia roku 1601........

0  FUND AC YACH POBOŻNO - DOBROCZYNNYCH  
XIFI) A A MARCINA ŻAG1ELLA.  Do redak 
cyi pisma peryodycznego pod ty tu 
łem : Dzieje Dobroczynności.

Ciągłą z urzędu mojego zatrudnio
ny  p racą  y nie jestem w  stanie zebrać
1 opisać (w tak im  jakby należało po
rządku) dobroczynnych uczynków p o 
przednika  mojego X . Marcina Zagiella, 
proboszcza katedralnego  wileńskiego i 
oszmiańskiego: opisując zaś, wchodził
bym  w rozbior poczynionych przez n ie
go dla ludzkości darów, a toby ozna
czało przypisanie podobnych jak same
m u  sobie z a le t :  i dla teg o ,  zamiast 
objawienia wyszczegulnionych w pi
smach jego fundacyy , posyłam do Re- 
dakcyi: N a j p r z ó d te s tam en t w roku 
i 645 lipca 5 dnia nastały; Powtóre, wia
domość o życiu z autorów zebraną; Po
trzecie , doniesienie raz a v  roku 1808 
sierpnia 29 , a drugi raz 1809 lutego 
2 i  do u n iw ersy te tu  wileńskiego ikom - 
missyi sądowey edukacyyney przesia
n e , z k tó ry c h ,  red ak cy a , co uważać 
będzie w a r tem  ogłoszenia, niech um ie
ścić raczy pomiędzy swe dzieje. A ja. 
ko nie idzie tu  o pochArałę lub zaszczyt 
fundatora; lecz o sprawiedliwość, aby

pam iątka  dobrych uczynków jego, j e -  
,'li nie exystuje w s k u tk u , przynay- 
mniey a v  poczet dziejów historyi kra- 
jowey umieszczona, przeświadczyła nie- 
-> iedzących, jak od dawnych czasÓAy se r
ca L itw inów  napełnione litością, um ia
ły pierwszą z\vraeać uwagę na \Aspar- 
cie nieszczęśliwych. Tysiące podobnych 
utworzono dla ubóstwa fundacyy, a p rze 
cież większa część zeszła na niczem. 
Roztrącono albowiem summy funduszo
we. Ustało miłosierdzie, a na mieyscu 
jego podniosła się n ę d z a , k tó ra  bez o- 
pieki k ra jo w ey , w sparta  tylko na sła- 
bey podupadłych sukcessorów funda- 
torskich p ro te k c y i , nie znaydując spo
sobu wydobycia odjętych sobie własno
ści, uyrzala się być pogrążoną w coraz 
większą niepewność. W  samych począt
kach zaprowadzonego w L itw ie  chrze
ścijaństwa, pierwszy d a w c a  o ś w i e c e n i a  
i religii król W ładysław  Jagiełło (jak 
świadczą dzieje) założył dla ludów nowo 
ochrzczonych blisko dziesięciu kościo- 
łow parafijalnych- Po między tem i s ta
nął kościoł w mieście W iłkom ierzu  nad 
Świętą Rzeką, nad  k tó rą  w znaczney 
massie zebranych ochrzczono pogan, od 
czego taż  rzeka wzięła swe nazwanie. 
Z czasem się pomnożyła liczba kościo
łów. Nie był atoli żaden kościoł, k tó 
ryby obok funduszu dla duchownych, 
nie miał razem  przy  tychże kościołach 
zaprowadzonych szpitalów dla u b o stA v a . 
Z atem  lubo fundusze nieszczęśliwych, 
w przeciągu u p ły w a n ia  ty lu  AVie^ow, 
z hoyney łaski dobroczyńców zostały do 
nay\A'yższego przywiedzione s to pn ia , 
mając wystarczające na wszystko do
chody ; gdy jednak nie było w u t r z y ,  
maniu porządku; z żalem wyznać po trze
ba. , iż tak  się z a ta r ły , że dziś naw et



w odkrytey czasów ciemnocie dostrzedz 
ich nie podobna. Nie masz po wielu 
midyscach śladu gdzie były szpitale: 
a fundusz bez exekucyi do póty był nie
mym świadkiem poczynionych dla ubó
stwa darów ; dopóki towarzystwo Dzie
jów dobroczynności , nie przedsięwzięło 
wydobyć go z pod cienia niewiadomo- 
sci i objawić narodowi. Szanowny ten  
zam iar ponoszenia p rac  i trudów dla 
dobra ogułu , nie tylko autorom dzieła, 
lecz i dawnym  mieszkańcom L itw y  
wzniesie pomnik wiecznego zaszczytu, 
sprawując razem i dla nieszczęśliwych 
równo-trwałe użytki. Ci bowiem, k tó 
rzy ,u y rzą  zniweczone przodków swo
ich d a ry ; zważywszy przyczyny, dla 
czego przyszło doświadczyć upadku, n a 
uczą się jakie nadal stanowić mają fun 
dusze. Mniemali założyciele dawnych 
szpitalów, iż kiedy czyniąccodia bliźnich 
w imie Boga i rełigii , oddają pod rząd 
i władanie duchow nych, żadna moc i 
siła naruszyć ich postanowień nie zdoła; 
nie starali się przeto  o opiekę władzy 
k ra jo w ey , a więc w zmianie wieków i 
ludzi, omyliły ich nadzieje: bo i ci Stró
że funduszów byli także ludzie. P ra 
gnęli ustalić wieczny dla nędzarzów 
p rzy tu łek , a wznosili budowę szpita
lu na słabych fundamentach Słowem, 
nie masz tego co było przed czasy ; a 
potrzeba dawania ra tu n k u  i w spiera
nia bliźnich jest jednostayna jak była 
przedtem: trzeba  zatem  na nowo z po
winności chrześcijańskiey wesprzeć bliź
nich , a wspierając ta k  się w szalunku 
litości i miłosierdzia zachow ać , aby, 
w  mieyscu pojedynczych familiynych 
zakładów, k tó re  jako p ry w atne  miano 
za n ic , stanowiły odtąd, fundusze w ła
dzą opieki krajowey wzmocnione. T e

bowiem żadną p rzem ianą  czasów nie 
dotknięte , staną się prawdziwie uźy- 
tecznemi dla nieszczęśliwych, którzy 
ucieszeni z dostatecznego ugruntow ania  
szpitalnych zakładów, poglądając na r u 
iny przeszłych nadań, jeśli nie uzyszczą 
pow rotu  odjętych sobie własności, przy_ 
naymniey pomniąc na dawne wspomo. 
życielow łaski, nabiorą z Dziejów do
broczynności przekonania, że litościwa 
ręka rodaków nie dzisiay ty lk o , lecz 
zawsze z równą czułością umiała wspie
rać w nędzy i  c ierpieniu zostających 
współ-braei. Działo się w  mieście po- 
wiatowem  W ilkom ierzu roku  1820 mie
siąca marca 8 *!nia.
M arszalek p tu  w itkofnierskiego A dam  

K niaź Z a g l e l l .

W y p i s  z  t e s t a m e n t u  x .  m a r c i n a  z a g i e l l a  
roku jó-tS d. 5 lipca uczynionego, 
tegoż rok... i miesiąca d. 1 1  przez bi
skupa wileńskiego potwierdzonego, a 
tegoż roku i miesiąca d. i4  w  akta 
trybunału litewskiego wpisanego.

1, r.ihikacya trzech panien.— 2, Infirma- 
rium dla zakonników—  5, Jezuici.—- 4 , Kar
melici po pierwsze 5., Szpital ś. Stefana.—
6, Szpital Maryi Magdaleny.—  7, Szpital ś. Pio
tra.—  8, Bernardynki 9, Bursa ambrozyań-
ska po pierwsze.—  10, Bractwo i szpital ss.
Józefa i Nikodema—  11, Altarya i szkoła w O- 
niksztąch 12, Kapituła wileńska— 1 3, Ka
znodzieja katedralny.— 14 , Muzyka.—  15, Pra
łaci i W ikaryusze 16, S. Kazimierz,.—  1 y.
Ciborium.—  18, Bonifratele.—  xg, Bursa arn-
brózyańska powtóre..—- 20, Karmelici po wtóre__
21, Bractwo Bożego ciała.—  22, Msze i jał
mużny 2 3, Kościoł oszmian—  2 4 , Semina
rium dyecezalne—  2 5. Altarya i kościoł kate
dralny.
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 disponuję . . . . .  summę pienię
dzy 15,ooo zlt. poi. k tó rą  mani u 3P. 
M aroyana Wołlowicza pisarza ziein. 
wileń. p raw em  wyderkafowym na m a
jętność własną Jmci Meyszagołę nazwą 
tlą vv po w. wileń. lezącą, wniesioną 
i przyznaną: na co jest zupełne p ra 
wo: od którey  summy, czynszu dorocz
nego annuatim  według zapisów płaci mi 
Jmć i piacie powinien po dw unastu  set. 
złotych. T en  tedy czynsz od pomie- 
n ioney summy, to jest dwanaście set zło
tych  na cześć i na  chwałę Panu Bogu, 
a na poratow anie  dusze mojey tak  or
dynuję , i aby ta  ordynycya moja wie
cznie na potomne czasy t r w a ł a , mieć 
chcę ją ostatnią wolą tes tam en tu  me
go. N aprzód  poglądając na to, ze wiele 
panienek w ubogich domach szlachec
k ich , luboby życzyli sobie służyć Panu 
Bogu do śmierci w czystości, w stanie 
św iętym  zakonnym , ale dla niedostatku 
przyiść do tego n iem ogą, tedy ja dła 
p rzy  mnożenia chwały Bożey, życząc aby 
z fundaciey mojey trzy  panienki zgo 
dne do choru i śpiewania wychowane 
bydź m ogły , do klasztoru panien za
konnych reguły  ś. Benedycta w W iln ie  
p rzy  kościele ś. K a ta rzy n y  mieszkają
cych , od pom ienioney summy i 5,ooo 
a z czynszu od niey należącego w po
tom ne czasy na każdy rok po zł. 600 
poi. leguję i zapisuję , w arując to, aby 
na  te  mieysca primario  panienki z do
m u pokrew nych  i powinnych moich, je
żeli P. Bóg k tó rą  kiedy do tego stanu 
ś. powołać raczy, a w niedostatku po
krew nych tedy  i z innych ubogich do
mów szlacheckich narodu naszego litew
skiego, przyyrnowane były, k tóre powin- 
ne będą P; Boga prosić za duszę mo
ją. Uważając p rzy  ty m  wielką nędze

ubogich zakonników , k tó rzy  dla niedo- 
s taku , gdy P. Bóg chorobę na  którego 
dopuści, wielką nędzę c ierp ią , i zdro
wia swego czym ratować nie mają, na 
mfirm arią do klasztoru wileńskiego oy- 
ców b e rn a rd y n ó w , z tegoż od pomie
nioney summy czynszu, na każdy rok  
wiecznerni czasy, 100 zł. poi. leguję i 
zapisuję. Z  tegoż pomienionego czynszu 
oycom jezuitom ad domum professam  
w W ilnie p rzy  kościele ś Kazimierza 
w rynku mieszkającym zł. 5o; ojcom  kar- 4. 
melilom  przy kościele ś. Jerzego na 
Puszkam i zł. 5o; do szpitala s. Stephana 5 
zł. 10; do-szpitala  ś. Maryi Magdaleny 6̂  
zł. 5; do szpitala ś P io tra  na Antokolu 7. 
zł. 5; dla klasztoru  starego panieńskie- 8. 
go za bernardynam i zł. 5 o; do bursy  g. 
ambrozyańskiey (*) trzem  bursakom sta
nu szlacheckiego a narodu litewskiego 
na sukienki, każdemu z osobna po zł. 1 5, 
a osobliwie na p a p i e r  w s z y s tk i m  t r z e m  
zł. 5, na każdy rok wiecznerni czasy le
guję i zapisuję. N adto z tegoż pomie- 10. 
nionego czynszu, na bractwo ss. Joze- 
pha i Nikodema w VV ilnie za bram ą ostrą 
będące , leguję i zapisuję , na każdy rok 
wiecznerni czasy zł. 100 poi., tak im  
sposobem , aby zł. 4 o na odzieżą ubo
gich obracano, a na każdy kwartał, aby 
po kopie rozdzielono ubogim, jałmużny 
w tym  szpitalu mieszkaiącym , co uczy
ni przez rok zł. 1 o, reliquum  zł. 5 o m a  
bydź oddawane cappellanowi tegoż 
bractwa i szpitala, k tó ry  to capelan po
winien będzie w każdy tydzień mszą je
dną reąyialną za duszę moją odprawić, 
i ubogim opowiedzieć , aby jey słuchali, 
i P. Boga za mnie juko lundatora tey

(*) Bursa a n i b r o z y a n s k a  razem  z korsakowską, dla uczniów  
szkół p u b l i c z n y c h  służąca , u trzym uje się i dobad 

Yi WUrtie a a  u itcy  , p o d  kap itu ły ..



j a ł m u ż n y  prosili .  Z  tegożpom ienionego  
czynszu n a  a l t a r y ą  ś. Anny w  kościele 
p a ro c h ia ln y m  onikszc ieńskim w  k a p l i 
cy P a n n y  M a r y e y ,  gdzie się w szys tka  
p a r e n t e l a  m o  a c h o w a , n a  każd y  ro k  
w ie cz n e m i  czasy leguję  i zapisuję  zł. 
1 0 0 ,  cum  hoc onere , ab y  się w  t e y  k a 
p l icy  n a  każd y  ty d z ie ń  w e  w t o r e k  m sza  
śp iew a n a  o ś. Annie odp raw ow ala .  Z kto- 
ryc l i  s ta  zł. n a  xiędza z szkolą i o r g a 
n is tą  zł. g 0ł a reliquum  to  jest  zł. 4o, 
n a  wino , świece i ochędós tw o  do o ł t a 
rz a  m a  się obracać .  Ażeby t a  disposi- 
t i a  m oja  inviolabiliter w ieczn ie  t r w a ł a ,  
i t t ig d y  n ieu s taw a ła ,  w ie leb n e y  c a p i t u ły  
wi leńsk iey ,  jako c o n f r a t r ó w  moich m i 
łych, t e r a z  i n a  p o ty in  będących,  p r o 
szę , aby  sub pcitrocinio ct cura vencra- 
bilis c a p ttu li , t a  s u m m a  moja  i disposi- 
t i a  o ney ,w ed łu g  o rd in a t i e y  mojey,  Aviecz- 
n ie  z o s t a w a ł a ,' iako i samo praAyo na 

. t ę  s u m m ę  służące.  A  iż pospolicie ag- 
gravat Ule labor quern praemici nulla  se- 
quunt u r  , t e d y  j a ,  o s ta tn ie  100 zł. k t ó 
r e  jeszcze z p om ien ionego  czynszu in di- 
slributionem  z o s ta j e ,  Avielebney cap i tu -  
le Avileńskiey w iecznemi czasy leguję  i 
z ap isu ję ,  c.o m a  cedere, a lbo A  dni lido  
■Dno Procuratori pro  tempore existen ti, 
pro  onere k t ó r e m u  incum bet t e n  czynsz 
od s u m m y  pon i ien ioney  o d b ie rać  i w e 
dług o rd ina t iey  m e y  ro z d a w a ć ,  a lbo nar-* 
tem  aliqunm  in m assam  com m unem  co- 
vcitvrCf p i out venerabili cdpitulo incLius 
in domino videbitur , liberum  erit dispo- 
nere. K a m ien icę  k u p io n a  od g o dney  
p am ięc i  JX .  K ar łow sk iego  c o n f ra ta  m i 
łego , na ulicy z am k ó w e y  y 0d jurisdie- 
t i ą  w ie le b n e y  cap i tu ły ,  n a zy w a ją cą  się 
k a m ie n ic a  kaznodzieyska ,  z k t ó r e y r o c ż -  
n iego  czynszu  płacą  po  zł. aóo ,  t a k  
ro z rz ą d z a m ,  i p roszę  aby JJX.X. k a p i t u 

ła con fra tres , w  swą w ładzę Arziąwszy, 
onę dobrym  gospodarzem  o p ą tro w a li  i 
czynsze roczne b iorąc , secundum  conven— i5v 
tionem  z g o sp o d a rzem , X . kaznodziei 
k a th e d ra ln e m u  fundacyi w ale ry ań sk iey , 
p ro  te m p o re  będącem u j u x ta  fu n d a tio -  
nem  so litum  a n n u u m  solarium  zł. i o o od
daw ali , i na  mszą codzienną adw en to 
wą rorate, m usicom  cantu  f ig u r ą l i  et in - \ 4„ 
s trum en ta li śp iew ającym  zł. 100; na an- 15." 
niversarz quatuor tem porum  integro an
no in diyisionem p r  'aelatis et vicariis zł.iooy 
z tegoż sta zł. proszę aby ajnniversarium 
pro anim a mea m eorum que singulis onm s  
eo die quo m ortuus fu e r o  non impedito 

fesLo odpraw ow ane było; także proszę, aby  i 6^ 
p e r  octayam festi ś. C a s im ir i , msza ś.
0 ś. K az im ierzu  o d p raw o w an a  była can
tu  j  i gura li et in s tru m en ta l’ , na  co wie
cznemi- czasy z tegoż czynszu od pom ie- 
n ioncy kam ien ice  zł. 100 naznaczam . 
R eliquum  census n a  n ap raw ę  teyże  ka
mienice m a się ob racać   A że ku  i ^
czci i chwale P. Boga wszechmogącego
1 na ozdobę kościoła ka ted ra lnego  wi
leńskiego, chcąc jakąkolw iek  pam ią tkę  
po  sobie zos taw ić ,  um yśliłem  dać ro 
bić ciborium  , ted y , jeżeliby mi już P.
Bóg sam em u nie dał tego doczekać i 
na to  pa trzać  , do sum m y tysiąca z ło tych v 
k tó ry m  odliczył i oddal, do rą k  W .X .  
And. H rehorow icza p isarzacap itu lnego , 
jeszcze naznaczam  zł. fioo. z pieniędzy 
m y ch  Avlasnych, k tó re  się niżey specy- 
ficują i ordynują. A  n a p rzó d  u JP. Sa- 1g> 
rnuela Kom orow skiego podczaszego Avił- 
Ićomierskiego k o n tra k te m  w yderkafo -  
wym  m am  zł. 1600. T ą  s u m m a  aa n ie 
siona jest na dwie wsi m a  etności Jm ci 
Radoszewki nazw ancy, w pow. wilkom', 
leżącey, według zapisów i p ra w a  mnie
od Jnąci n a  tą. su m m ę dąnegu, k tó re  ze:
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dnicę z nalewką, chrismale a d  olca sa-wszystkim jest zupełne i przyznane. Od 
te y  summy powinien rni Jmć płacić na 
•każdy rok po zł. j 2 o poi. którą to summę 
1 czynsz od niey należący, ze wszyst
kim prawem mnie s łużącym , leguję i 
zapisuję Bonifraleloin w W iln ie  przy koJ 
ściele ś. Krzyża od J. W . J. X . Abraha
ma W o y n y  biskupa wileńskiego fundo
wanym  , tym  sposobem aby z czynszu 
od tey summy przychodzącego, potrze
by ubogich chorych, około których z re
guły, tego świątobliwego zakonu osobli
w e jest staranie , wiecznemi czasy opa-

19. trow ane były. Z ło tych  półtora  tysiąca, 
które rni został w inien sławney pamię
ci JX. Martian Tryzna podkanclerzy  

X. L . , na co jest oblig mnie od 
Julci dany, leguję i zapisuję na bursę am- 
brozyańską w W i ln ie , prosząc JJPP. 
exekutorow aby te  pułtora tysiąca zł. 
od sukcessorów nieboszcz};ka xiedza pod
kanclerzego odebrawszy, kontraktem  
wyderkafowym na pew ne mieysce dali, 
jakoby z czynszu od tey  summy przy
chodzącego , trzech bursaków szlachty  
narodu litew skiego, z pokrewnych m o 
ic h ,  a w  niedostatku tych, tedy i z do
m ów  obcych, byle szlacheckich, chowani 
byli wiecznemi czasy, którym nadto \vy- 
żey na sukienki naznaczyłem osobliwą

21 .p row isi  ą   Oyconi karmelitom do
ś. Jerzego na Puszkam i, na budynek za
częty  kościoła, leguję zł. 1,000. Do brac
tw a  Bożego ciała przy kościele farskim  
wileńskim p er  m odum fundatiońis  leguję 
zł. 5oo, aby tę summę na wyderkaf od
dawszy, z czynszu rocznego 4o zł., opk- 
trowali reverent lam  sanctissirni sacramen-

22. t i  gdy dó chorych noszą kapłani. (Nadto 
zapisał na raz do rozdania na msze zł. 
65o , a na jałmużny dla szpitalów,

25. bractw i klasztorów zb 1,120} *iVlie-

cra , t u n b u l a r z  , n a v i c e l l e  , pontificate  
cum  reliquiis , l a m p ę ,  a m p u ł k i  r y s o w a 
n e  i  k i e l i c h  z p a t y n ą  cum inscriptione 
m ea , l e g u j ę  d o  k o ś c i o ł a  p r o b o s t w a  o -
s z r n i a n s k i e g o ................... fCQp  l i t e w s k i c h  70,24 .
k t ó r e  m i  p r z y c h o d z i ł o  p o d ł u g  l i c z b y  
n i o j e y  s e m i n a r y s k i e y  d a r u j ę  p ro  semi-
nario p ro  necessitctibus e iu s ." A  in- 2 5.
ne w s z y s t k i e  s z a t y ,  o b i c i a ,  k o b i e r c e ,  
m i e d ź  i  c y n ę  , w o z y  i s t a j e n n e  r z e c z y ’ 
t a k ż e  b y d ł o  w  f o l w a r k a c h  , i  z b o ż e  c o  
m n i e  w ł a ś n i e  n a d  i n w e n t a r z  n a l e ż y ,  an
num gratiae ex  beneficiis me is, i  w s z e l k i  
s p r z ą t  d o m o w y ,  t a k ż e  i  x i ę g i , J e h m o ś ć  
PP. e x e k u t o r o w i e  o d z y s k a w s z y  i  p r z e -  

d a w s z y ,  m a j ą  o b r ó c i ć  w e d ł u g  s u r n n i e n i a  
s w e g o  z a  d u s z ę  m o j ą .  A  b ę d z i e ł i  m o 
g ł o  b y ć  , f u n d a c y ą  u c z y n i ć  a l t a r y i , ż e 
b y  k a p ł a n  perpetuis tem poribus u  c i b o -  
r i u m ,  k t ó r e  k o s z t e m  m o i m  m a  b y ć  w y 
s t a w i o n e  , p r z y n a y m n i e y  d w i e  m s z y c o  
anima mca meorumque , o d p r a w o w a ł  n a
k a ż d y  t y d z i e ń   ----------  Nakoniec j e ż e l i b y
j e s z c z e  c o  n a d  w y ż  p o m i e n i o n ą  m o j ą  
d i s p o z i t i ą  b y ł o  , t e d y  JJPP. e x e k u t o r o 
w i e  pro ornamenio ecclesiae cathedrulis 
m a j ą  c o n w e r t e r e  . . . . .

4

O  życiu  X .  M a r c i n a  Z a g i e l l a  , w s p o 
m i n a j ą ,  N i e s i e c k i  ( K o r o n a  b n a ) ,F ?  e u s c h *  
h o f  ( U n i y e r s i t a s  v i l n e n .  i a u r e  r u m  a -  
c a d e m .  f ł o r i d a ) , i  R o s ł o w s k i  ( L i t v -  S .
J. I l i s t . ) .  Z  c z e g o  t o  w i a d ó  ; o , ź e  d o 
k t o r e m  f i l o z o f i i  z o s t a ł  w ' u n i w e r s y t e 
c i e  w i l e ń s k i m  o k o ł o  r<;ku 1 6 9 ^ ' v >'dał  
k i l k a  d z i e l  p o l e m i c z n y c h ,  z r o b d  u n d u s z  
w  k o ł l e g i u m  w i l e ń s k i ć m  n a  o n - o c h  m i s -  
s y o n a r z ó w ,  a b y  c h o d z i l i  p o  w s i a c h  i  n a 
u c z a l i  p o s p ó l s t w o  , u m a r ł  r .  i 6 4 5 .  *

W d o n ie s i e n ia c h  P. M a r s z a l k a  Ż a g i e l -



la do uniwersytetu i kommissyi sądo- 
w ey  edukacyyney, zawiera się w treści 
to ,  co wyraża powyższy testam entowy  
w y p is .

U M IE IĘ T N O ŚĆ  D O BR O CZY N N O ŚCI.

H i s t o r y  a w y n a l a z k u ,  a l b o  r a c z e y  u ż y 
c i a  1 R O Z S Z E R Z E N I A  S P O S O B U  W Z A J E M N E 
GO N A U C Z A N I A .  '

(Pan Jó ze f  H am el, doktor medycyny, kpr.- 
respondent akademii petersbursk iej i członek 
yyielu tow arzystw  uczonych , kosztem korony 
wysłany z Rossyi w  podróż naukow ą, gdy. 
w roku 1813 przybył do L ondynu , tam Pan 
Jfilliam  A l l e n , niemniey sław ny  chemnik jako 
i f ilan tro p , zaprowadził go do szkoły wzaje
mnego uczenia , w którey sześćset dzieci , pod. 
przewodnictwem jednego ch łopca, brało naukę. 
Za pomocą Pana Allen , poznawszy tey  metody 
teoryą i praktyczne użycie, gdy się przekonał, 
iż niezmiernie wielkie w  oświeceniu ludu w y
daje p o ż y tk i, chociaż pedagogika nie była jego 
przedmiotem , sądził się jednak być obowiąza- 
nyun , uczynić o tak ważney rzeczy ministrowi 
spraw w ew nętrznych doniesienie , które ogło • 
szonem zostało w pismach publicznych peters
burskich , a z n icłi powtórzone w zagraniez- 

.nych . Dobre przyjęcie życzliwey dla powsze
chnego oświecenia c h ęc i, było Panu Hamelowi 
powodem do dalszych w tey  mierze pod czas 
aW'ojey podróży badań. Późniey w ięc obszer- 
nieysze , i więcey wyszczególnione przysłał do 
rzeczonego m inistra opisanie ,>które doprowa
dzone do wiedzy samego m onarchy , zjednało 
naywyższy ro zk az , aby wydrukowane było po 
rossyysku i po niemiecku. Na wydanie o sta t
nie , samźe autor otrzym aw szy poruczenie, na 
nowo robotę sw oję przeyrzał , a uzupełniwszy 
ją późnieyszemi postrzezeniami, ogłosił w P ary
żu roku 1818, pod ty tułem : D er gegenseitige  
U nterrich t; Geschichte seiner L in fuhrung  und 
Ausbreiłung durch D- A. Belly J - Lancaster and 
andcrc, etc, m it. X I I .  Kupfern und den Bildnis-

sen von Bell und Lancaster in Steindruck. ty t i -  
że samym czasie wyszło tam  tłumaczenie fran- 
cuzkie,- pod tytułem : L'enseignem ent m utuel; ale 
tłum acz nie pilnował ściśle oryginału. Całe zaś 
dzieło dla kom itetu szkolnego przy  uniw ersy
tecie wileńskim , przełożył z niemieckiego na 
polskie w roku przeszłym 1819, Pan Stanisław  
H r y n i e w i c z  , nauczyciel gimnazyalny , w  celu 
ogłoszenia go drukiem. Co nim nastąpi, mnie
mamy iż upodobanym będzie dla naszych czy
telników , następujący t u , z przekładu P. H ry 
niewicza wyjątek, (ił),.

U w a g a , źe w teraźnieyszym wieku tru
dno nowe wynalazki tw orzyć, bardzo 
jest sprawiedliwa;, po ścisłem albowiem  
jakiego, podług mniemania, nowego w y
nalazku roztrzrąśnieniu, pospolicie się 
okazuje, iż on dawniey już, po czę* 
ści przynaymniey, był znany.. Nie jest 
też i to osobliwością, że jedna i taż 
sarna rzecz, od różnych osób w jednym- 
że prawie czasie w różnych mieyscach  
wynalezioną bywa, i że oba wspomnio- 
ne tu przypadki w  tak nazwanym no.  
wym sposobie uczenih, podług którego  
uczniowie jeden drugiego wzajemnie u- 
czą, mają inieysce..

Żadney wątpliwości nie podpada, źe 
we wszystkich czasach i we wszystkich  
mieyscach znaydowali się nauczyciele, 
którzy,, dla ulżenia sobie obowiązku, 
kilku z pomiędzy lepszych uczniów na 
pomocników wybierali; nic nie jest nad
to w ięcey do prawdy podobnem i na- 
turaln ieyszem ; lecz nigdy wzajemne  
uczenie tak doskonale do użycia zasto- 
sowanem nie było , jak teraz w  szko
łach, podług pla*u Bella i Lankastra, 
urządzonych (u).

(aj Często, g d yb y la  mowa o szkołach Bella i Lankastra,
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Godna rzecz uw agi, źe nawet w p i
sm ach s ta ro ży tn y ch  znaydują sio m iey- 
?ca , k tó re  dowodzą ; źe w tenczas  już 
n iek tó ry c h  w ażnieyszyęh części sposo
bu  w zajem nego uczenia  postrzeżono po
ży tk i  i uznano. (Z>) R zym ski pedagog 
K w in ty l ia n  (c) bardzo spraw ied liw ie  u- 
w aża  , iż dla poczynających daleko jest 
p rzy jem n iey  i ła tw ie y  swoich to w a rz y 
szów , jak samego n au czy c ie la ,  mieć 
za w zór do naśladowania- W ie lk i  te n  
m is trz  s ta roży tnośc i wskazuje razem  
k o rz y ść ,  jaką  em ulacya  m iędzy ucz
n iam i, k tó rz y  już pew ne zrobili postę
py., zapew nia . Oboje to , jakośmy juz 
po części wspomnieli (d), a po części 
w  dalszym ciągu dokładniey opiszemy, 
w  sposobie wzajem nego i jednoczesne
go uczenia w użycie w prow adzone , s t a 
now i zasadę jego doskonałości i sku tecz
ności. L ik u rg  do w ychow ania młodzi, 
jeśli nie w zajem ne uczenie , p rzy n ay -  
m n iey  w zajem ny  dozor wprowadził, p o 
n iew aż  dzieci n a  wiele klas dzielić, i 
n ad  każdą z nich jednego z n ay w p ra -  
w nieyszych  i n ay ro s tro p n iey szy ch  na

słyszałem osoby, k tóre  ty ch  szkół nie w idzia ły,  taką  
uwagę czyniące , ze metoda w nich przyję ta  nie jest 
nową , i ze same w takich się szkołach uczy ły ,  gdzie 
starsi  uczniowie nauczyciela  w uczeniu, innych \v*pie 
rali .  Nigdym jednak nikogo podobnie mówiącego nie 
słyszał , k tó ry  szkołę Bella lub L&nkastra s a m  oglądał.
1 ze sposobem użycia oraz zadziwiającą skutecznością  
tey  m eto d y  dobrze się obeznał. W porównaniu z, tern, 
co tu  się dzieje , wszystko dawniej sze jest mniey niź 
doskonaleni, a cokolwiek tu  i ówdzie od niektórych na
uczycie li  uczynionem było, z d ed w o  w szkole Bella 
łub Lankastra wspomnionem być rnoże.^

(ó) Wzajemnego oczenia metodę chciano już nawet w xię-
gach JVJoyzesza (2. k. rozdz. X V III ,  w  25 i xięga V 

rozdz. 1, w  i5 i 15 ) jBuaydować; w tj^m jednak prze 
sadzono , bo co w  xięgaeh ty ch  wspomniono, to  jedy
nie ściąga się do u trzym an ia  karności w narodzie, a 
nic nie ma wspólnego z uczeniem młodzieży.

( c )  I n s t .  O r a t .  1. 2 ,  c. 2 ,  siout f i rmiores in l i t te r is  pro- 
fectus ali t  acmulatio: i ta  incipientibus atejue adh'uc te-  
neris  condiscipulorum qua 111 p raecep tons ,  jucundior, 
hoc ipso quod facilior, i initatio  est..

(d) W e wstępie  dzieła i .w oguinem opisaniu metody. (R.)

dozorcę wyznaczać rozkazał, (e) W  o- 
gulnosci podobna jeśt do p r a w d y ,  źe 
korzyści z podziału obowiązków u c z e 
nia, G rekom  i Rzym ianom  nie były nie 
z n a n e , i podług doniesień w ęd ro w n i
ków u  ierzyc m o ż n a ,  źe w  p ew n y ch  
częściach Indyy  (jako szczątki d aw n ey  
cywilizacyi) od n iep am ię tn y ch  czasów 
zw yczay  panuje , aby dzieci w uczeniu  
w zajem nie  sobie pom agały ( f  y

Nie za trzym ując  się tu  dłuźey, nad  
w yszukiw aniem  c iem nych  ś l a d ó w  da- 
wnieyszego u ży w an ia  m etody  w zaje
m nego u c z e n ia , zobaczm y r a c z e y  ja
k im  sposobem w now szych czasach B e l l

(e) Obacz życ ie  L ik u rg a  przez Plutarcha.
( / )  P ietro  de lla  V a lle  w opisaniu swojey roku ifi23 w I n 

dy ach oab jrte y  podróży, opowiada co następuje: “  Gdy 
juz wszystko do dalszey podróży przygotowane było, 
zatrzymałem się . chcąc korzystać  z pory, w przedsion
ku kościoła, dla przypatrzenia  się kilku chłopcom li
czącym się tam tabliczki 1'ytagorc-sa wcale osobliwym 
sposobem , k tó ry  zasługuje abym go tu  opisał. 
Było ich tam czterech , i mieli sobie od nauczyciela 
jednę i t ę  sanie lekcyą  naznaczoną; dla powtórzenia  
tego co przeszło, ażeby nie zapomnieli  , prżeśpiewał 
jeden z nich, ciągłym muzycznym tonem — dzielny spo
sób do wrażenia lekcyi w  pamięć — jeden wiersz z le- 
kcyi  . np. raz  jeden jest jeden. Pod czas gdy  tę część 
lekcyi śpiewając p o w ta rz a ł , dla mocnieyszego jey  o- 
bięcia , pisał razem znaki liczebne , ale nie piórem ani 
na papierze  lecz , dla oszczędności , kreśl ił  je palcem 
na podłodze umyślnie  cienkim piaskiem posy*paney, na 
k ló rey  0111 w koło zasiedli. Skoro  pierwszy śpiewając 
jednę liniią napisał , tam ci podobnie razem ją śp iewa
li 1 pisali. W  ten  czas p ierwszy znowu zaczynał inny  
wiersz  np. dwa razy d w a  są cztery ,  k tó ry  podobnie 
jak poprzedzający odśpiewał i n ap isa ł , a d rudzy  także 
zuowu to naśladowali, i . d y  już cala podłoga cyfra
mi zapisana była, starli  je ręką,  i dla kreślenia no
w ych  , w ięcey piasku posypali 'Takim  sposobem przez 
cały czas do uczenia się im naznaczony zajęci byli.
Dzieci mi też powiedziały, zc się t y m  sposobem bez 
piór,  papieru i atramentu, czytać i pisać nauczyły; a 
na moje zapytanie , k toby jp uczył i poprawiał gdy 
ro b i ły  o m y łk i ,  ponieważ wszystkie uczniami by ły ; a 
ja żadnego między niemi nauczyciela  nie widziałem, 
odpowiedziały  (i bardzo sprawiedliwie) iz to niepodo
bna , ażeby wszyscy o z te ie j  razc«n tenze sani błąd po
pełnili  albo tegoż samego mieysca zapomnieli , i zc dla 
tego swoje ć w i c z e n i a  zawsze razem o d b y w a l i ,  ażeby, 
..gdy jeden się myła. innk-go poprawiali. —, W rzeczy  
samey, t ra fny  sposob łatwego 1 trwałego uczenia się! r 
(Obacz F i e t r o  d e l l a  v a l l  is . d .  llo il peregrino , viaggi 
desc r i t t i  in le t te re  fam ig liar i al suo amico Mario fcjci- 
paiio. sc r i te  dalii anno i 6 i 4 sin al 1623, F. UJ. cioe 
F  India, Letter.* V. § 5 ; albo francuskie wydanie pod 
rokiem  T .  IV, stronica 1^4;.
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i Lankaster jey użyli. N im  jednak o 
ich zakładach pow iem y, p rzynaym n iey  
w krótkości o dwóch innych  wspom nieć  
należy, w  których wzajem ne uczenie  
p ie r w ey  już wprow adzone było.

P ierw szy  p o w sta ł  w roku 1747. 
W  oddziale dzieciątka Jezus przy  szpi
ta lu  litości (1’ Hospice de la Pitie) w P a -  
ryzu, założona była szkoła dla ubogich 
dzieci, która trzystu  a niekiedy n aw et  
w iększą liczbę uczniów zawierała. D y
rek torem  jey był Pan h e r b a u l t ; jedne
go ty lk o  miał pom ocnika , a tego  n ie  
ty lko  do uczenia, ale też do u trzym a
nia porządku i karności. U czniow ie na 
siedtn klass podzieleni byli , i dla sze
ściu klass n iż szy ch , nauczycieli prze
znaczono z uczniów klassy n a y w y isz ey  
(p ierw szey); ci znow u ostatni naukę  
swoję od samego dyrektora po w ię-  
k szey  części odb iera li .—  O loż je s t ,  ile 
w iem )', nayp ierw sza  szkoła,, w  którey  
prawidło wzajem nego uczenia dosyć do
brze zastosowane było . Oczywiści świad
kow ie  o przyjętym  w  n iey  sposobie u- 
czenia  z nayw iększem i m ówią pochw a
ła m i ,  lecz  który, na n ieszczęśc ie , po 
śmierci wspornnionego Pana H erbault, 
zaniedbany został (g).

Drugi przykład zastosowania (przy
n a y m n iey  po częśęi) rzeczon ey  zasady 
uczenia, polączoney z w zajem nym  dozo
rem , daje nam Insty tut kawalera P a u  
I t t  w Paryżu, l e n ,  pełny zasługi mąż 
(pochodził on z p ew n ey  ir lan d zk iey  od 
dawna w e Francyi osiadłey fam ilii)przez  
o s o  oliw sze jakieś zdarzenie do t e y  osta-

(g) W ia d o m o ś ć  o t y m  zakładzie W i n n i ś m y  Panu Francisa- 
k o w i  de Newfchateau , dawnemu M inistrow i spraw  w e 
w n ę t r z n y c h *  k tó ry  W swojćm dz ie le  ro k n  1798 p o d t y 
t u ł e m :  M e th o d e  p r a t iq u e  de lpctu re  . w IH rj'zu u  Di- 
d o ta  s ta rszeg o  w )  da nem, tak o m m  w spom ina  , juk uiu 
go o czy w iś c i  św ia dkow ie  opisali.

Dzieje. Dobroci, rok 1820. kwiecień..

teczności p rzyw iedz iony  zos ta ł ,  iż kil
koro sierot przyjąć i wychowaniem ich 
t ru d n ić  się musia ł ;  lecz w k ró tce  po 
te m  znaczny objąwszy m a ją tek  , zało
żył  w  roku  1772 I n s ty tu t  w ychow a
nia dla dwóchset uczniów ; z k tó ry c h  
naywiększa część była  dzieci AAoysko- 
Avych osob i zubożałey szlachty. S łu 
żył on dawniey woyskowo,  i dla tego  
sw em u zakładowi całkiem avdyskową 
nadał  postać. K ażdem u  ze cz te rech  od
działów', z k tó ry c h  s i c  I n s ty tu t  t e n  skła- 
k a ł , dał z pom iędzy u ę z n i Ó A v  w y b r a 
nego kap i tana ,  a nad  całym  zak ładem  
przełożył  jednego m ł o d z i e ń c a ,  k tó rego  
ty tu łe m  m ajora  zaszczycił. Mali ci offi- 
cerowie  sp raw ow al i  w e w n ę t r z n ą  poli-  

‘1 i porządek miedzy swymi to w a rz y 
szami u t rz y m y w a ć  musieli.. Codzien
nie Avjeczorem składali  r a d ę , k tó ra  się 
pośrzód koła z uczniÓAV złożonego zgro
madzała  , na  k tó rey  ogłaszano w szystkie 
dz ienne  zdarzenia,  i podług praAr s ta 
łych środki przedsiębrano.  Lecz av nad- 
zwyczaynych p rzypadkach  odnoszono 
się do samego d y r e k t o r a ,  k tó ry  jednak 
wydawanie  w y ro k u  radzie  zwyczaynie  
zos tawia ł ,  i za każdym praw ie  r a z e m  
nad jego słusznością dziwić się musiał- 
Cielesne k a ry  z tego zakładu Avygnane 
by ły ;  ka\Aaler u m ia ł  sAvych uczniów
szlachetną am bicyą  prowadzić  T y l e
o^proAvadzeniu porządku a v  ty m  zakła
dzie ;. co się zaś tyczy  sposobu w nkn  
u c z e n ia , dzieci po w iększey części sa
me siebie uczyły. P. Paule t naprzód  u-  
miał nau czycieli  dobrze Avybrac, a  
przez  Avprowadzenie sposobu uczenia  się 
bardzo prostego, tego nakoniec dokazał,. 
że starsi uczniowie In sty tu tu  sami młod
szych uczyć mogli.. In te ressu  ącą było> 
rzeczą, powiadają oczywiści świadkowie^

%



w  jedney wielkiey sali rozmaite  klassy 
p rzy  osobnych stołach widzieć, z k tó 
rych  każda na czele miała młodego, 
spośrzod samychże dzieci wybranego na 
uczyciela , k tó ry  jednak ze swego za
szczytu pysznić się nie mógł, gdyż skoń
czywszy lekc ją ,  do innego stołu dla 
własney nauki innego jakiego p rzed 
miotu siadać m usia ł , gdzie czasem 
m ia ł  nad sobą u c zn ia , k tó rem u n ie 
dawno sam lekeyą dawał  (ń). Ludwik 
X"\ I, o korzyści rozporządzenia w tym 
instytucie  p rze k o n an y ,  założyciela jego 
zachęcił do wydoskonalenia go, iprze^ 
znaczył mu na to ze wspaniałością go
dną podziwienia ze swey kassy rocznie 
52,000 franków, ażeby ten  zakład w cza
sie za wzór innym mógł służyć. Nie
zawodnie przyszłoby do t e g o , iżby 
przynaym niey  sposob uczenia w tym 
instytucie zaprowadzony powszechnie 
znajomym i przyjętym został ,  gdyby 
sam zakład odmętem rewolucyi  zaję
t y  nie był upadł (i).

Opatrzność jednak nie pozwoliła, a- 
żeby z upadkiem tego instytutu ,  sa
m a  też nowa uczenia zdsada zginęła. 
P raw ie  około tego samego czasu, gdy 
t e n  zakład przez polityczne rozruchy 
we Francyi  upadł,  i n n y ,  w bardzo 
odległey części świata, powstał, w k tó
r y m  tenże sam sposob uczenia na n o 
wo był wynaleziony i wydoskonalony.

yy roku 1789 wschodnio-indyyska 
kompanija na brzegu Koromandel,  w E-

(/i) M iedzy w ie lą  w  dalszym czasie wsławionymi męża
mi k tórzy  tem u  In s ty tu to w i  swoje wychowanie w in 
ni , znaydujś się też marszałek Magdonald, suąże 1 a- 
ren t  u.

(i) Opisanie In s ty tu tu  kawalera  P a u l e t znajdu je  się 
' w  D zienniku  Geneu skim  (Jo urna l de Geneve) na miesiąc 

g rudzień  1787 r .,  i nowsze przez  marszałka ivJagdo- 
nalda w paryskim D zien n iku  e d u k a c ji  {Journal d ’ £ -  
due a t iv n :) iia miesiąc lipiec 1816 roku.

gmorze, me daleko od Madras, dla wy
chowania dzieci płci mezkiey europey- 
skich żołnierzy ta rn ’się znaydujących, 
ins ty tu t  założyła (&).

Naywyższy dozor nad częścią n au .  
kową w no w 3 m zakładzie przyjął na sie
bie I). Beii , duchowny anglikańskiego 
kościoła, k tóry  wtenczas był kapela
nem fortecy ś- Jerzego i kaznodzieją 
w kościele Nayśw. ł  anny a nadto jednym 
z d}’rektorów zakładu. W  sarney szko
le , k tóra  początkowie tylko st 0 ucz
niów zawierać miała, póżniey zaś dwie
ście liczyła , czterech wlaściwj^clt nau
czycieli ustanowiono.

Dr. B e l l , k tóry  jedynie w chęci sta
nia się użytecznym, przyjął ten  urząd i 
naw et  złączoną z nim roczną pensyą 
180 f. s. odrzucił,  o ważności jego, gdy 
wychowaniem dotąd zupełnie zanied- 
baney gromady dzieci zawiadował,,  tak 
był przekonany i cały nią p r z e j ę t y ,  iż  
naychętniey postawienie tey szkoły na 
lepszym stopniu poruczyć sobie pozwo
lił. Starał  się w iele popraw w zwy- 
czaynym sposobie uczenia porobić, lecz 
tu za każdym prawie krokiem przez 
właściwych nauczycieli był wstrzymy
wany : ponieważ ci, pomimo wszelkich 
jego prze łożeń ,  od zwyczaynego t r y 
bu odstąpić nie chcie l i , i wszelkim no
wościom prawie  jednomyślnie się opie
rali- w czerń to była naygorsza, iż w E- 
gmorze nie by ło i cdi kim zastąpić-

Dr- Bell jeden nie dał się od swego

[k'j N a y w i ę k s z a  część ty c h  d z i e c i  misia matki Indy anki, 
i dśw niey  w nędzy : i błędach b y  żadnego Wychowa
nia rosły, często nawet "od s w y c h  matek opuszczane 
albo też przez nic Indyjsk iem u rządcy przedawane 
były.  _  Każdy ludzkością tchnący człowiek d y rek to 
rom t e y  kompanii, k tó rzy  do zalozema In s ty tu tu  edu- 
kacyynego dla ty ch  nitszczęs.iwych is to t  pierwsi da
l i  powod. w d z i ę c z n o ś ć  w  serca  swejem chowa. l ' o -  
dobny zalhid dla dzieci pici żeńskiey pod dozorem 
Lady C a m p b e l l s  już w roku 1788 założono.
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p r z e d s i ę w z i ę c i a  o d s t r ę e z y ć , i  g d y  j e 
d n ą  r a z ą  n a u c z y c i e l o w i  n a y n i ż s z e y  k l a s -  
sy  j e d n e  p o p r a w * ę  ( b y d o  t o  u c z e n i e  s i ę  
a l f a b e t u  n a  p i a s k u )  w p r o w a d z i ć  z a l e c i ł ,  
a  t e n  z w y c z a y n ą  " w y m ó w  k ą  s i ę  s k ł a d a ł ,  
ź e  t e n  w y n a l a z e k  'i n i e p o d o b n y  j e s t  d o  
w p r o w a d z e n i a ,  D r .  B e l l  w p a d ł  n a  m y ś l  
s z c z ę ś l i w ą ,  p o r u c z e n i a  d o z o r u  n a d  w s p o -  
r m n o n ą  k l a s s ą  j e d n  e m u  z e  s t a r s z y c h  u c z .  
m o w ,  n a  k t ó r e g o  u l e g ł o ś ć  b e z p i e c z n i e  
s*ę  m ó g ł  s p u ś c i ć .  W y p a d e k  b y ł  t e n ,  
1Z t o  , c o  n a u c z y c i e l  z a  n i e p o d o b n e  u -  
t r z y m y  w a ł  , o d  t e g o  m ł o d z i e ń c a  (n a . ,  
z w i s k i e r n  J o h n  , F r i s k i n  , k t ó r y  n i e d a 
w n o  w  t e y ż e  s a m e y  k i a  s s i e  a b e c a d ł a  
s i ę  b y ł  n a u c z y ł )  p r a w i e  w  o k a m g n i e 
n i u  w y k o n a n e m  z o s t a ł o .  D .  B e l l  w i e c  
z r o b i ł  g o  s t a ł y m  n a u c z y c i e l e m  t e y  k l a s .  

- s y , a  s k u t e k  s t ą d  p r z e s z e d ł  w s z e l k i e  
o c z e k i w a n i e :  p o n i e w  a ż  t e n  o d d z i a ł ,  k t ó 
r y  p i e r w e j  z a w s z e  s i ę  z o s t a w a ł , t e r a z  
z a  j e d n y m  r a z e m  p r ę d s z e  p o s t ę p y  z r o 
b i ł ,  n i ż  w s z y s t k i e  i n n e  k l a s s y  t e y  s z k o 
ł y  ; p r ó b a ,  k t ó r ą  t y m  s p o s o b e m  n a y -  
p r z ó d  z  p o t r z e b y  n a  j e d n y m  o d d z i a l e  
z r o b i o n o  ; p ó ź n i e y  u m y ś l n i e  z w o l n a  n a  
i n n y c h  , o d  n a y n i ź s z e y  a ż  d o  n a y w y ż -  
s z e y  k l a s s y  p o s t ę p u j ą c ,  u c z y n i o n a  b y ł a ,  
l  w e  w s z y s t k i c h  t e n  s a m  b y ł  s k u t e k .

. y  W ll '°  t y m  s p o s o b e m  k o r z y ś c i  t a 
k i e g o  r o d z a j u  u c z e n i a  j a ś n i e  s i ę  p o k a z a 
ł y ;  d o t y c h c z a s o w y m  n a u c z y c i e l o m  o_ 
b o w i ą z e k  u c z e n i a  p o w o l i  o d j ę t o ,  i p r a 
w i e  s a m  d o z o r  n a d  s z k o l n e m i  s a l a m i  i  
e k o n o m i c z n ą  c z ę ś c i ą  z o s t a w i o n o  , n a u k a  
z a ś  ( o d  i  c z e r w c a  1 7 9 5 )  j e d y n i e  p r z e z  
s a m y c h  u c z n i ó w  u d z i e l a n ą  b y ł a .

T a k  w i ę c  z a s a d a  w z a j e m n e g o  u c z e 
n i a  z n o w u  " w y n a l e z i o n a  i w  u ż y c i e  w p r o 

w a d z o n a  z o s t a ł a .  Z  r o z m a i t y c h  n o w o 
ś c i , k t ó r e  p r ó c z  t e g o  D r .  B e l l  w p r o w a .  
d z i ł , n a d  n a s t ę p n ą  t u  t y l k o  s i ę  z a s t a 

n o w i ę .  M i a ł  o n  z r ę c z n o ś ć  w i d z e n i a ,  i ż  
M a l a b a r  c z y  k o  w i e ,  n a  b r z e g u  K o r o m a n -  
d e l  d z i e c i  s w o j e  p i s a ć  u c z ą ,  k a ż ą c  i m  
k r e ś l i ć  l i t e r y  n a  z i e m i  w  p i a s k u ;  s p o 
s ó b ,  k t ó r y  j u ż  u  n i c h  o d d a w n a  b y ł  w  u -  
ź y w a n i u  (Z). D r .  B e l l  w p a d ł  n a  m y ś l  
w p r o w a d z e n i a  t e g o  w  s w o j e y  s z k o l e  
i n i ż s z e y  k l a s s i e , k t ó r a  s i ę  p i s a ć  l iczyd
ł a  , l i t e r y  n a  d e s k a c h  l u b  k o r y t k a c h  e o -  

; k o l  w i e k  p i a s k u  z a w i e r a j ą c y c h  k r e ś l i ć  
z a l e c i ł .  S p o s o b  t e n  u c z e n i a  p i s a ć  n i e  

1 t y l k o  t ę  m a  k o r z y ś ć ,  i ż  j e s t  e k o n o m i c z 
n y m  , a l e  t e ż  s p r a w i a  d z i e c i o m  r o z r y w -  
k ę ,  k r ę p u j e  p r z e z  t o  i c h  u w a g ę ,  k t ó r ą  
m a c z e y  t r u d n o  j e s t  p r z y w i ą z a ć ,  i  w  p o 
w s z e c h n o ś c i  u c z e n i e  s i ę  p r z y s p i e s z a .  O  
i n n y c h  p o p r a w a c h ,  j a k i e  D .  B e l l  w  s w e y  
s z k o l e  m a d r a s k i e y  p o c z y n i ł ,  i k t ó r e  d o  
n a u k i  z g ł o s k o w a m a  i c z y t a n i a  m i a n o 
w i c i e  s i ę  ś c i ą g a j ą ,  n i ż e y , p r z y  o p i s a n i u  
j e g o  s z k o l n e g o  t r y b u  i  s a m e y  m e t o d y  
u c z e n i a ,  o b s z e r n i e y  m ó w i ć  b o d ę .

P o d  s i e d m i o l e t n i m  r z ą d e m  i  d o z o 
r e m  B e l l a  o d  d n i a  d o  d n i a  d o s k o n a l i 
ł a  s i ę  s z k o ł a  w  M a d r a s ,  a  g d y  o n  w  r o ,  
k u  1 7 9 6  d l a  s ł a b o ś c i  z d r o w i a  d o  A n g l i i  

i p o w r o c i e  p r z e d s i ę w z i ą ł ,  o s o b y  p r z y  i n 
s t y t u c i e  z o s t a j ą c e ,  z a  j e g o  t r u d y  o k u ł a  
i c h  d o b r a  n a  p i ś m i e  z ł o ż y ł y  m u  p o d z i ę 
k o w a n i e ,  a  k o m i t e t ,  o  w a ż n o ś c i  p o 
p r a w  p r z e z  n i e g o  w  i n s t r u k c y d  p u b l i -  
c z n e y "  p o c z y n i o n y c h  p r z e k o n a n y ,  p r o 
s i ł  g o ,  a ż e o y  s w ą  m e t o d ę  o p i s a ł ,  c o  
s l u z y m  m i a ł o  z a  d r o g ę ,  k t ó r ą  n a s t ę p c y  
j e g o  i ś d ź  m i e l i .  S p e ł n i ł  t o  i c h  ż y c z e 
n i e  , i p i s m o  j e g o  d a t o w a n e  p o d  d .  2 8  
c z e r w c a  1 7 9 6  r o k u ,  n i e  t y l k o  n a  m i e y r -  
s c u  d o  p r o t o k u ł u  w p i s a n e ,  a l e  t e ż  przez

(/) Obacz wyzey na stron. 2,6  w  przypisku p rz y to 
czone mieysce z podróży P ie tro  della Valle w In 
dyach. -  S t a r a n o p r z e z  to wyłożyć  i wyjaśnić miey
sce s. Jana 8 , 6,.  „ N a c h y l i ł  Slę Jezus j - j  t  
cem na ziemi. 4 *



gubernatora  fortecy ś. J e rze g o , k tó ry  
był  razem  prezydentem ins ty tu tu ,  ja
ko wzór nowego sposobu uczenia do 
gubernatorów Bengalu i Bombay (gdzie 
wtenczas był teraźnieyszy L o rd  Te- 
ignmouth), jako tez do rządu wschodnio- 
indyyskiey Tcompanii w Londynie), pod 
lO sierpnia 1796) posłane zostało.

Na końcu tu  wspomnione do L on 
dynu podane  pismo Dr  Bell po swo
im d > Anglii powrocie , w  roku 1797 
co do słowa kazał wydrukować, (m) 
Przyjazną wprawdzie  (w Analytical Re-  
yievv , Jan. 1799) tego dziełka zrobio
no recenżyą (n); w ogulności jednak 
nie uznano go za godne tey  uwagi, na 
k tó rą  zasługiwało , i dwa tylko rniey- 
sca są wiadome , gdzie z postrzeźeń 
w n iem  zawartych  we względzie ucze
nia  natychmiast  korzystano.

Pierwszą  próbę r.  1798 w L ondy
nie, wnaydawnieyszey  protestantskiey 
szkole parafijalney (przy Saint-Botolph 
in Aldgate) zrobiono. Nauczyciel tey 
szkoły nazywał się Samuel Nichols , a 
wprowadzenie  metody Bella odbyło się 
za poradą w zakładzie tym bardzo za
służonego , niedawno zmarłego,, kura-

fm) lJod ty tu łem : An Experim ent in Education  , made at 
the  Male Asylum of Madras: suggesting a system by  
w h i c h  a school or  family may teach  itself,  under  the 
superintendancc of m aster  or pa ren t;  London, 1797* 
Cadell  and Davies, — Do samego opisania przyłączono 
wszystk ie  tyczące  się tego  urzędowe pisma dla udowo
dnienia jego au ten tycznośc i ,  jak np. W y c iąg  z listów 
g u berna to ra  Madraskiego do Wschodnio - Indyyskiey 
kompanii  w Londynie ,  inne z dzieńnika u t rzym yw a
nego w szkole M adraskiey i t .  d. - Dr. Bell oddając 
księgarzom rękopism do druku  powiedział do nich: 
“  Nazwiecie linę entuzyastą ;  lecz gdybyście  tysiąc  
ł a t  żyć m o g l i , obączydibyście, ze Opisana tu  metoda 
po całym świccie  p rze ję tą  zostanie.”

(/») Między innemi Recenzent powiada: badania te  w ięcey  
są warte, 'jak tysiące innych teoryy ,dow cipnych  w p raw 
dzie lecz próżnych , k tó re  w  gabinecie wypracowane, 
"W praktyce uży te  bydź nie mogą.

to ra  tegoż zakładu , Pana  Dawida Py- 
ke W at ts .

W k ró tc e  plan Bella po niektórych 
szkołach kendalskich w W estm o re lan -  
dyi p r z y j ę to , do czego D. Briggs (te
raz wolno praktykujący lekarz w L i .  
werpolu) dał powod. Zajął się on był 
w Kendal urządzaniem szkół p rzem y
słowych, połączony ch ze szkołami czy
tania (podług planu Pastora Bouyer 
w Lincolnshire i w innych mieyscach. 
zaprowadzonego), gdy (wlutym 1799 r. 
w ylnalitieal Review znalazł ogłoszenie 
xiążki D. Bella ; kazał ją więc sobie 
natychmiast  sprowadzić , i szkoły czy
tania całkiem podług' opisu w niey za
wartego urządził. P rzy  pomocy swo
jego przyjaciela H. Dilworth Crewd- 
so n , kw akra  , metodę Dra Bella w tak  
nazwaney szkole Blue-coatschool w Ken-  
dalu zaprowadził ,  i wzajemne' tu  u- 
czenie tak  było doskonałe , iż , g d y  je
dna razą  n a u c z y c i e l  w i ę c e y  miesiąca 
do "szkoły nie chodził, czternastole tni  
chłopiec daleko nią lepiey kierował, niż 
przedtem i potćm właściwy nauczyciel 
(o). W ie le  okoliczności, a szczegulniey 
t o ,  źe Dr. Briggs opuściwszy Kendal do 
Liwerpolu się udał ,  było przyczyną, iż 
to, co w tych szkołach zaczęto, daley 
zachowanem nie było; tym  czasem w sa
mym Londynie nowa i ważna dla spo
sobu wzajemnego uczenia epoka się 
zaczęła. (Dalszy ciąg nastąpi).

(o) D. Briggs u dz ie l i ł  mi ł a s k a w ie  s z c z rg ó .ó w  o teni ,  ca 
w e Względzie  szkół K e n d a l s k i c h  u c z y n i ł ;  tw ie r d z i  on, 
że jego p rzy jac ie l ,  D i l lw o r th  Crew< son, iowiie  w t # Ł  
m ie rz e  zas ługi  p o ł o ż y  1 j a k  o n  s a ™ ‘ lo m a sz  H e k -  
XARD, k tó ry  w m ies iącu  w rz e śn iu  i « 0o roku K e n d a b k i a  
szk o ły  o d w ie d z i ł  , n a p i s a ł  o nich w iadom ość  um ie sz 
czoną w  t r z e c i m  tonne a k tó w :  Socoieoy fo r  bcLltring, 
the condietion <rf l ,cor-



Ciąg czwarty listy prenumeratorów na Dzieje Dobroczjmności, o 
których dotąd redakcya otrzymała wiadomość. Imiona ich 
kładą się w tym porządku, jak przybywali :

W  Redakcyi Dziejów Dobro
czynności.

Rawa kanonik mińsk. 
Ostapowicz kanonik kamień.

Z  Kollekcyi marszałka powiatu 
mińskiego.

Gieczewicz gubern. cywil, mins. 
na i exempt, rub. ass. 2 5.

Z Kollekcyi marszałka gubern. 
witebskiego,

Korsak marszałek.

Bohomolec Antoni marsz.

z Kollekcyi prałata s Zantyra.

Iliński hr. senator.

z Kollekcyi marszałka powiatu 
ihumeńskiego.

Bykowski podkomorzy.
Niezabytorpski K rzy it. podkom. 
Jtizepmcki sędzia.

w  Xięgarni P. Moritza. 

Frank J ó ze f radca stanu.
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w  S k l e p i e  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i .

O braz na jśw iętszej P a n n j , ry tow any  przez głuclio-nieme- 
go, Gamble, ucznia szkoły petersburskiey, przedajesię na do
chód teyźe szkoły, po rub li assygnacyynych 5.
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